
Nr 230 « NIEDZIELA, 26 - PONIEDZIAŁEK, 27 WRZEŚNIA 1954 ROKU CENA 30 gr

o reformie podziału administracyjnego wsi
o ordynacji wyborczej do rad narodowych

25 bm. o l “ " * „
projektami zgłoszonych w piątek ustaw, 
administracyjnego — powołania gromadzkich Rad Narodowych.

g?dz ? drugim dniu obrad Sejm rozpoczął dyskusję nad 
, dotyczących now?ego podziału

Jako pierwszy przemawiał poseł 
Ozga-Michalski, w imieniu komisji 
sejmowej powołanej do rozpatrzenia 
zgłoszonych na piątkowym posiedze­
niu projektów ustaw. W imieniu ko-

Wyjazd 
delegacji PRL 
na Święto Narodowe 

Chin Ludowych
24 bm. udała się do Pekinu na 

zaproszenie Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej de­
legacja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na uroczystości Święta 
Narodowego 5 rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Delegacji przewodniczy I Se­
kretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — Bolesław Bierut.

W skład delegacji wchodzą: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów — Jakub Berman, wice­
prezes Rady Ministrów 
Jędrychowski oraz zastępca Prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Stefan Ignar.

Stefan

Obrabiarki polskie
idą na eksport

Kilkadziesiąt typów obrabiarek do 
drzewa i metalu produkuje obecnie 
na eksport polski przemysł obrabiar­
kowy.

Obrabiarki nasze są chętnie zaku­
pywane przez ZSRR, Chiny Ludowe, 
Węgry. Czechosłowację, Bułgarię, Ko­
reę Ludową, Egipt, Turcję, Brazylię 
1 wiele innych państw.

Mimo że ok. 80 proc, produkowa­
nych obrabiarek zostaje w kraju na 
wyposażenie nowych fabryk i uzupeł­
nienie parku maszynowego, nasz eks­
port obrąb, arek prze wyższa dziś kil­
kakrotnie eksport całego przemysłu 
maszynowego w r. 1938.

Rok bieżący przyniósł dalsze roz­
szerzenie asortymentu obrabiarek pro­
dukowanych przez przemysł krajowy 
o 30 typów maszyn.

i

misji pos. Ozga-Michalski zapropono­
wał Sejmowi przyjęcie zgłoszonych 
projektów ustaw wraz z poprawka­
mi. ‘

Marszałek Sejmu udzielił następnie 
głosu posłowi Kuroczko, który •pod­
kreślił znaczenie nowego podziału 
administracyjnego dla jeszcze szyb­
szego rozwoju oświaty na wsi.

Następnie zabierali głos poseł 
chow oraz poseł Markiewka, 
downiczy Polski Ludowej.

Dyskusja trwa.

Pierwszy dzień obrad
Marszalek Dembowski w imieniu 

Prezydium Sejmu proponuje Izbie 
wysłanie do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu­
dowych w związku z uchwaleniem 
Konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej pozdrowienia. (Tekst po­
zdrowienia poda jemy obok). Iz­
ba burzliwymi oklaskami, przez 
aklamację, przyjmuje tekst pozdro­
wienia.
W pierwszym punkcie porządku 

dziennego Sejm jednomyślnie za­
twierdza uchwały Rady Państwa z 
14 maja i 20 września 1954 r. w 
sprawie zmian w składzie Rady Mi­
nistrów, a mianowicie: o powołaniu 
St. Łapota na stanowisko wicepre­
zesa Rady Ministrów, o odwołaniu 
R. Nieszporka ze stanowiska min. 
Górnictwa, o powołaniu P. Jarosze­
wicza na stanowisko min. Górnictwa, 
przy rówmoczesnym zachowaniu 
przez niego stanowiska wiceprezesa 
Rady Ministrów oraz o odwołaniu A

Da-, 
bu-

Żebrowskiego ze stanowiska min. 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

Następnie Marszałek udziela głosu 
członkowi Rady Państwa Romanowi 
Zambrowskiemu dla łącznego zrefe­
rowania wniesionych pod obrady 
Sejmu ze wspólnej inicjatywy Rady 
Państwa i Rządu projektów 3 ustaw: 
o zmianie Konstytucji, o reformie 
podziału administracyjnego wsi i 
powołaniu gromadzkich rad narodo­
wych, oraz o osiedlach i osiedlowych 
radach narodowych.

(FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA 
R. ZAMBROWSKIEGO PODAJEMY 
Na STR. 4).

Z kolei członek Rady 
Aleksander Juszkiewicz 
wniesiony pod obrady 
wsoólnej inicjatywy Rady 
i Rządu projekt ustawy o ordynacji 
wyborczej do rad narodowycn. 
(SKRÖT PRZEMÓWIENIA AL. 
SZKIEWICZA PODAJEMY 
STR. 2).

Powołanie specjalnej komisji 
sejmowej

W imieniu Prezydium Sejmu Mar­
szałek Dembowski proponuje, ażeby 
przedłożone projekty ustaw, ze wzglę­
du na ich doniosłe znaczenie pań­
stwowe, rozpatrzone zostały przez 
specjalnie w tym celu powołaną ko-

pos. 
kto- 
dla 

w

V sesją Sejmu

tych na czoln.
25 czerwca 1954

Państwa 
referuje 

Sejmu ze
Państwa

JU-
NA

siedzeniu. Zgłoszone propozycje 
Sejm jednomyślnie przyjął.

Sprawozdania o dekretach
Następnie pos. pos.: Z. Wasilkow- 

ska, J. Chaba, I. Domańska, A. Kita, 
A. Werblan i J. Czapski w lmien.u 
Komisji Spraw Ustawodawczych 
składają sprawozdania o oekreiach 
wydanych przez Radę Państwa w o- 
kresie między IV a 
PRL.

Spośród dekretów 
wysuwa się dekret z
r. o powszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich rodzin, 
który ma poważne znaczenie dla po­
prawy warunków bytowych milio­
nów ludzi korzystających z zaopa­
trzenia emerytalnego. Dekre^ znacz­
nie podnosi wysokość świadczeń 
emerytalnych na starość, w razie in­
walidztwa, lub w razie śmierci ży­
wiciela rodziny. Wprowadzając po­
dział na dwie kategorie zatrudnie­
nia — zatrudnionych pod ziemią i w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia 
oraz wszystkich pozostałych zatrud­
nionych — dekret ustanawia jedno­
lity system powszechnego zaopatrze­
nia emerytalnego, opierając się o so­
cjalistyczną zasadę „każdemu we­
dług jego pracy“.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciele WOX S
opuścili Polskę

24 bm. po dwutygodniowym poby­
cie w Polsce wyjechała do ZSRR de­
legacja Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), która przebywała w Polsce 
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Delegację, której przewodniczy W. 
I. Spicyn — doktor nauk chemicz­
nych, czlonek-korespondent Akademii 
Nauk ZSRR, dyr. Instytutu Chemii 
Fizycznej Akademii Nauk ZSRR, 
prof. Moskiewskiego Uniw. Państwo­
wego im. Łomonosowa — żegnali na 
lotnisku Okęcie przedstawić ele Żarz, 
Gł. TPP-R z wiceprzewodniczącym 
ZG TPP-R, członkiem Rady Państwa 
— St Matuszewskim oraz sekretarza­
mi ZG TPP-R — Z. Garsteckim i E. 
Orłowską na czele.

Wyjeżdżającą delegację żegnali rów­
nież przedstawiciele świata naukowe­
go, kulturalnego i artystycznego sto­
licy.

Obecny był radca Ambasady ZSRR 
w Warszawie I. Mielnik oraz pełno­
mocnik WOKS w Polsce — I. Raczuk.

Dalsze grupy ochotmków-pionierów
wyjeżdżają do PGR

Młodzież w odpowiedzi na apel ZG 
ZMP przystępuje do pionierskiej 
pracy zagospodarowania odłogów.

Z Warszawy 24 bm. wyjechała do 
PGR w pow. Żary, woj. zielonogór­
skiego 109-osobowa grupa pionierów 
z terenu woj. warszawskiego.

Do walki o zagospodarowanie od- 
łfljgów w woj. białostockim zgłosiło 
się dotychczas 175 młodych pionie­
rek i pionierów.

W Białymstoku odbyło się poże­
gnanie drugiej, 53-ęsobowej 
pionierów, którzy wyjechali zagospo­
darowywać odłogi w pow. Gołdap i 
Olecko.

Do PGR woj. olsztyńskiego przy­
bywają dalsze grupy ochotników pio­
nierskiego zaciągu. Ostatnio przyje­
chało 150 pionierów z woj. bydgo­
skiego.

grupy

misję sejmową. W związku z tą 
pozycją Marszałek udziela głosu 
Janinie Cabaj woj. warszawskie, 
ra wnosi o powołanie komisji 
rozpatrzenia projektów ustaw 
związku z reformą podziału admini­
stracyjnego wsi i wyborami do rad 
narodowych w następującym skła­
dzie:

przewodna czący Komisji — wice­
marszałek Sejmu J. Ozga-Michalski;

członkowie Komisji, posłowie — J. 
Albrecht, A. Bigus, C. Budzyńska. 
W. Chabura, K. Chrzanowska, M. 
Dachów, J. Dumanowski, F. Dr.ięcfoł, 
E. Furmaniak. Wł. Jagu^ztyn, T. Jan­
czyk, M. Jarochowska, M. Jaszczuko- 
wa, J. Jodłowski, J. Kiliś, A. Ko-rzyc- 
ki, E. Kuroczko, E. Kwiatek, O. Lan­
ge, K. Lubieński, J. Malewski, J. Mo­
rawski, R. Nowak, E. Osmańczyk, S. 
Pawlak, J. Pieprzyk, W. Rózga, G. 
Skok, S. Stachacz, M. Tatarkówna- 
Majkowska, S. Tołwiński 
Wiktor.

Pos. Cabaj proponuje, 
szone z inicjatywy Rady 
i Rządu projekty 
rozpatrzone przez 
sprawozdanie jej 
stało Sejmowi na

oraz J.

by zgło- 
Państwa 

ustaw zostały 
tę Komisję, a 
przedłożone zo- 
najbliższym po-

Czyn produkcyjny górników
na apel kopalni »Gen. Zawadzki«

Czyn produkcyjny, zainicjowany 
przez załogę kopalni „Gen. Zawadz­
ki“ dla pełnego wykonania i przekro­
czenia rocznego planu wydobycia 
węgla — podejmują górnicy coraz 
większej liczby kopalń.

W Krakowskim Zagłębiu Węglo­
wym na apel załogi .kopalni „Gen. 
Zawadzki“ odpowiedzieli ostatnio gór­
nicy kopalń: „Kościuszko - Nowa“, 
„Bierut“ i „Janina“.

7.180 ton węgla ponad plan do koń­
ca roku zobowiązali się wydobyć gór­
nicy nowej — zbudowanej w planie 
6-letnim kopalni „Kościuszko-Nowa“.

Załoga kop. „Janina“ postanowiła 
upowszechnić apel A. Durała — zwię­
kszyć cykliczność wydobycia. Pozwoli

jej to lepiej wykonywać zadania pro­
dukcyjne, dawać więcej węgla.

Czyn produkcyjny załogi kop. „Bie­
rut“, to wydobycie do końca br. po­
nad plan 6.152 tony węgla oraz po­
prawienie w kopalni warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy oraz ma­
ksymalne w’ykorzystanie maszyn.

Siewy na odłogach

Na zlikwidowanych odłogach trwają siewy zbóż ozirv/ch. Na zd.joci 
ładunek zboża siewnego na terenie obozu w Leszkijnach — zespól De- 
gucie pow. Gołdap (woj. bialcętcękie). Foto CAF — Pieńkowski

POZDROWIENIA SEJMU PRL 
dla Ogólnochińskiego Zgromadzenia 

Przedstawicieli Ludowych
Na posiedzeniu w dniu 24 bm. Sejm PRL przyjął przez akla­

mację następujący tekst po zdrowienia:
Do
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Pekin

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zebrany na V sesji 24.1 X. 
1954 r. przesyła Ggólnochińskiemu Zgromadzeniu Przedstawicieli Ludo­
wych, które uchwaliło Konstytucję narodu chińskiego, braterskie po­
zdrowienia i wyrazy szczerego szacunku.

Naród polski z uczuciem głębokiej radości stwierdza, że Konstytucja 
wielkiego narcdu chińskiego utrwala jego wiekopomne narodowe i spo­
łeczne zwycięstwa, osiągnięte w ofiarnej i bohaterskiej walce długich 
pokoleń chińskich bojowników o niepodległość narodową, pokój i so­
cjalizm.

Naród polski złączony uczuciami najgłębszej przyjaźni i braterskiej 
solidarności z narodem chińskim ceni wysoko rolę Chin Ludowych jako 
ostoi pokoju i bezpieczeństwa narodów azjatyckich oraz ogromny wkład 
wielkiej demokracji chińskiej w dzieło pokoju na całym świecie.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej życzy wielkiemu narodowi 
chińskiemu dalszych wspaniałych osiągnięć na drodze do pełnego roz­
kwitu jego pięknej ojczyzny, w służbie pokoju i postępu całej ludzkości.

Za Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Marszalek

JAN DEMBOWSKI

W kuluarach sejmowych podczas przerwy w obradach: pos. Maria Iskra 
członek spółdzielni produkcyjnej im. PKWN w Dankowicach (pow. Ośwtę* 
cim), pos. Lucjan Rudnicki literat oraz pos, Jan Sendek przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Wilczkowie. Wszyscy troje odznaczeni orderem 
Budowniczych Polski Ludowej, Fot. CAF

Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, na terenie Niemiec zach. działają 
przeciwko Polsce i innym krajom obozu pokoju, liczne ośrodki wywiadu 
gehlenowskiego, kierowane i finansowane przez kola monopolistyczne USA. 
Przytoczone poniżej fakty są nowym potwierdzeniem ścisłego współdziała­
nia wywiadów amerykańskiego i neohitlercwskiego w ich prowojennej 
i antypolskiej akcji dywersyjnej.

W ostatnim czasie władze bezpie­
czeństwa przeprowadziły likwidację 
grupy działających na terenie 
Polski agentów wywiadu gehlenow­
skiego. Większość aresztowanych, to 
osoby zdeprawowane, o kryminalnej 
i faszystowskiej przeszłości. Szereg 
spośród aresztowanych szpiegów zo­
stało zwerbowanych na terenie Berli­
na zach. i skierowanych do Polski, 
gdzie w oparciu o pozostałości ele­
mentów reakcyjnych wykonywali in­
strukcje gehlenowskiego ośrodka wy­
wiadowczego, usiłując zorganizować 
siatkę wywiadowczą oraz zbierać in­
formacje stanowiące tajemn.cę pań­
stwową.

Aresztowani m. in. zostali: M. 
Szymczak, alias P. Szwarc, posiadają­
cy numer ------ 
Poznaniu, ścigany za nadużycia go­
spodarcze zwerbowany w 1950 r. w 
Berlinie, 
J. Krause, : ’ \
Bamberg (Niemcy zach), 
deutsch i żołnierz hitlerowski, karany 
przez sądy polskie i wysiedlony do 
Niemiec; S. Nowakowski, mieszka­
niec Poznania, ścigany za napady ra­
bunkowe i morderstwa; T. Szybow- 
ski, powiązany z elementami rewizjo­
nistycznymi w Niemczech zach.; Jan 
Wysocki, zamieszkały w Pruszkowie,

„ODT-687“, zamieszkały w

dokąd zbiegł z Polski; 
zamieszkały ostatnio w 

' , b. Volks-

Plenarne posiedzenie IX sesji HZ
Sytuacja międzynarodowa w krzywym zwierciadle Dullesa

NOWY JORK (PAP). Na sesji ple­
narnej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przemawiał m. in. sekretarz stanu 
USA, Dulles.

Dulles przedstawił sytuację między­
narodową w krzywym zwierciadle, 
usiłując wybielić rolę USA i do­
wieść, iż „Związek Radziecki i mię­
dzynarodowy komunizm“ zakłócają 
rzekomo pokój na świecie. Nie ukry­
wał on swej irytacji z powodu oba­
lenia planu utworzenia „armii euro­
pejskiej“. Mówiąc na ten temat, 
Dulles stracił panowanie nad sobą i 
z trybuny ONZ rzucił kilka uszczy­
pliwych i krytycznych uwag pod 
adresem parlamentu francuskiego.

Sekretarz stanu USA 
że problem niemiecki 
fakty oświadczył, że 
sprzeciwu ZSRR trwa 
siejszego brzemienny 
czeństwa stan rozbicia i

Główną część swego 
nia Dulles poświęcił sprawie „nowe­
go“ amerykańskiego planu w spra­
wie energii atomowej. Mówca zako­
munikował. że St. Zjednoczone wy- 

i suną propozycje zmierzające do na- 
j stępujących celów:

1) Utworzenie międzynarodowej
i agencji w sprawie energii atomowej;, 
agencja ta powinna przystąpić do 
pracy w przyszłym roku.

2) Zwołanie wiosną 1955 r. mię- 
I dzynarodowej konferencji naukowej 
fizyków atomowych

poruszył tak- 
i wypaczając 

„z powodu 
do dnia dzi- 
w niebezpie- 

Niemiec*.
• przemówie-

3) Otwarcie w USA z początkiem 
przyszłego roku szkoły dla obywateli 
państw obcych w celu zapoznania 
ich z zasadami wiedzy o energii ato­
mowej i z jej wykorzystywaniem 
dla celów pokojowych.

4) Zaproszenie znacznej liczby le­
karzy zagranicznych do USA w celu 
zapoznania ich z doświadczeniem 
amerykańskich ośrodków, W których 
wykorzystuje się energię atomową.

Dulles usiłował wykazać, że ZSRR 
sprzeciwia się rzekomo porozumieniu 
w sprawie pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej. Starał się on 
również przerzucić na Związek Ra­
dziecki odpowiedzialność za brak po­
rozumienia w sprawie ograniczenia 
zbrojeń. Równocześnie sekretarz sta­
nu USA oświadczył, że wnioski ra­
dzieckie w sprawie zakazu broni ato­
mowej są dla USA nie do przyjęcia.

Następnie mówca wypowiedział 
się przeciwko zasadzie jednomyślno­
ści pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa i zapowiedział, że 
delegacja amerykańska dążyć będzie 
do zwołania w czasie następnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego — kon­
ferencji w sprawie rewizji Karty NZ.

NOWY JORK (PAP). Korespon­
dent Associated Press podaje, że je­
den z wybitnych członków delegacji 
francuskiej powiedział mu, iż delega­
cja francuska jest »burzona uwaga­
mi sekretarza stanu Dullesa na te­
mat Darlamentu francuskiego

b. policjant granatowy oraz szereg 
innych agentów.

W czasie rewizji u aresztowanych 
znaleziono znaczną ilość broni palnej 
krótkiej oraz broń automatyczną, 
komplety atramentów sympatycznych 
dla utrzymywania łączności z ośrod­
kami zagranicznymi, większą ilość ze­
garków i dolarów przeznaczonych i)a 
finansowanie roboty szpiegowskiej 
oraz sfałszowane dokumenty. Ponad­
to w ręce organów bezpieczeństwa 
publicznego dostała się liczna kore­
spondencja szpiegowska, w tej liczbie 
szereg instrukcji centrali wywiadu, 
zlecających organizowanie działalno­
ści dywersyjnej przeciwko PRL.

Dotychczasowe dochodzenia dostar­
czyły nowych dowodów świadczących, 
że zachodnio-niemieckie organa wy­
wiadowcze, a w szczególności organi­
zacja Gehlena, podlegają centrali wy­
wiadu amerykańskiego, przez który 
są suto finansowane, oraz w pracy 
swojej korzystają z różnorodnych 
ułatwień i usług amerykańskich 
władz i instytucji. Pomoc amerykań­
ska polegała m. in. na oddawaniu 
do dyspozycji wywiadu zachódnio- 
-niemieckiego samolotów do przewo­
zu agentów z Berlina zach. do cen­
trali w Niemczech zach., zaopatrywa­
niu ich w sprzęt techniczny w posta­
ci: radiostacji, środków chemicznych 
dla korespondencji wywiadowczej 
oraz na dostarczaniu funduszów dola­
rowych, przeznaczonych dla organi­
zowania przemytu agentów do kra­
jów obozu pokoju.

Zlikwidowana siatka wywiadu 
gehlenowskiego miała głównie za 
zadanie zbieranie wszelkich infor­
macji o stanie obronności kraju, 
rozwoju poszczególnych dziedzin 
naszej gospodarki narodowej. 
Członkom siatki zlecano ponadto 
zdobywanie wszelkimi drogami — 
kradzieży, kupna, wyłudzania i in­
nymi sposobami — polskich dowo­
dów osobistych. Zlikwidowana siat­
ka miała optóoz tego za zadanie 
przygotowanie odpowiednich tere­
nów dla dokonywania zrzutów 
szpiegów i dywersantów.
Aresztowani agenci przyznali się do 

winy i złożyli wyczerpujące zeznania 
o działalności wywiadu gehlenowskie­
go, dyslokacj’ poszczególnych ośrod­
ków, metodach działania oraz pra­
cownikach tych 
turze.

Kierownikiem ośrodka dyspozycyj­
nego, któremu podlegała zlikwidowa­
na siatka, był w poprzednich latach 
(do jesieni 1953 r.) 
skiej Abwehry, w czasie wojny spe- 
cjal sta ^)d roboty wywiadowczej na 
terenie Ukrainy — 
lert alias Gebert. Jego zastępcą był 
b. oficer Abwehry — Kaiser. Szkole­
niem agentów zajmowali się znani 
hitlerowcy: Frölich, Müller, a także 
„Adam“ — major Wehrmachtu, kóry 
na specjalne zlecenie Hitlera brał 
udział w wyprowadzaniu z Polski 
„Brygady Świętokrzyskiej“ pod do­
wództwem „Bohuna“; S. Bieliński 
vel Erbach, b. pracownik wywiadu 
hitlerowskiego.

Kierownikiem specjalnej komórki 
pod nazwą „Obrona“ był niejaki dr 
Althaus — b. oficer SS ‘i funkcjona­
riusz wywiadu politycznego Abwehry 
przeciwko ZSRR.

Zaopatrzeniem agentów w potrzeb­
ne wyposażenie i dokumenty, zajmo­
wał się Bauer, również b. pracownik 
wywiadu hitlerowskiego.

Ośrodek kierujący robotą zlikwido­
wanej siatki szpiegowskiej podlegał 
tzw. „Dyrekcji Monachium“.

Jak wynika z zeznań aresztowa­
nych, ośrodki gehlenowskie równole­
gle z aktywnie uprawianym szpiego­
stwem, wykorzystują dla celów dy­
wersji politycznej prohitlerowskie 
elementy rewizjonistyczne, szerząc 
wrogą Polsce akcję propagandową, 
mającą na celu zahamowanie rozwoju 
ekonomicznego i politycznego naszych 
Ziem Zachodnich.

Śledztwo przeciwko członkom zlik­
widowanej grupy agentów — w toku.

94 powiaty zwolniono
od miarek i odsypów

24 bm. dalszych 5 powiatów prze* 
kroczyło 90 proc, rocznego planu do-» 
staw zboża dla państwa.

Chłopi tych powiatów, którzy do­
starczyli w całości przypadającą na 
nich w br. ilość zboża, zostali zwol­
nieni od miarek i odsypów. Liczba 
powiatów zwolnionvch od tego obo<- 
wiązku wzrosła do 94.

Delegacja chłopów 
wyjechała na dożynki w IO

Z Warszawy wyjechała do NRD na 
zaproszenie Zw. Samopomocy Chłop­
skiej NRD delegacja polskich chło­
pów pracujących. Delegacja weźmie 
udział w uroczystościach dożynko­
wych, które odbędą się 26 bm. w 
Schwerinie.

W skład delegacji, której przewod­
niczy wiceprezes ZG ZSCh — S. Pi- 
żoń, wchodzą: prezes Żarz. Woj. 
ZSCh w Zielonej Górze — T. Banasz- 
kiewicz, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Kulicach, pow. 
Tczew, woj. gdańskie, F. Murawski 
i średniorolny gospodarz, prezes 
Gminnego Żarz. ZSCh w Glińsku, 
pow. Kościan, woj. poznańskie — S. 
Lud wi czak.

ośrodków i ich agen-

b. oficer hitlerow-

Gebauert vel Gel-

Prowß!(ac;e kuoniißtangiMslue
nie ustają

PEKIN (PAP). 21 i 22 bm. samo­
loty kuomintangowskie znów doko­
nały nalotów na południową i środ­
kową część prowincji Fukien.

21 bm. dwa samoloty 
gowskie zrzuciły cztery 
powiecie Tunszang. Dwa 
loty zbombardowały i <

1 broni pokładowej chiński 
dlowy. 22 b. m. samoloty 
gpwskie zbombardowały 
wyspy Tunszang i uszkodziły chiński 
statek handlowy.

22 bm. artyleria chińskiej armii 
ludowo-wyzwoleńczej ostrzeliwała w 
ciągu przeszło godziny z ciężkich 
dział pozycje wojsk kuomintangow- 
skich na wyspach , Quemoy i Mału 
Quemoy.

kuomintan- 
bomby w 

inne samo- 
ostrzelały z 
statek han- 
kuomintan- 

f wvbrzeza

Sejm PRL przystąpił do rozpatrzenia ustaw:

Ha żołdzie odwetowców niemieckich i monopolistów USA 
rozwijali zbrodniczą działalność przeciwko Polsce Ludowej 
Aresztowanie agentów wywiadu gehlenowskiego

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
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ORDYNACJA WYBORCZA DO RAD NARODOWYCH
Referat członka Rady Państwa A. Juszkiewicza

Plenarne obrady Sejmy PRL

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 24 b. m. członek Rady Państwa Aleksander 
'YygłosJł l’eferat o Projekcie ustawy — Ordynacja Wyborcza ao Rad Narodowych. Referat podajemy w skrócie. wyoorcza

Wysoki Sejmie!
Wniesiony przez Radę Państwa 1 

Rząd projekt ustawy o ordynacji wy­
borczej do rad narodowych jest opar- 

podobnie jak projekt ustawy 
o powołaniu gromadzkich rad naro­
dowych — na naczelnej zasadzie 
ustroju politycznego naszego pań­
stwa, na konstytucyjnej zasadzie, że 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej władza należy do ludu pracują­
cego miast i wsi.
< Uchwalenie przez Sejm projektu 

ordynacji wyborczej do rad, wnie­
sionego przez Radę Państwa i 
Rząd — opracowanego zgodnie z 
przepisami rozdziału VIII Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — stanowić będzie podstawę 
do przeprowadzenia wyborów do

Wroga kampania prasy irańskiej
przeciwko ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
pjdaje z Teheranu:

22 bm. ambasador ZSRR w Iranie 
A. I. Lawrentiew odwiedził irańskie­
go min. spraw zagranicznych A. <£n- 
tezama i oświadczył m. in.:

„W ostatnich dniach w związku z 
aresztowaniami oficerów armii i po­
licji irańskiej zaczęły ukazywać się 
w prasie irańskiej prowokacyjne do­
niesienia na temat rzekomej „tajnej 
łączności aresztowanych z Moskwą-* 
oraz oszczercze doniesienia w spra­
wie radzieckiego attache wojskowego 
gen Rodionowa. Doszło również do 
oszczerczych i wrogich wystąpień nie­
których deputowanych do medżlisu 
pod adresem Związku Radzieckiego i 
wreszcie do niczym nie usprawiedli­
wionych dyskryminacyjnych zarzą­
dzeń władz irańskich wobec pokazu 
filmów radzieckich.'

Ambasada oczekuje, że min. Spraw 
Zagr. Iranu podejmie odpowiednie 
kroki, ażeby położyć kres wrogiej 
kampanii w stosunku do ZSRR i w 
szczególności, by uchylić dyskrymina­
cyjne zarządzenia władz irańskich 
dotyczące filmów radzieckich“.

13 iys. nowych izb 
otrzymali uj br. ludzie pracy 
woj. stalśnogrodzkiego

Około 18 tys. nowych izb mieszkal­
nych otrzymali już w br. ludzie pra­
cy w woj. stalinogrodzkim. Przecięt­
nie dziennie oddaje tam do użytku 
dyrekcja BOR ponad 50 izb.

Ogółem w ciągu ubiegłych 8 mie­
sięcy na zlecenie DBOR, BOR w 
woj. stalinogrodzkim wybudowały 
120 różnych obiektów socjalno-byto­
wych i kulturalnych.

Szybko postępuje budowa osiedla 
dla hutników w Pyskowicach. W 
osiedlu wybudowano dotychczas 92 
bloki mieszkalne o łącznej liczbie po­
nad 4.500 izb, budynek na szkołę 
11-letnią, 2 przedszkola na 240 miejsc 
łącznie (żłobek, liczne sklepy i punk­
ty usługowe). Do końca br. mieszkań­
cy tego osiedla otrzymają szereg dal­
szych obiektów socjalno-bytowych.

Ambasador Francji Dennory
opuścił Polskę

24 bm. opuścił Warszawę dotych­
czasowy ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Republiki Francuskiej 
p. Etienne Dennery, żegnany na lot­
nisku przez p. o. dyr. Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ H. Markusa oraz 
członków Ambasady Francuskiej z 
Charge d‘Affaires a. i. p. A. Roger 
na czele. Na lotnisku obecni byli 
również szefowie szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akredytowa­
ni w Polsce.. .. ....

rad wszystkich stopni, co przynie­
sie dalsze umocnienie rad i — łącz­
nie z utworzeniem gromadzkich 
rad narodowych — dalsze rozsze­
rzenie udziału mas pracujących ,w 
rządzeniu państwem.

Zasady ordynacji wyborczej
Nasza Konstytucja ustala zasadę 

powszechności wyborów do rad na­
rodowych. Projekt ordynacji wybor­
czej czyni w pełni zadość tej zasa- 
ózie. „Wybory są powszechne“ — 
stwierdza art. 1 projektu. I dalej: 
„prawo wybierania ma każdy oby­
watel mający w dniu wyborów ukoń­
czonych 18 lat — bez względu na 
płeć, przynależność narodową i ra­
sową, wyznanie, wykształcenie, czas 
zamieszkiwania w obwodzie zamiesz­
kania, pochodzenie, społeczne, 2^wód 

stan majątkowy. Kobiety mają 
wszystkie prawa wyborcze na równi 
z mężczyznami. Wojskowi mają 
wszystkie prawa wyborcze na rów­
ni z osobami cywilnymi“/

Drugą z kolei zasadą, którą ustali­
ła nasza Konstytucja, jest zasada 
równości wyborów. Art. 4 projektu 
ustala, że „obywatele biorą. udział w 
wyborach na równych zasadach; 
każdemu wyborcy przysługuje jeden głos“.

Trzecią zasadą naszego prawa wy­
borczego jest zasada bezpośredniości 

mi Konstytucji projekt "ordynacjr.wy- 
borczej stoi na stanowisku pełnej 
bezpośredniości wyborów.

Projekt ordynacji zabezpiecza za­
sadę tajności glosowania. Ąrt. 63 
projektu stanowi, że po otrzymaniu 
kart do głosowania wyborca udaje 
się do pomieszczenia za osłoną, gdzie 
zaznajamia się z kartami do głoso­
wania. Wyborca ma prawo skreśle­
nia poszczególnych kandydatów i 
zastępców. Następnie wyborca pod- 
chodzi do urny i wrzuca do niej 
karty do głosowania, złożone w ten 
sposób, aby strona zadrukowana nie 
była widoczna. Trzeba także dodać, 
że art. 90 projektu przewiduje sank­
cje karne dla tych, którzy dopusz­
czają się przestępstw przeciwko glo­
sowaniu.

1 rzeba więc stwierdzić, że prze­
dłożony Wysokiemu Sejmowi pro­
jekt ordynacji wyborczej we właści­
wy sposób i w należytej mierze 
realizuje sformułowane w Konsty­
tucji podstawowe zasady systemu 
wyborczego do rad narodowych. 
Artykuły 42 do 54 projektu ordy­

nacji wyborczej gwarantują realiza­
cję zasady powszechności prawa wy­
borczego biernego.

Zgłaszanie kandydatur
Idąc za art. 86 Konstytucji 

próbowanymi już w praktyce 
• nowieniami ordynacji wyborczej do 
Sęjmu, art. 42 stwierdza, że prawo 
zgłaszania kandydatów na członków 
rad narodowych przysługuje organi­
zacjom politycznym, zawodowym i 
spółdzielczym, ZSCh., ZMP, jak rów­
nież innym masowym organizacjom 
społecznym ludu pracującego.

Organizacje te zgłaszają kandyda­
tów zarówno z własnej inicjatywy, 
jak również spośród osób wysunię­
tych na zebraniach pracowników w 
zakładach pracy, na zebraniach wiej­
skich, na zebraniach członków spół­
dzielni produkcyjnych, pracowników 
państwowych gospodarstw rolnych i 
żołnierzy w jednostkach wojskowych.

Nasz projekt ordynacji wyborczej 
zabezpiecza udział szerokich mas 
wyborców w wysuwaniu kandydatur. 
Listy kandydatów mogą być zgłoszo­
ne przez organizacje samoistnie lub 
łącznie w myśl art. 42.

Projekt ordynacji wyborczej za­
pewnia, że z wyborów wyjdą rady 
cieszące się zaufaniem większości 
wyborców. Art. 63 głosi, że wyborca

P _ , ________
I wyborów. Zgodnie z postanowienia­
mi Konstytucji projekt ordynacji wy­
borczej stoi na stanowisku pełnej

ma prawo skreślenia poszczególnych 
kandydatów i zastępców, zaś art. 74 
stwierdza, że za wybranych uważa 
się kandydatów tylko wówczas, jeże­
li otrzymali więcej niż połowę waż­
nie oddanych głosów, a w głosowa­
niu wzięła udział co najmniej poło­
wa uprawnionych. Projekt ordynacji 
wyborczej zawiera szereg dalszych 
przepisów gwarantujących, by skład 
każdej rady był wyrazem woli więk­
szości wyborców. Art. 78 głosi, że w 
przypadku, gdy w wyborach wzięła 
udział mniej niż połowa uprawnio­
nych, zarządza się w okręgu w ciągu 
dwóch tygodni ponowne wybory. 
Również w przypadku, gdy wybrana 
została mniej niż połowa radnych, 
ogłasza się w myśl art. 79 ponowne 
wybory.

Według wstępnych obliczeń, prze­
prowadzonych w oparciu o projekt 
ordynacji wyborczej, w radach na­
rodowych zasiąść ma po wyborach 
około 230 tys. radnych, z tego oko­
ło 160 tys. w gromadzkich radach 
narodowych. Realizacja postano­
wień przedłożonego Wysokiemu 
Sejmowi projektu ordynacji przy­
czyni się więc do znacznego po­
większenia aktywu rad narodowych 
i pozwoli ną wciągnięcie do pracy 
w radach nowych zastępów przo­
dujących robotników, chłopów pra­
cujących i inteligencji.
Po upływie trzyletniej kadencji 

rad pi^zydia działają tylko do cza­
su wyboru prezydiów przez nowo- 
obrane rady narodowe. Ponieważ 
prezydia nie mogą działać przez dłuż­
szy czas nie kontrolowane przez ra­
dy, art. 8 projektu stanowi, że Ra­
da Państwa zarządzi wybory do rad 
narodowych nie później niż na mie­
siąc przed upływem kadencji rad i 
wyznaczy je na dzień wolny od pra- 

. ........................... r 2

1 wy- 
posta-

cy, przypadający nie później niż w 
miesiące po upływie kadencji.

Organizacja wyborów
Omawiany projekt ordynacji wy­

borczej określa organizację wyborów 
w oparciu o okręgi wyborcze. Z re­
guły nowa gromada jest okręgiem 
wyborczym w wyborach do gromadz­
kiej rady narodowej. Okręg ten mo­
że być podzielony na kilka obwodów 
głosowania, 
obwodzie 
madzkiej 
wszystkie 
dydatury.

Inaczej 
'powiecie, 
na kilka okręgów wyborczych, w któ­
rych wybiera się po kilku lub kilku­
nastu członków PRN, zależnie od 
liczby mieszkańców okręgu.

Podobnie województwo będzie po­
dzielone na okręgi wyborcze, w któ­
rych wybierana będzie taka liczba 
członków WRN, jaka odpowiada 
liczbie mieszkańców okręgu. Przewi­
duje się, że okręgami wyborczymi do 
WRN będą w zasadzie powiaty i mia- 
stą wydzielone. Mieszkaniec wsi bę­
dzie jednocześnie wybierał radnych 
do gromadzkiej rady narodowej, do 
powiatowej rady narodowej i do wo­
jewódzkiej rady narodowej. Podobnie 
mieszkańcy osiedli oraz małych miast, 
nie stanowiących powiatów, wybierać

będą radnych jednocześnie do trzech 
rad narodowych, oczywiście różnych 
stopni. Mieszkańcy\ miast stanowią­
cych powiaty głosować będą jedno­
cześnie do dwóch rad, miejskiej i wo­
jewódzkiej.

Podobnie mieszkańcy Warszawy 
i Łodzi głosować będą jednocześnie 
do dwóch rad: dzielnicowej i miej­
skiej. Podstawowy jednostką admi­
nistracji wyborczej projekt ordyna­
cji czyni obwód głosowania. Obwód 
jest jeden dla wyborów do rad 
wszystkich stopni.
Projekt ordynacji wyborczej przewi­

duje powołanie aparatu społecznego 
do wykonania pracy organizacyjnej, 
koniecznej dla przeprowadzenia wy­
borów. Projekt przewiduje powołanie 
terytorialnych, okręgowych i obwodo­
wych komsji wyborczych.

Organizacja aparatu wyborczego, 
zasady ustalania sieci obwodów gło­
sowania, przygotowanie list wybor­
ców, zgłaszanie i ogłaszanie list kan­
dydatów oraz przeprowadzenie głoso­
wania i obliczenie jego wyników da­
ją maksymalną gwarancję umożliwie­
nia każdemu obywatelowi spelnienią. 
obowiązku obywatelskiego przez u- 
dział w głosowaniu oraz zapobieżenia 
wszelkim nadużyciom.

W przypadku dopuszczenia się 
przestępstw przeciw głosowaniu lub 
naruszenia przepisów ordynacji wy­
borczej projekt przewiduje w art. 80 
unieważnienie wyborów przez Radę 
Państwa i zarządzenie w granicach 
unieważnienia ponownych wyborów.

Wysoki Sejmie!
Przedstawiony przez Radę Państwa 

i rząd projekt ordynacji wyborczej do 
rad narodowych daje gwarancję, że 
wybrane na podstawie tej ordynacji 
rady będą w myśl zasad Konstytu­
cji PRL wyrażały wolę polskiego lu­
du pracującego, będą rozwijały jego 
inicjatywę twórczą i aktywność w 
celu pomnożenia sił, dobrobytu i kul­
tury narodu.

W imieniu Rady Państwa i rządu 
proszę o rozpatrzenie i uchwalenie 
projektu ustawy „Ordynacja wy­
borcza do rad narodowych“.

(POCZĄTEK NA STR, 1)
Dzięki obniżeniu granicy wieku 

upoważniającej do uzyskania renty 
starczej już w br. ok. 20 tys. osób 
uzyskało prawo do renty, na którą 
według poprzednio obowiązujących 
przepisów musialoby czekać jesz­
cze 5 lub 10 lat.
Mimo, iż dekret odnosi się w za­

sadzie do zgłoszonych po 1 lipca br. 
wniośków o renty i świadczenia eme­
rytalne — to ogłoszona równocześnie 
z dekretem uchwała Prezydium Rzą­
du podwyższa również szereg innych 
rent przeciętnie o 14 proc., polepsza­
jąc w ten sposób warunki bytowe 
i innych osób korzystających z pomo­
cy emerytalnej państwa.

Z dekretem o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym wiążą się rów­
nież dekrety: o zaopatrzeniu inwali­
dów wojskowych i ich rodzin oraz o 
zaopatrzeniu emerytalnym generałów 
(admirałów), oficerów zawodowych i 
podoficerów nadterminowych oraz ich 
rodzin. Dekretv te podwyższają także 
wysokość zaopatrzeń.

Dekret o zmianie ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym likwiduje do­
tychczasowe ograniczenia, które 
utrzymywały niekorzystną sytuację 
dla robotnika w porównaniu z pra­
cownikiem umysłowym. Pracownik 
fizyczny uzyskuje obecnie analogicz­
ne jak i pracownik umysłowy prawa 
do zasiłku chorobowego.

Dekret „o lokalach w domach spół­
dzielni mieszkaniowych i domach 
jednorodzinnych“ wyłącza spod pub­
licznej gospodarki lokale nowowybu- 
dowane lub gruntownie naprawione 
po wejściu w życie tego aktu praw­
nego. Warunkiem, wyłączenia lokalu 
spod publicznej gospodarki jest za­
mieszkiwanie go w całości lub części 
przez właściciela względnie członka 
spółdzielni mieszkaniowej.

Zmiana dekretu o podatku grunto­
wym realizuje -klasową politykę po­
datkową, wprowadza bowiem zmiany 
w kierunku uelastycznienia norm po­
datku gruntowego przez stosowanie 
indywidualnych obniżek lub podwy­
żek w zależności od przychodu z po­
szczególnych gospodarstw.

Dekrety z 20 lipca 1954 r. o służ­
bie w organach bezpieczeństwa pub­
licznego, o Milicji Obywatelskiej i o 
Służbie Więziennej regulują ustawo-

wo całokształt stosunków służbowych1 
w organach bezpieczeństwa publiczne* 
go i usuwają istniejące w tej dziedzic 
nie luki w naszym ustawodawstwie»

Dekret o odznaczeniu „Medal lO-le* 
cia Polski Ludowej“ ustala, że od* 
znaczenie przyznawane będzie tym< 
którzy w ciągu 10-lecia władzy 1xm 
dowej wyróżnili się całokształtem 
swej pracy zawodowej i społecznej^ 
którzy wnieśli swój ofiarny wkład w 
dzieło rozwoju ludowej ojczyzny. {

Sejm referowane dekrety zatwleaM 
dził. *

Na tym porządek dzienny posiew 
dzenia został wyczerpany. Następ* 
ne posiedzenie Sejmu Marszałek wy« 
znaczył na 25 bm. na godz. 9,

24 bm. w godzinach popołudniom 
wych odbyło się w sali Domu Poseł* 
skiego posiedzenie Komisji Sejmowej 
dla rozpatrzenia projektów ustaw w 
związku z reformą podziału admini* 
stracyjnego wsi i wyborami do rad 
narodowych. Obradom przewodniczył 
Wicemarszałek Sejmu J. Ozga-Michal* 
ski. W posiedzeniu Komisji wzięli u* 
dział: przewodniczący Komitetu Rady 
Państwa i Rady Ministrów do spraw 
podziału administracyjnego kraju R< 
Zambrowski i sekretarz Rady Państwą 
M. Rybicki. .%

Bułgaria prosi
o przyjęcie do ONZ

SOFIA (PAP). Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej wystosował do 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ pismof 
w którym pragnąc wnieść swój 
wkład do sprawy współpracy mię* 
dzy na rodowej i porozumienia wza* 
jemnego ponawia prośbę, aby Buł-» 
garska “ 
została

Rząd 
stawy, 
Zgromadzenia Ogólnego NZ położy 
kres oczywistej niesprawiedliwości 
wobec narodu bułgarskiego i poweź* 
mie uchwałę w sprawie przyjęci» 
Bułgarskiej Republiki Ludowej do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych^

Republika Ludowa przyjęty 
do ONZ.
bułgarski ma wszelkie pod« 
by oczekiwać, że IX sesjai

przy czym w każdym 
lista kandydatów do gro- 

rady narodowej obejmuje 
zgłoszone do tej rady kan-

sprawa przedstawia się w 
który może być podzielony

Władze amerykańskie popierają działalność 
szpiegowsko - dywersyjną w Niemczech 
Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR do Wysokiego Komisarza USA

Plany „zastępcze
fWY ZWOLENNICY remilitaryzacji 
'^Niemiec zachodnich otrząsnęli się 
z piorunującego wrażenia, jakie wy­
warło na nich odrzucenie przez parla­
ment francuski planu EWO, z gorącz­
kowym pośpiechem przystąpili do 
tworzenia „planów zastępczych“. Dzia­
łalność ich polegała głównie na szu­
kaniu nowych etykiet lub nowych 
nazw dla tejże remilitaryzacji, z któ­
rej nie myślą rezygnować.

Błyskawiczna podróż brytyjskiego 
ministra Edena po stolicach państw, 
które podpisały układ o EWO, przy­
niosła w rezultacie „plan Edena“. 
Polega on na odgrzebaniu z archiwum 
zapomnianego już paktu brukselskie­
go z r. 1948, i przenicowaniu go w 
taki sposób, aby pod nową firmą 
uroczyście i oficjalnie włożyć broń 
do ręki militarystom niemieckim. 
Główną atrakcją planu Edena ma być 
fakt, że — odmiennie od EWO — 
uczestnikiem nowej koalicji ma być 
również WTielka Brytania. .

Jeszcze, zanim Eden zdążył zakoń­
czyć swój objazd stolic europejskich, 
w nową błyskawiczną podróż wyru­
szył amerykański sekretarź stanu 
Dulles. Ograniczył się on tylko do 
odwiedzenia Bonn i Londynu. Dulles 
przybył do Europy z zupełnie pro-

za-stą formułą: bezpośrednio i bez 
strzeżeń włączyć Niemcy zachodnie 
do NATO, nawet jeszcze przed 
udzieleniem im „pełnej suwerenno­
ści“, a dopiero potem tworzyć ja­
kieś formy „zachodniego bloku obron­
nego“ z udziałem Niemiec zachod­
nich. Ten „plan Dullesa“ — plan ni­
czym nie zawoalowanego odrodzenia 
zachodnio-niem eckiego Wehrmachtu, 
jest zupełnie nie do przyjęcia dla 
Francji. Omijając w swej podróży 
stolicę tego kraju, Dulles chciał zre­
sztą wywołać wrażenie, że się z tymi 
interesami nie ma zamiaru liczyć.

Tymczasem również i francuski 
premier Mendes-France wystąpił na 
posiedzeniu Rady Europejskiej w 
Strassburgu ze swym własnym pun­
ktem widzenia na sprawę włączenia 
Niemiec do „europejskiego Systemu 
obronnego“. Plan 
przewiduje bardziej aktywny udział 
Wielkiej Brytanii 
pakcie brukselskim oraz pewien sy­
stem kontroli 
niezależny od 
jęcia Niemiec 
pozestaje na 
według tego planu.

Oto w najkrótszym zarysie sytua­
cja, w której zebrać się ma 27 bm.

Mendes-France'a

w odświeżonym

zbrojeń niemieckich, 
NATO Sprawa przv- 
zachodnich do NATO 
razie w zawieszeniu

Pierwsze piwo

z Warszawskiego Browaru
24 bm. załoga no wo wybudowanego 

Browaru Warszawskiego dostarczyła 
pierwsze partie butelkowanego piwa 
ciemnego. Znajduje się ono już w 
sprzedaży w sklepach i zakładach ga­
stronomicznych Warszawy.

Na razie rozlewnia Warszawskiego 
Browaru dostarczać będzie ok. 30 tys. 
butelek piwa ciemnego dziennie. W 
końcu przyszłego tygodnia Browar 
Warszawski zacznie też dostarczać 
piwo jasne. Łącznie do końca br. 
Warszawa otrzyma ok. 10 min. bute­
lek piwa z własnego browaru. W ro­
ku przyszłym podczas lata browar 
ma dostarczać ok.' 4 min. litrów piwa 
miesięcznie.

BERLIN (PAP). Wysoki Komisarz ZSRR w Niemczech G. M. Puszkin 
wystosował 23 bm. do Wysokiego Komisarza USA w Niemczech Conanta 
pismo, w którym stwierdza m. in.:

■Rząd NRD przekazał mi materiały, 
z których wynika, że organy bezpie­
czeństwa NRD wykryły liczne wy­
padki działalności dywersyjnej, pro­
wadzonej przeciwko NRD przez orga­
nizacje dywersyjno - szpiegowskie, 
które znajdują się w Eerlinie zach.

w Niemczech zach.
Materiały te świadczą, że w osta­

tnim czasie aresztowano na terenie 
NRD przeszło 400 szpiegów i dy- 
wei^antów należących do tych or­
ganizacji, a ponadto przeszło 100 
agentów zgłosiło się dobrowolnie, 
przyznając się ze skruchą 
zbrodniczej działalności.
Zostało stwierdzone, że 

współpracownicy i agenci, 
aresztowano lub którzy zgłosili się do­
browolnie, pozostawali w służbie 
amerykańskich ośrodków wywiadow­
czych, znajdujących się w Berlinie 
zach. lub w Niemczech zach., a także 
w służbie organizacji noszących na­
zwy niemieckie, leoę będących fak­
tycznie ekspozyturami amerykańskich 
ośrodków szpiegowskich i dywersyj­
nych, m. in. organizacji pozostają­
cych pod kierownictwem znanych 
hitlerowców Gehlena i Blanka, tzw. 
„grupy walki przeciwko nieludzko- 
ści“, „komitetu śledczego wolnych pra­
wników“, „związku uchodźców poli­
tycznych ze Wschodu“, „biura wscho­
dniego CDU“ i innych.

Agentom stawiano'zadanie dokony­
wania zamachów na życie obywateli

i

do swej

oficjalni 
których

NRD, zbierania informacji szpiegow­
skich z NRD i o armii radzieckiej, 
dezorganizowania pracy aparatu ad­
ministracyjnego NRD, uprawiania 
sabotażu i popełniania innych zbro­
dni.

Organa bezpieczeństwa NRD dyspo­
nują bogatym materiałem dowodo­
wym o zbrodniczej działalności agen­
tów organizacji szpiegowsko-dywer- 
syjnych.

Posiadane materiały śledcze opar­
te na dobrowolnych zeznaniach 
aresztowany oh agentów oraz liczne 
fakty ich zbrodniczej działalności 
przeciwko NRD świadczą, że ame­
rykańskie organizacje szpiegowskie 
i dywersyjne mają na celu unie­
możliwiać zbliżenie między Niemca­
mi wschodnimi i zachodnimi, za­
truwać atmosferę wzajemnych sto­
sunków między Niemcami oraz za 
pomocą zbrodniczych metod zapo­
biegać pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec.
Stwierdzono na podstawie posiada­

nych zeznań, że władze amerykańskie 
w samym tylko Berlinie zach. utrzy­
mują 17 komórek dywersyjnych i wy­
wiadowczych, w tej liczbie: zarząd 
wywiadowczy przy amerykańskim 
Wysok m Komisarzu (Office of Intel­
ligence of the HICOO), mieszczący się 
w gmachu beTlińskiego przedstawi­
cielstwa Wysokiego Komisarza przy 
Clayallee 170.

w Londynie konferencja 9 państw, 
zwołana z inicjatywy Wielkiej Bryta­
nii.

Korespondent „Prawdy“ doniósł 22 
bm. z Londynu, że w kołach obser­
watorów nie ma najmniejszej wątpli­
wości co do zakulisowo uzgodnionej 
już taktyki Dullesa i Adenauera na 
konferencji. Adenauer wystąpi więc 
z żądaniami, idącymi po linii planu 
Dullesa i będzie się domagać przy­
znania Niemcom zachodnim pełney 
suwerenności i pełnego prawa do 
zbrojeń.

Gdy rozmowy w Londynie rozpo- 
czną się, uczestnicy konferencji sta­
ną przed zagadnieniem: jak znaleźć 
rozwiązanie problemu remilitaryzacji, 
która kategorycznie odrzucona została 
przez naród francuski, a więc naród 
głównie na zachodzie Europy zainte­
resowany w utrzymaniu w ryzach 
militaryzmu niemieckiego.

JVe Francji opozycja przeciw ja­
kiemukolwiek nowemu wariantowi 
EWO nie zmniejszyła się. Oceniając 
plan Mendes-France‘a, dziennik „Hu­
manite“, organ Francuskiej Partii 
Komunistycznej, pisał niedawno:

„Mendes-France przypuszcza, że 
udział W. Brytanii w „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ oraz kontrola 
i ograniczenie zbrojeń państw, u- 
czestniczących w tej „wspólnocie“, 
są wystarczającymi gwarancjami 
dla usunięcia niebezpieczeństwa. 
Droga ta nie może być słuszna“.
Przypominając powtarzające się a- 

taki militaryzmu•niemieckiego i jego 
marzenia o rewanżu, „Humanite“ nie

widzi żadnej gwarancji w udziale 
W. Brytanii w nowej wersji paktu 
brukselskiego, na dowód czego przy­
tacza wypadki z r. 1935, Dnia 3 lu­
tego owego roku ówcześni ministro­
wie spraw zagranicznych Francji i 
W. Brytanii, po wspólnych rozmo­
wach, wydali komuniKat o koniecz­
ności zabezpieczenia pokoju europej­
skiego drogą ściślejszej współpracy 
zainteresowanych państw. WT tymże 
samym komunikacie wyrazili nadzie­
ję, że w tej współpracy wezmą udział 
Niemcy.

„W dwa miesiące później — plsze 
„Humanite“ — Hitler przywrócił 
obowiązkową służbę wojskową... U- 
plynęlo pięć lat i niemiecka armia 
ruszyła na Francję, nie bacząc na 
to, że wtedy, jak i dziś, zapewnia­
no nas o „pełnym udziale W. Bry­
tanii“.

każdemu suwerennemu państwu. 
I dziś Francja nie może zastąpić 
wczorajszego, legalnie wypowiedzia­
nego „nie“ szybko wypowiedzianym 
„tak“.

Z głosów przedstawicieli burżuazji, 
którzy wypowiadają się przeciw no­
wym wersjom planów remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, warto przytoczyć 
artykuł działacza katolickiego i człon­
ka Rady Republiki, Leo Hamon, ja­
ki ukazał się w dzienniku „Infor­
mation“. Stwierdziwszy w swym ar­
tykule, że francuskie Zgromadzenie 
Narodowe wypowiedziało się nie tyl­
ko przeciw formie, ale głównie prze­
ciw meritum EWO, autor konklu­
duje:

„Powiedziawszy wczoraj „nie“ 
wobec Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej, Francja korzystała tylko 
ze swego prawa, przysługującego

Podnoszą się jednak w kołach bur­
żuazji francuskiej głosy, które stara­
ją się wyolbrzymić znaczenie ame­
rykańskich pogróżek „izolowania 
Francji“, przewidzianego jako „kara“ 
za jej opozycyjne stanowisko wobec 
proponowanych przez Waszyngton 
form remilitaryzacji Niemiec. 4

Trudno oprzeć się wrażeniu, że gło­
sy te już z góry pragną wywołać 
mniemanie, iż — jeżeli w Londynie 
dojdzie do uzgodnienia stanowisk mię­
dzy Paryżem a resztą partnerów 
będzie to duże ustępstwo amerykań­
skie na rzecz francuskiego punktu wi­
dzenia, reprezentowanego przez Men- 
des-France‘a. „Monde“ z 23 bm. pi- 
sze np.: „W większości stolic europej­
skich, a nawet w Waszyngtonie, ist­
nieją wyraźne tendencje do pojedna­
nia...“

Trudno jednak przypuścić, aby 
francuska opinia publiczna uznała ta­
kie „pojednanie“ za korzystne dla 
Francji. Ceną tego „pojednania“ dla 
Francji musiałaby być — tak czy 
owak — zgoda na remilitaryzację 
adenauerowskich Niemiec. A bezpie­
czeństwa Francji, bezpieczeństwa Eu­
ropy nie można kupić nawet 
..pojednania“, jeżeli będzie 
niej mieściła remilitaryzacja 
zachodnich,

za cenę 
się w 

Niemiec

A. B.

Polityka popierania przez władze 
amerykańskie działalności szpiegów* 
sko-dywersyjnej w Niemczech jest 
wyraźnie niezgodna z zobowiązania* 
mi, które przyjęły na siebie St. Zjed* 
noczone na podstawie porozumienia 
poczdamskiego i innych czterostron-* 
nych porozumień w sprawie rozwoju 
Niemiec na zasadach pokojowych i 
demokratycznych. Polityka taka! 
zmierza oczywiście i wyraźnie de 
określonego celu — wywołania w 
Niemczech atmosfery niepokoju i 
niepewności, zapobieżenia zbliżenia^ 
między Niemcami wschodnimi a za* 
chód nimi oraz pogłębienia rozbici<| 
Niemiec.

W związku z powyższym donuM 
gam się, aby amerykańskie wla* 
dze okupacyjne poczyniły energie»* 
ne kroki w celu rozwiązania orga* 
nizacji szpiegowsko-dywersyjnych 
w Niemczech zachodnich i zachód* 
nim Berlinie oraz w celu położenia 
kresu ich zbrodniczej działalności, 
wymierzonej przeciwko NRD i woj< 
skom radzieckim.
Nie ulega wątpliwości, że podjęci® 

takich kroków przyczyniłoby się do 
wytworzenia w Niemczech atmosfe* 
ry bezpieczeństwa i zaufania i uła<* 
twiłoby rozwiązanie zadań w dziedzic 
nie zjednoczenia Niemiec na pokojo* 
wych i demokratycznych podstawach. 

Odpis niniejszego listu przesłałem 
Wysokim Komisarzom Anglii i Fran« 

/

Polskie Linie Oceaniczne
wykonały plan roczny

24 bm. — na przeszło trzy miesftą« 
ce przed terminem — statki Polskich 
Linii Oceanicznych wykonały roczny 
plan przewozu pasażerów.

Do tego o-siągnięcia przyczynił się 
przede wszystkim statek M/S „Bato­
ry“, który przewiózł w br. ponad $ 
tys. pasażerów. j

Narady miczurinowców
odbędą się w Lublinie

Żarz. Gł. ZSCh i Min. Rolnictwa 
organizują w Lublinie — w czasi® 
trwania Centralnej Wystawy Rolni* 
czej, 4 wielkie rejonowe narady mi* 
czurinowców z całego kraju.

W naradach wezmą udział przodu* 
jący chłopi mało i średniorolni, człon* 
ko wie spółdzielni produkcyjnych i ro* 
botnicy PGR, którzy razem z naj*^ 
wybitniejszymi naukowcami z wyż* 
szych uczelni i ins-tytutów rolniczych 
i z przodującymi pracownikami służ* 
by rolnej radzić będą nad sposobami 
osiągnięcia dalszego szybkiego postę* 
pu w produkcji rolnej. ;ł

Kolarski Wyścig Przyjaźni
W Szczecinie rozpoczął się 3-effapowy, 

kolarski ..Wyścig Przyjaźni“ zorganizo­
wany z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. Wyścig zgro-’ 
madził na starcie 70 czołowych zawodni* 
ków Polski.

Pierwszy etap Wyścigu Przyjaźni 
długości 145 km prowadził ze Szczecina 
do Gryfic i zakończył się zwycięstwem: 
Bugalskieso (CWKS) przed Wrzesińskim 
(Kol.) I Chwiendaczem (Górnik). Zawod­
nicy ci wyprzedzili następną grupę o ok, 
5 min. Drużynowo awyciężyli reprez-eiw 
tanci CWKS. ’

FAKTY DNIA
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65 tys. miejsc w uzdrowiskach

Lekarz opiniuje-Związek przydziela NA WŁASNE KOPYTO
1 O kłopotach związanych z uzyska­
niem miejsca w sanatoriach pisać bę­
dziemy jeszcze długo, bo nie prędko 
nowe sanatoria będą w stanie wchło­
nąć wszystkich potrzebujących lecze­
nia. By nie czekać z założonymi rę­
kami na dalszą rozbudowę sanato­
riów — myśli się o tym jak doraźnie 
usprawnić przydziały sanatoryjne, jak 
zapewnić pobyt w sanatoriach prze­
de wszystkim chorym, najbardziej te­
go potrzebującym.

Dotychczas skierowaniami do sana­
toriów dysponowały Wydziały Zdro­
wia Prezydiów Rad Narodowych. 
Wniosek pacjenta ubiegającego się o 
sanatorium odbywał długą wędrówkę 
od lekarza rejonowego (czy zakłado­
wego) poprzez powiatową komisję 
balneologiczną do wojewódzkiej komi­
sji balneologicznej. I bywało, że pa­
cjent nastawiony na wyjazd, „umoc­
niony“ w tym przez komisję powiato­
wą, zostawał skreślony przez balneo­
logiczną komisję wojewódzką.

Siady wielu bezowocnych wysiłków 
pozostawały w referatach skarg i za­
żaleń Wydziałów Zdrowia. A że skarg 
tych było niemało, że jak to kontrole 
Okręgowych Rad Związków Zawodo­
wych wykazały — nie zawsze najbar­
dziej potrzebujący trafiali do atrak­
cyjnych uzdrowisk, zwłaszcza w mie­
siącach letnich, trzeba było pomyśleć 
nad poprawą tego stanu rzeczy.

DECYDUJE ZAKŁAD PRACY
Kto winien dbać o dobro, a więc 

1 o zdrowie pracowniką, i ułatwiać mu 
leczenie? Przede wszystkim zakład 
pracy. Kto jeśli nie lekarz zakładowy, 
znać może najlepiej swych pacjentów, 
warunki w jakich pracują, przyczyny 
choroby... Toteż w roku ubiegłym 5 
związków (hutnicy, metalowcy, gór­
nicy, chemicy, włókniarze) rozpoczę­
ło, opierając się na decyzjach Woje­
wódzkiej Komisji ’ Balneologicznej, 
rozdział skierowań we własnym za­
kresie. Eksperyment dał dobre wyni­
ki i uzyskał pełną aprobatę członków 
tych związków — zarówno pracowni­
ków fizycznych, jak i umysłowych.

I oto zgodnie z wymogami życia — 
Uchwała Prezydium Rządu z lipca br. 
powierza od 1 stycznia 1955 r. roz-

Pół żartam — pół serio

Nie wystarczy zaprosić
Przedstawiciel zespołu PGR w Mińsku 

Maz. niepotrzebnie tak długo przygotowy­
wał się do agitującego przemówienia, 
mającego zachęccć młodzież liceum ogól­
nokształcącego w Mińsku na wyjazd do 
PGR w Mieni, do pomocy przy zbiorze 
ziemniaków. Młodzież mińska niejedno­
krotnie dawała wyraz swej ofiarności, 
więc i tym razem zamiast żądanych 50 
osób, zgłosiło się z miejsca 100 ochotni­
ków.

Nie wystarczy jednak gości zaprosić, 
trzeba jeszcze, żeby gospodarz był w do­
mu.

Pierwszy wyjazd zaplanowano na piątko­
we popołudnie. PGR Mienia przysłał taki 
ciągnik, że odległość 10 km pokonał on 
z trudem w ciągu 2 godzin. O to jednak 
mniejsza, to nie mogło zgasić zapału mło­
dzieży. Gorzej, że młodzież do późnej 
nocy siedziała na polu, patrząc ze znie­
chęceniem na daremne próby uruchomie­
nia koparki, której stanu nikomu z PGR 
Mienia nie przyszło do głowy sprawdzić 
wcześniej.

— Nieoczekiwana „awaria** — wytłuma­
czono młodzieży i zaproszono ją na nie­
dzielę. Znowu pełna entuzjazmu młodzież 
zgłos.ła się — i to nawet zbyt licznie. Na 
punkcie zbiórki zgłosili się chłopcy mie­
szkający nawet w odległości kilkunastu 
kilometrów. Od godz. 9 rano czekali na 
transport, aż do południa Dop ero wtedy 
nadeszła wiadomość, że ciągnik w ogóle 
ńie przyjedzie, bo—pojechał z jabłkami do 
'Warszawy, a termin wykopków przesu­
nięto w nieznane.

Mówią: do trzech razy sztuka ale 
ćhyoa zapał młodzieży mińskiej nie odźy- 
je wcześniej, nim w Mieni co$ się na 
lepsze nie odmieni... (hb)

(Na podstawie listu St. Wilczyńskiego) 

dział skierowań na pobyt 1 leczenie 
w sanatoriach uzdrowiskowych Cen­
tralnej Radzie Związków Zawodo­
wych. Ta z kolei przydzieli skierowa­
nia zarządom głównym poszczegól­
nych związków branżowych na pod­
stawie zgłoszonych przez zarządy za­
potrzebowań. Doświadczenia pięciu' 
związków zostaną przekazane pozosta­
łym.

Reforma idzie w kierunku skrócenia 
procedury starań, i oparcia, rzecz jasna, 
przydziału Skierowań przede wszystkim 
na decyzji lekarskiej. Wniosek lekarza 
zakładowego poparłaby w razie potrze­
by opinia specjalisty balneologa powoła­
nego jako konsultanta przez Zarząd 
Główny związków branżowych. Jeśli 
wniosków równorzędnych będzie więcej 
niż miejsc w sanatoriach — o kolejności 
zadecydują oprócz stanu zdrowia je­
go warunki rodzinne itp.

Projekt ten miałby prze^gę nad po­
przednim, gdyby przy każdym zarząazie 
głównym związku branżowego mógł 
urzędować w praktyce (a ńie na papie­
rze) doświadczony specjalista balneolog, 
który me tylko stawiałby ostateczną dia­
gnozę, ale rozpatrywał odwołania cho­
rych, mógł przekwalifikować i zadecy­
dować o wymianie miejscowości itp.
Ale, że kadry balneologów specjalistów 

są bardzo szczupłe, nie da się w pełni 
oosadzic tych etatów.

Poprawiłaby się też sytuacja gdyby 
poszczególne związki branżowe otrzy­
mywały proporcjonalną do zgłoszonych 
zapotrzebowań ilość miejsc w sanato­
riach.

Ale w chwili obecnej jest to nierealne; 
co więc zrobić, jeśli dany związek bran­
żowy otrzyma np. 12 miejsc a maa50 
kandydatów. I jeśli uzyska z przyoziału 
więcej miejsc dla„żołądkowców“ a za 
mało dla reumatyków, wymagającycn 
przede wszystkim przydziału sanatoryj­
nego... Jak, z kim i przez kogo przepro­
wadzić wymianę miejsca, komu odstąpić 
Żegiestów, by uzyskać Ciechocinek? Nie 
mając pełnej kartoteki kandydatów z in­
nych Związków trudno jest znaleźć „od 
ręki“ właściwego chorego. I wtedy naj­
częściej „przypadkowy“ pacjent trafi do 
Połczyna, zabierając miejsce takiemu 
choremu, któremu pobyt w tym uzdro­
wisku dałby gwarancję całkowitego po­
wrotu do zdrowia.

OPINIA I ROZDZIAŁ
Jakież więc nasuwają się wnioski? 

Trzeba stworzyć chyba taką, jakby 
nadrzędną fachowo-lekarską instytu­
cję, która by skupiała w swym ręku 
wszystkie wnioski danego wojewódz­
twa i mogłaby w razie potrzeby prze­
kwalifikować je i wymienić. Rolę tę 
spełniały dotąd Centralne wojewódz­
kie komisje balneologiczne przy Wy­
działach Zdrowia.

Czy więc nie należałoby komisji u- 
trzymać, korzystając ze skupienia w 
nich wysokokwalifikowanych spe­
cjalistów balneologów. Można by 
przecież przekształcić tę placówkę 
i zorganizować ją nie jak dotąd przy 
Wydziałach Zdrowia, ale przy Woje­
wódzkich Radach Związków Zawodo­
wych.

A teraz jeszcze o rozdzielniku miejsc 
dla poszczególnych związków. Miej­
sca te, uzyskane od Centralnego Za­
rządu Uzdrowisk — CRZZ rozdzieli 
w porozumieniu z zainteröSbwähythi 
zarządami głównymi ZZ, w zależności 
od stanu zatrudnienia w danej bran­
ży, od częstotliwości zapadania na 
choroby zawodowe itp. Tam, gdzie 
przeważa produkcja, trzeba zapewnić 
więcej miejsc pracownikom fizycz­
nym; przewaga' instytucji usługo­
wych powinna przynieść nadwyżkę 
miejsc w uzdrowiskach pracownikom 
umysłowym (np. Warszawa).

Zgodnie z projektem zarządy głów­
ne muszą przesłać rozdzielnik miejsc 
zarządom okręgowym do 1 listopada 
br. Blankiety skierowań mają być do­
starczone do 20 listopada, a pracow­
nik, któremu przyznaje się miejsce w 
sanatorium, musi być o tym zawiado­
miony przynajmniej na 30 dni przed 
rozpoczęciem kuracji.

W roku 1955 związkowcy korzystać 
będą z 65 tysięcy miejsc w uzdro­
wiskach, chodzi więc o to, by każde 
miejsce było w pełni wykorzystane 
przez właściwie . zakwalifikowanych 
pacjentów.

B. MONASTERSKA

Bardzo byli uśmiechnięci pracow­
nicy przemysłu obuwniczego na po­
kazie nowych modeli. Dziennikarze 
mieli miny wyczekujące. Tylko pe­
wien pan snuł się po sali z obliczem 
ponurym. Ten pan reprezentował 
dział zakupów Powszechnych Domów 
Towarowych i ogrom gorzkiego do­
świadczenia.

— Uwierzę, gdy zobaczę towar na pół­
kach — mówił. — Widziałem już wiele 
pokazów i tyle nowych modeli, że mo­
żna by w nie obuć ze dwie kompanie 
wojęka. A potem z produkcji dos aje- 
my... no, na jeden pluton. Klienci zaś 
pytają: „Gdzie te nowe buty? Na pół­
kach wciąż to samo...“
W tej chwili, jak dalekie, muzyczne 

tło dopłynęły do nas słowa przedsta­
wiciela Centr. Żarz. Przemysłu Obu­
wniczego:

— Pragnę państwa uprzedzić, że w 
produkcji mogą nastąpić różne zmia­
ny, wynikające ze względów surowco- 
wo-technologicznych i taśmowy but mo­
że się różnić od wystawionego tu mo­
delu...
Właśnie... Zęby to obuwie w skle­

pach było tak podobne do modeli, 
jak one są wzajemnie do siebie po­
dobne! Z 69 „nowych“ butów męskich 
naprawdę nowych jest 6. Reszta — 
to kombinacje gwiazdek, dziurek, ząb­
ków, pasków, oparte na jednym, stan 
dardowym i od kilku lat niezmien­
nym modelu półbuta. Te pseudo-no- 
wości, ustawione pod rząd, przypomi­
nają potomstwo starych, gościnnych 
rodów, gdzie każ^e pacholę jest po­
dobne do kogo innego, ale wszystkie 
mają takie same nosy... Gwiazdki, 
paski i dziurki szybko się zetrą i za- 
pastują. Pozostanie bezkształtna brzy­
dota starego modelu.

W obuwiu damskim zademonstro­
wano 122 nowe modele. Tu wybór 
był większy, ale pokaźną liczbę wy­
pełniała „wata“: ten sam typ w róż­
nych kolorach. Cudowne! Można na 
przykład i samochód „Warszawa“ ko­
loru mysiego nazwać nowym mode­
lem, bo poprzedni był niebieski... Sto­
sunkowo najlepiej zaprezentowało się 
obuwie dziecięce, pomysłowe i prak­
tyczne. Ogólnie biorąc: filcowe botki, 
męski but turystyczny (model 455), 
kobiece buty z cholewką na kożusz­
ku, ulepszony „mokasynek“ — to nie­
mal wszystko, na co można było zwró 
cić uwagę podczas pokazu.

Nasz przemysł obuwniczy przeszedł 
już etapy ilościowego i — z grubsza 
biorąc jakościowego nasycenia ryn­
ku. Obuwia w sklepach jest * dużo, 
niestety, zbyt często widzimy mode­
le, pokryte warstwą kurzu i „niecho- 
dliwe“, gdyż klienci szukają butów 
nie tylko tanich i mocnych, ale — 
ładnych.

Zadaliśmy więc sobie pytanie: cze­
go może i ma prawo oczekiwać od 
państwowego przemysłu obuwniczego 
człowiek, który zużywa przeciętnie 
jedną parę butów rocznie?

Zaprosiliśmy na „konsultację“ fa­
chowców, grono doświadczonych mi­
strzów szewskich ze spółdzielczości 
pracy i do takich oto doszliśmy wnio­
sków.

Istnieje pewna suma ogólnych za­
sad w dziedzinie obuwia, jednolitych 
dla całego cywilizowanego świata 
tak, jak kalendarz lub oprawki do 
żarówek.

Szewski kanon ustala, że obuwie 
kobiece powinno być: urozmaicone; 
barwne; „sezonowe“, a więc i tanie; 
zgodne z modą. Piękno obuwia męs­
kiego zasadza się w jego czystej, 
szlachetnej linii, dyskretnym kolorze 
i nienagannym połysku. But męski 
nie kokietuje wymyślnością ozdób lub 
ich ilością. Dlatego też jego wygląd 
zależy przede wszystkim od dobrego 
surowca i starannego wykonania.

Buty męskie, pochodzące z mecha­
nicznej produkcji, jakie oglądamy na 
wysuwach sklepów, na ogół nie dopro­
wadzają nikogo do ekstazy zachwytu. 
Weszło już w zwyczaj, że buty z Chełm­
ka lub Otmętu kupujemy „do roboty“, 
na szybkie zdarcie, gdyż nie mcgą one 
zaspokoić naszych potrzeb estetycz­
nych. Spojrzenie z ławki tramwajowej 
na kończyny sąsiadów nie rozwesela: 
jednostajność obuwia idzie w parze z 
jego brzydotą. Tymczasem zaś przemysł 
państwowy czechosłowacki i węgierski 
daje ludności pełen asortyment maszy­
nowego, taniego, lecz ładnego obuwia. 
Wie o tym każdy, kto był w Pradze I 
Budapeszcie. Przerzućmy kartki żurna- 
li, spójrzmy na nogi odwiedzających 
nas Włochów, Austriaków, Anglików — 
to skrzypi i połyskuje taśmowa produk­
cja Brevitta, Lotusa i White'a.
Nasz taśmowy bul* ma kilka kardy- 

. nalnych wrad, możliwych zresztą do 
usunięcia.

Kształt: najczęściej nadmiernie wy­
dłużony, z bardzo niskim podbiciem, 
nieładny i męczący w chodzeniu. Wy­
nika on ze stosowania niewłaściwych 
kopyt. Fabryczne kopyta wymagają 
przeróbek: skrócenia i podwyższenia 
części palcowej, oraz nałożenia tzw. 
„heski“, podkładki, uwypuklającej 
podbicie (patrz rysunek). Brzmi to ab­
surdalnie, ale przeciętny but fabrycz­
ny jest już w założeniu swoim „nie­
normalny“. Jesteśmy jedynym krajem 
Europy, nie korzystającym z badań 
antropometrycznych w dziedzinie obu­
wia, choć mamy wybitnego specjali­
stę, prof. Wiązowskiego. Polski prze­
mysł obuwniczy nie orientuje się zu­
pełnie, jaki jest przeciętny kształt 
stóp w naszym kraju i polega jedynie 
na modelach kopyt, ustalonych przed 
ćwierćwieczem, a więc dziś już abso­
lutnie przestarzałych. Nie umiano 
wpłynąć na zmianę tego stanu rzeczy. 
Od kilku fat sprawa jest przewleka­
na. Ostatnio usłyszeliśmy, że wymiana 
i modyfikacja kopyt nastąpi w roku 
1955. Oby to była prawda!

Wykonanie: w większości fabryk — 
dla pomnożenia produkcji i przyspie­
szenia obrotu kopyt — zdejmuje się 
obuwie z kopyta często jeszcze nie- 
dosuszone, co powoduje szybką de­
formację. Podkładki w noskach są 
zbyt miękkie i zapadają się. Brak 
wyściółki skórzanej, tak zwanej „fu- 
trówki“ w środkowej części obuwia 
sprzyja łatwemu przecieraniu się skó­
ry wierzchniej.

Skóra: oczywiście, mamy poważne 
trudności surowcowe. Jeśli krupony 
podeszwowe na ogół zadowalają, to 
skóry wierzchnie, decydujące o wy­
glądzie buta, sprawiają fabrykom 
wiele kłopotów. Nasze garbarnie bo­
wiem często wprost niszczą cenny su­
rowiec: widuje się całe transportv 
skóry cielęcej źle wyprawionej, o li­
cznych smugach i skazach, nade 
wszystko zaś — fatalnie barwionej.

Któż to wymyślił ten potworny, ni to 
brązowy, ni to szary kolor, najczęściej 
stosowany w męskim obuwiu? Szewska 
paleta używa na całym świecie szla­
chetnych odcieni koloru brązowego: bei­

ge, wiśnia, mahoń. „Szary brąz“, któ­
ry pod wpływem pasty dostaje ciem­
nej, smugowatej wysyp«i, jest wyłącz­
nym „przywilejem“ polskiego garbar­
stwa

A cóż dopiero, gdy tą obrzydliwą ma­
zią pokrywa się skórę świńską! „Świn­
ki“ ratują nas w trudnościach surowco­
wych, są zresztą towarem nader warto­
ściowym, pod warunkiem dobrej wy­
prawy. Wymyślono jednak teorię, że 
świni jako świni nikt nie kupi, że trze­
ba ją podrobić na „cielaka“. Fałszywe 
„cielaki“ nie dadzą połysku, choćby je 
Antoś sprzed „Polonii“ pół dnia puco­
wał pas‘ą „Kiwi“, natomiast chętnie i 
samodzielnie czernieją od wilgoci, pa­
ląc przy tym nogę jak oddech piekieł. 
Czyż nie lepiej wyprawiać „świnkę“ na 
miękko i matowo, w kolorach natural­
nych lub pastelowych? Tego domagają 
się od dawna projektodawcy obuwia, 
oglądający włoskie buciki dla panów z

Kopyto prawidłowe zapewnia butom właściwy, wygodny i estetyczny 
kształt. Zwróćmy uwagę zwłaszcza na oznaczoną kreskami tzw. „heskę“-^ 
nakładkę na podbiciu.
miękkiej „świnki“ z półcholewką, pod­
bijane zamszem. A że umiemy wypra­
wiać świńską skórę, świadczy przykład 
garbarni w Gnieźnie, która — jedyna 
ze wszystkich — ma bardzo mały od­
setek reklamacji, dostarczając m. in. 
„świnek“.
Węgrzy również używają „świnki“ 

do obuwia sportowego, w połączeniu 
— jak trampki — ze sztuczną gąbką. 
A u nas na pokazie zademonstrowano 
trampki z Otmętu, tak je komentu­
jąc:

— Oto nowy model trampek. Doko­
naliśmy w nich zmiany: podeszwa 
jest przyszywana, a z boku cholewek 
zrobiono dwie dziurki wentylacyjne...

Rewelacja! Dwie dziurki wentyla­
cyjne — marzenie pokoleń! Ale żeby 
podeszwy opatrzyć protektorem, chro­
niącym przed zdarciem i poślizgiem i 
wyłożyć trampki gąbką — o tym nikt 
nie pomyślał. Korzystając z okazji, po-

KR.ÓTKIE
Słuszność i

Senat Stanów Zjednoczonych powołał 
specjalną podkomisję dla zbadania, jakie 
reformy wprowadzić należy do systemu 
głosowania w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Po długich dociekaniach 
i r konsultacjach z wybitnymi matematy­
kami podkomisja doszła do przekona­
nia — jak doniosła agencja prasowa UP— 
że ewentualny nowy sposób obliczania 
głosów byłby niepraktyczny.

Poglądy podkomisji streścił senator 
Alexander Wiley, który, stwierdził, że w 
nowym sys*emie

„20 państw Ameryki Łacińskiej, mając 
91 z ogólnej liczby 338 głosów na Zgroma­
dzeniu Ogólnym, dysponowałoby tylko 
27 proc, głosów, w miejsce strategicznej 
jednej trzeciej części, jaką te państwa 
obecnie kontrolują**.

Skąd to zainteresowanie senatora Wl-

Kontrasty
„Die Welt“, Jedna z największych ga 

zet zachodn o-niemieckich, zamieściła w 
dniu 22 bm. ar.ykuł o warunkach byto­
wych ludzi sztuki w Trizonii. W arty­
kule tym czy amy:

„To, że nasza in.eligencja opłacana jest 
najgorzej, stało się już głośne. Fakty jed­
nak, które ujawniono w wyniku badań 
przeprowadzonych wśród pracowników 
wolnych zawoaów, wśród artystów i pi­
sarzy Dolnej Saksonii, są naprawdę prze­
rażające. Tutaj zobaczyć można prawdzi­
wą nędzę naszych czasów, tutaj źyją 
najubożsi spośród ubogich: pisarze, pla­
stycy i kompozytorzy“.

Jak z tego widać, klimat polityczny, 
wytwarzany przez dzisiejszych władców 
Niemiec Zachodnich, najwyraźniej nie 
sprzyja ludziom sztuki. Natomiast ex-ge- 
nerałom hitlerowskim powodzi się w nim 
riiena»gorzej. I to nie tylko tym, którzy 
pracują w bońskim ministerstwie wojny 
Tygodnik „Münchner Illustrierte“ (nr 38) 

kazałem przedstawicielom przemysłu 
obuwniczego i Instytutu Wzornictwa 
Przemysłowego kawałek sztucznej 
gąbki. Kiwali głowami:

— To bardzo diekawe! Musimy sif 
tym zainteresować...

Oglądaliśmy również buty czarne i 
brązowe na białej mikrogumie. Po CO| 
skoro mamy kolorową? Odpowied.2:

— Analiza rynku wykazuje, że biM 
ła guma cieszy się popytem.

Słusznie, tyle tylko, że analizy do« 
konano w okresie, gdy na rynku była 
wyłącznie biała guma...

Tak to przemysł obuwniczy idzie 
sobie jedną ścieżką, a klienci — dru« 

gą. Na ostatnim pokazie modeli obu­
wia zapowiedziano znów poważną pcw 
prawę na lepsze. Sęk jednak w tym, 
że nowoczesna technika polskiego 
przemysłu obuwniczego i dobra wola 
doświadczonych jego pracowników ha«* 
mowane są powolnością, prymitywizm 
mem metod badawczych i organiza­
cyjnych. Dysponując doskonałymi 
maszynami — błąkamy się gdzieś na 
peryferiach światowego rozwoju prze­
mysłu obuwniczego. A przecież mamy 
w tej dziedzinie doprawdy chlubne 
tradycję. Pokaz odbył się w zabytko­
wym budynku przy ulicy Długiej, 
Wracaliśmy placem Krasińskich, obok 
pomnika Kilińskiego. Wtedy przypom 
niałem sobie, że to był nie tylko bo­
hater narodowy, ale i znakomity —• 
mistrz szewski!...

JERZY KASPRZYCKI

SPIĘCI^J
maszynka"

ley‘a ilością głosów Ameryki Łacińskiej 
na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ, skoro, 
jak on sam stwierdza

„Stany Zjednoczone zdolne były utrzy­
mać swe kierownicze stanowisko dzięki 
logice swych . argumentów i słusznośęl 
swej sprawy“? ,

I to wyjaśnia senator. Logika logiką, 
słuszność słusznością, ale „maszynka do 
głosowania“ — ważniejsza.

„Mówiąc ogólnie, te 20 państw Amery­
ki Łacińskiej było zawsze najpewniejszy­
mi filarami naszej polityki na terenie Na­
rodów Zjednoczonych i .mamy nadzieję, że 
takimi pozostaną“.

...przy stosowaniu metod, jakie Stany 
Zjednoczone ostatnio zademonstrowały 
światu w Gwatemali — należałoby dodać 
do słów senatora Wiley‘a. *

arg.

informuje, że większość generałów hitle­
rowskich pracuje u Amerykanów, przy 
czym powierza się im przeważnie opra­
cowywanie „zadań historycznych z wo­
jennego punktu widzenia“.

Mimo że ną razie nie wszyscy jeszcze 
wiarusi Hitlera zajmują się najodpo­
wiedniejszą dla nich twórczością, żaden 
z nich jednak nie może narzekać na 
specjalnie kiepskie zarobki. Wprawdzie 
ex-admirał Conrad Albrecht dał do zro­
zumienia przedstawicielowi „Münchner 
Illustrierte“, że za pensję 1200 mk mie­
sięcznie „nie może prowadzić życia na 
szeroką stopę“, ale np. marszałkowi von 
Leebowi powodzi się na tyle dobrze, ze 
potrafił nawet wybudować sobie „nowy, 
elegancko urządzony dom“.

W domu tym godnie wypoczywa ne 
dokonanych już „zadaniach historycz­
nych“, a zarazem snuje marzenia o — no­
wych...

PAL

0 zarządzeniu 714, druku »R1« 
i instrukcji MKMP-opowieść

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Jan Bednarczuk, dwumorgowy 

chłop mieszkający przy szosie między 
małym zniszczonym miasteczkiem Po­
lanowem a dużą wsią kościelną Os­
trowcem, kupił sobie 11 kwietnia br. 
w Sławnie zegar. Nabył go w wie­
lobranżowym sklepie MHD. Duży 
szafkowy zegar ścienny z ciężarkiem. 
Wrócił ź owym zegarem do domu i 
powiesiwszy go na ścianie podciąg­
nął korbką ciężarek jak go w sklepie 
pouczono. Wahadło mieszczące się 
obok ciężarka ani drgnęło. Przesunął 
zegar raz i drugi na ścianie, popra­
wił. No cóż. Zegar pochodził parę 
minut i stanął.

Taka zabawa trwała tydzień. Po ty­
godniu Bednarczuk. który konia nie 
ma, wynajął od bogatego sąsiada ko­
nia, dał pół metra żyta (taka w sła- 
weńskim jest cena) i wybrał się 
wraz z żoną i zegarem do miasta, by 
swych praw dochodzić. .Zajechał przed 
sklep i wyjaśniwszy, że zegar nie 
chodzi, prosił pięknie by mu ten ze-* 
gar albo wymienili, albo by zwrócili 
pieniądze.

No cóż. Obejrzano w sklepie zegar: 
powiedziano, że przecież wiedział co 
kupuje Zegary zostały przyjęte przez 
magazyniera MHD — znaczy że były 
dobre i prawdopodobnie on sam zegar 
uszkodził, a kto wie ęzy nie umyślnie, 
żeby handel i przemysł państwowy 
kompromitować. A takie umyślne 
kompromitowanie państwowego han­
dlu i przemysłu to po prostu sabotaż.

Bednarczuk przestraszył się bardzo, 
podrapał w ciemię;i’-spytał co. by tu 
można zrobić żeby i państwowego 

handlu nie obrażać i pieniędzy nie 
stracić. Pokazywał przy tym kartecz­
kę nr 8992 z pieczątką M.V.14, którą 
mu, gdy zegar kupował, wręczono. 
Jeżeli chodzi o karteczkę, to wyjaś­
niono, iż jest to numer kontrolny 
świadczący, iż od 23.3. do 30.3 zegar 
chodził w fabryce jak złoto, wAęc 
pretensji do nikogo mieć nie może.

Wrócił więc Jan Bednarczuk wyna­
jętym koniem z żoną i niechodzącym 
zegarem do domu, powiesił zegar na 
ścianie i używał go jako skrzynki do 
chowania nakazów, wezwań, upom­
nień.

¥
Z Bednarczukiem poznałem się 

przypadkiem. Usłyszawszy mianowi­
cie, że ów małorolny .chłop, który 
zawsze wobec państwa ze swoich obo­
wiązków się wywiązywał, w tym ro­
ku na jesieni nagle zhardział (może 
miało na to wpiyw i rozgoryczenie 
z powodu zegara), postanowiłem z 
nim pogawędzić. Rozmawialiśmy o 
wielu sprawach, a przy okazji dowie­
działem się historii niechodzącego ze­
gara. Poprosiłem więc gospodarza o 
numer kontrolny zegara- i postanowi­
łem sprawdzić, jak. na dalekiej pro­
wincji realizuje się zarządzenie Nr 
714 ministra Handlu Wewnętrznego 
z dnia 21 października 1952, ujęte w 
instrukcję H/T-I-l/53 Nr 1/53 z dnia 
21 stycznia 1953 r.

Za motto wziąłem sobie Cz. II, par. 
2 wyżej,. wym. instrukcji, który ma 
brzmienie następujące:

„2. ‘ Reklamacje jakościowe zgłaszane 
przez nabywców mogą dotyczyć jedy­

nie wad ukrytych tj. takich wad, któ­
rych nabywca nie mógł stwierdzić w 
czasie nabycia towaru z uwagi na wa­
runki, bądź technikę sprzedaży.

PRZYKŁAD: nabywca kupił flakon
perfum w ozdobnym opakowaniu okle­
jonym w obwolutę celofanową. Etykieta 
wskazywała, że flakon zawiera perfu­
my o zapachu fiołkowym. Po rozpie- 
czętowaniu nabywca stwierdził, że fla­
kon zawiera perfumy o zapachu reze­
dy. W danym wypadku reklamacja na­
bywcy jest uzasadniona“.
Wziąwszy więc za motto zacytowa­

ny fragment instrukcji (tyle, że per­
fum? fiołkowe zamieniłem w myśli 
na szafkowy zegar z ciężarkiem, któ­
ry chodzi, a perfumy o zapachu reze­
dy na taki zegar, który chodzić nie 
chce), uzbrojony w przekonanie, że 
spójnia miasta ze wsią polega rów­
nież na dostarczaniu chłopom dobre­
go towaru i na sumiennym do nich 
stosunku placówek uspołecznionych, 
zaopatrzony wreszcie w numer kon­
trolny zegara, ruszyłem w świat, by 
dochodząc praw Bednarcz.uka. poprzez 
ogniwa handlu uspołecznionego do­
trzeć do odległej o setki kilometrów 
fabryki, która zegar wyprodukowała.

¥
A oto w telegraficznym skrócie mo­

je przygody w drodze do zamierzone­
go celu.

Po rozmowie z Bednarczukiem uda­
łem się do Sławna, gdzie ustaliwszy, 
iż zegar kupiony został w wielobran­
żowym sklepie MHD na Rynku, uda­
łem się tam. Pokazawszy numer kon­
trolny zegara, prosiłem by powiedzia­
no mi, jaka fabryka ten zegar wypro­
dukowała Odpowiedziano, że ani naz­
wy ani adresu fabryki podać mi nie 
mcgą, bo to tajemnica państwowa i 
jest w tej. sprawie specjalne zarzą­
dzenie. Szanując tajemnicę państwo­
wą. nie dopytywałem się więcej na 
ten temat, lecz oświadczyłem, że chcę 
złożyć reklamację, bo zegar nie cho­
dzi. Wzruszono ramionami i powie­
dziano,- że $klep nie bierze odpowie­
dzialności za tgsrar, który klient ku­

pił. Wskazano przy tym na wywiesz­
kę głoszącą „Po odejściu od kasy ża­
dne reklamacje uwzględniane nie bę­
dą“. Gdy się upierałem poradzono, 
żebym poszedł do dyrekcji MHD.

Poszedłem.
W Dyrekcji nie było ani dyrektora, 

ani jego zastępcy, ani urzędnika, któ­
ry miał zastopować zastępcę, ani wre­
szcie urzędnika, któremu zastępca za­
stępcy polecił się zastępować. Wszyscy 
byli na boisku szkolnym, gdzie oglą­
dali wystawę rolniczą. Urzędnik, któ­
ry trwał na stanowisku, nie chciał 
powiedzieć jaka fabrvka produkuje 
sprzedawane przez MHD zegary twier 
dząc tak, jak to czyniono w sklep.e, 
iż istnieje w tej mierze specjalny 
okólnik. Rozzłoszczony powiedziałem, 
że w każdym razie ta fabryka produ­
kuje zegary do chrzanu, MHD je roz­
prowadza, a w dodatku nie chce przy­
jąć reklamacji.

Urzędnik spojrzał na mnie z góry 
i spytał skąd pochodzę. Gdy oświad­
czyłem, iż z miasteczka Polanowa, 
rzekł, że za takie słowa, jakich uży­
łem. mogę posiedzieć, gdzie nikt nie 
lubi siedzieć, a gdzie niejeden już 
siedział. Gdy pokazałem legitymację 
dziennikarską, urzędnik zrobił s.ę 
bardziej uprzejmy, nazwał mnie fi­
glarzem i prosił bym poczekał na dy­
rektora.

Czekałem z zegarkiem w ręku dwie 
godziny i siedem minut. Dyrektor 
przyszedł — jak zauważyłem — bar­
dzo ożywiony i wyraził zdziwienie, że 
jako dziennikarz nie wiem jak zała­
twiać reklamacje. Trzeba było po 
prostu zażądać w sklepie druku „R 1“ 
wypełnić go. dołączyć zegar i przesłać 
do dyrekcji. Dyrekcja z kolei wypeł­
niłaby druk „R2“ i obydwa druki 
wraz z zegarem w charakterze załą­
cznika wysłane by zostały do fabryki. 
W ciągu 40 dni otrzymałbym miaro­
dajną odpowiedź, czy nabyłem zegar 
z ukrytymi brakami, czy też nie. W 

końcu dyrektor poradził bym prędko 
poszedł do sklepu i druk „R1“ wy­
pełnił.

Gnany Już wyłącznie przekorą zapyta­
łem czy aby sklepy są w owe druki wy­
posażone i prosiłem o podanie mi, kiedy 
zostały ‘e druki do sklepów wysłane. Dy­
rektor polecił zbadać w księgach i po 
poi godzinie księgowy zawiadomił nas, że 
druki (których wydrukowano w sumie 
100 000), nadeszły do dyrekcji w marcu 
1953, lecz do sklepów przez zapomnie­
nie rozesłane nie zostały. Ponieważ nie 
zostały rozesłane, musiały być w dyrek­
cji.

Poprosiłem, by mi taki druk dano 
Po długim szukaniu znaleziono parę. 
Co się z resztą stało — nikt nie umiał 
wyjaśnić. Jedna z pracownic wyraziła 
przekonanie, że w zimie z 1953 na 
1954 sprzątaczka paląc w piecu zu­
żyła te druki na podpałkę Obejrza­
łem jeden z ocalałych druków „R1“ 
i ze smutkiem stwierdziłem, że w 
rubryce Ila zatytułowanej „pocho­
dzenie“ trzeba napisać nazwę i adres 
przedsiębiorstwa produkującego. Po­
kazałem to dyrektorowi, który po 
krótkim wahaniu zdecydował s.ę 
wreszcie wyjawić mi tajemnicę. We­
dług jednej faktury firmą produku­
jącą była fabryka kotłów w Toruniu, 
według drugiej fabryka wodomierzy 
w Toruniu: według trzeciej -- Cen­
trala Sp. Jub. Zegarmistrzowskich w 
Warszawie. Grażyny 7. Dyrektor ra­
dził mi jechać do Torunia.

— Nie załatwi pan nic bez dru­
ków — wyjaśnił —a druków nie 
możemy dać bez załącznika w postaci 
zegara, ale może powiedzą dlaczego 
zegar nie chodzi.

¥
Następnego dnia o 9 rano ^yłem 

w Toruniu w fabryce kotłów. Już je­
dnak w biurze przepustek wyjaśnio­
no mi, że jeśli chodzi o awarię w 
kotle — to o-wszem skierują mnie 
gdzie trzeba, co do zegarów nato­
miast nic na ten temat . tu się ni 
dowiem.

Pełen złych przeczuć pojechałem na 
drugi koniec miasta do fabryki wch 
domierzy Spotkało mnie miłe rozcza«* 
rowanie Fabryka produkowała zega­
ry. Nie było za to dyrektora, nie było 
jego zastępcy, ani tego, który zastęp­
cę winien zastępować. Przyjął mnie 
przewodniczący Rady Zakładowej« 
Sam nie mógł mi udzielić informacji, 
lecz sprowadził inżyniera, który też 
nie był kompetentny w tych spra­
wach, natomiast wiedział, kto jest 
kompetentny i do niego mnie skie-» 
rował. Przede wszystkim zapytałem, 
w jaki sposób Bednarczuk ma zalat-» 
wić sprawę swego zegara.

— To bardzo proste — dparł Inży­
nier. Niech zażąda w sklepie druku 
„R1“ niech go wypełni...

— Ależ nie wypełni — przerwałem. — 
Po pierwsze sklep druków nie ma, po 
r'ruqie w tym druku trzeba napisać kto 
zegar produkuje, a to jest tajemnica.

— To jest tajemnica — zgodził się in­
żynier.

— Po trzecie — ciągnąłem — na od­
pisie fak'ury dla sklepu, którą widzia­
łem w dyrekcji MHD jako producent 
podana jest fabryka kotłów.

Inżynier wzruszył ramionami.
— Cóż — rzekł — to już sprawa na­

bywcy żeby sobie poradził... To prze­
cież leży w jeqo interesie.

— To Jeży w interesie nas wszystkich 
— rzekłem zirytowany — by słuszne 
zarządzenia władz centralnych nie za­
mieniały się na dalekiej prowincji w 
świstki papieru, służące na podpałkę. 
Inżynier był zmartwiony i prosił 

bym wyjaśnił o jaki zegar chodzi.
Zacząłem opisywać, lecz przerwał 

mi i zaprowadził do sali gdzie wisiały 
zegary rozmaitych kształtów

— Który to był z nich? — zapytał« 
Wskazałem bez wahania.
— MKMP — skonstatował inżynier. 

— To są bardzo dobre zegary. Cała 
rzecz leży w tym, że nabywca musi go 
idealnie pionowo powiesić. Najmniej­
sze nawet, niedostrzegalne dlöj oka 
odchylenie, powoduje, że zegar^taje., 
Poza tym trzeba po zawieszeniu zega­
ra uregulować dźwignię i wahadło^

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Reforma podziału administracyjnego wsi i powołanie gromadzkich rad narodowych
Referat członka Rady Państwa R. Zambrowskiego

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 24 bm. członek Rady Państwa Roman 
Zambrowski wygłosił referat o projektach urnaw o zmianie Konstytucji, 
o reformie po&daJu administracyjnego wsi i powołaniu gromadzkich rad 
narodowych oraz o osiedlach i osiedlowych radach narodowych. Referat 
podajemy w obszernym skrócie.

Wysoka Sejmie!
Przedstawione przez Radę Państwa 

1 Radę Ministrów do decyzji Sejmu 
projekty ustaw o reformie podziału 
adm nistracyjnego wsi i powołaniu 
grcmadzkich rad narodowych oraz o 
ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych mają doniosłe znaczenie dla 
dalszej demokratyzacji naszego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego, dla dal­
szego rozwoju naszych rad narodo­
wych, jako terenowych organów wła­
dzy ludowej. Na czym pc-lega zasadni-

cześnie towarzyszyć Jej będzie nie­
słabnąca walka z przerostami admi­
nistracji, walka z marnotrawstwem i 
twarde przestrzeganie zasady oszczę­
dzania.

Jest intencją partii 1 rządu ludo-

wego, aby reforma podziału admlnM 
stracyjnego kraju nie pociągnęła za 
sobą wzrostu wydatków na utrzyma* 
nie aparatu administracyjnego. Inten* 
cja ta winna stać się wytyczny dla 
wszystkich rad narodowych.

czy sens''społeczno-polityczny projek­
tów ustaw przedłożonych Sejmów’?

Polega on przede wszystkim 
na tym, że ustawy te stwarzają u-e- 
zbędne warunki dla większego niż 
dotychczas zbliżenia organów wła­
dzy pańśdwx>wej do naj^tzerszych 
mas pracujących, dla szersuego roz­
woju ich aktywności i inicjatywy 
oraz udziału w rządzeniu państwem. 
Wcielenie tych ustaw w życie spra­
wi, że podstawa wdadzy ludowej — 
»□jus® robotniczo-chłopski — zyska 
na sile.

Rady narodowe w pierwszej linii walki 
o realizację uchwał II Zjazdu Partii

Istnieje organiczny związek między 
linią uchwał II Zjazdu Partii nasta­
wionych na wzrost produkcji rolni­
czej i pełniejsze zaspokajanie potrzeb 
materialnych oraz kulturalnych mas 
pracujących a treścią ustaw, które 
weszły dziś pod obrady Sejmu. Usta­
wy te stwarzają dla rad narodowych 
korzystnffejsze warunki ich działalno­
ści, a przede wszystkim mo-żliwości 
ściślejszego zespolenia z masami pra­
cującymi w urzeczywistnianiu ogólno­
narodowego zadania — szybszego 
podnoszenia poziomu materialnego i 
kulturalnego ludzi pracy miast i wsi.

Uchwały II Zjazdu, reforma podzia­
łu administracyjnego wsi i powoła­
nie gromadzkich rad narodowych oraz 
powszechne wybory do rad narodo­
wych mogą i powinny doprowadzić 
do przełomu w działalności rad naro­
dowych oraz zapewnić wzrost ich roli 
i autorytetu.

Lud pracujący w ciągu całego 
dziesięciolecia Polski Ludowej 
kształtował rady narodowe jako or­
gany swej władzy w kierunku ich 
coraz głębszej demokratyzacji. Usta­
wy, które omawiamy, likwidują pe­
wne opóźnienia w rozwoju rad na­
rodowych i stanowią niewątpliwie 
uwieńczenie dziesięcioletniego do­
robku w budownictwie organów je­
dnolitej terenowej władzy ludowej. 
Powołanie gromadzkich rad naro­

dowych, wyłonienie przez ludność w 
powszechnych wyborach rad narodo­
wych na wszystkich szczeblach stwa­
rza po raz pierwszy szerokie ujście 
dla' przejawiania inicjatywy tereno­
wej mas ludowych wokół spraw, któ­
re stanowią treść pracy rad narodo­
wych. Pozwoli to również skuteczniej 
zwalczać przejawy centralizmu biuro­
kratycznego, który tu i ówdzie za­
gnieździł ’ się w aparacie rad narodo­
wych.

Po omówieniu z górą Ą-letniej pra^ 
cy rad narodowych jako jednolitych 
organów terenowej władzy ludowej, 
ich osiągnięć i braków mówea stwier- 
dza: *

8.800 nowych gromadzkich rad narodowych

Dotychczasowy rozwój rad narodo­
wych jeszcze bardziej podkreśla prze­
łomowe znaczenie dla nich uchwał 
li Zjazdu.

Wysunięcie przez II Zjazd, jako 
zadania centralnego*, koncentracji 
sil w celu podniesienia rolnictwa 
oraz osiągnięcia szybszego wzrostu 
stopy życuowej i kultury mas pra 
cujących, ustawiło rady narodowe 
w pierwszej linii walki o realizację 
tych ogólnonarodowych zadań.
Można już stwierdzić pierwsze po­

ważne osiągnięcia rad narodowych na 
decydującym odcinku — na odcinku 
rolnictwa.

Wzmogła się również po IX Ple­
num i II Zjeździe troska rad narodo­
wych o rozwój przemysłu miejscowe 
go, którego produkcja w I półroczu 
1954 r. wzrosła o 20 proc, w stosunku 
do I półrocza 1953 r., o rozwój sieci 
punktów usługowych, o lepsze zaopa­
trzenie sklepów, o usprawnienie pra­
cy gospodarki komunalnej, ośrodków 
lecznictwa itd. Osiągnięcia w tej dzie­
dzinie są jednak wyraźnie niedosta 
teczne.

W nowym okresie swej działalno­
ści, która przechodzi pod znakiem 
zwiększenia wysiłku i troski o potrze­
by najszerszych rzesz ludności, nie­
pomiernie wzrasta zn^pzenie pracy 
masowej rad narodowych. Tylko przez 
wyjaśnianie ludności wszystkich po 
czynań rad narodowych i wciąganie 
jej do urzeczywistnienia tych poczy­
nań, rady narodowe mogą ożywić swą 
pracę, skupiać i organizować masy.

Dlatego tak ważna jest walka z 
biurokratyzmem w radach narodo­
wych, z bezdusznym stosunkiem do 
człowieka pracy, ,z kumoterstwem, 
którą w naszych warunkach ciągłych 
prób ze strony kułaków i spekulan­
tów demoralizowania dołowych ogniw 
aparatu, w warunkach, kiedy jeszcze 
na wsi naszej przeważa indywidualna 
gospodarka chłopska i silny jest na 
cisk żywiołu drobnomieszczańskiego 
— stanowi t jedną z form walki kla­
sowej i wymaga ciągłej czujności i 
uporczywości.

nione w drodze wyborów gromadz­
kie rady narodowe.
W ten sposób dokonane zostaje 

znaczne przybliżenie organów wła­
dzy państwowej do ludności wiej­
skiej, a z drugiej strony likwidacji 
ulega ciężki czteroszczeblowy system 
administracyjny (województwo, po­
wiat, gmina, gromada) na rzecz sy­
stemu trzyszczeblowego (wojewódz­
two, powiat, gromada) oraz sprzecz­
ny z zasadami demokratyzmu socja­
listycznego charakter działalności 
sołtysa, która często wyradzała się 
we władzę jednostkową.

Prowadzona od wielu miesięcy 
przez rady narodowe akcja przygoto­
wawcza do podziału administracyj­
nego wsi przekształciła się w wielką 
masową kampanię polityczną. W ze­
braniach poświęconych podziałowi 
administracyjnemu wzięło udział po­
nad milion chłopów.

Reforma została przyjęta z olbrzy­
mim aplauzem przez podstawowe 
masy chłopskie, które aktywny swój 
stosunek do niej przejawiły nie tyl­
ko w tysiącach poprawek, ale w 
dziesiątkach tysięcy dni pracy, ofia­
rowanej przy remontach pomieszczeń 
w przyszłych* siedzibach gromadzkich 
rad narodowych.

Analiza zaprojektowanych nowych 
gromad wskazuje, że na ogólną licz­
bę ponad 8.800 gromad, w 8.300 — 
liczba mieszkańców nie będzie prze­
kraczała 3 tys., podczas gdy w do­
tychczasowych gminach przeciętna 
zaludnienia wynosi 5 tys., a są gmi­
ny, w których liczba mieszkańców 
sięga 18 tys.

W około 7.700 gromadach po­
wierzchnia' nie będzie przekraczała

50 km. kw.. podczas gdy w dotych­
czasowych gmimach przeciętny obszar 
wynosi 98 km. kw., a istnieją gminy, 
w których powierzchnia sięga 400 
km. kw.

W około 6.800 gromadach odległość 
siedziby gromadzkiej rady narodowej 
od najdalej położonych gospodarstw 
nie przekracza 5 km., podczas g£v w 
dzisiejszych gminach odległość takich 
gospodarstw od gminnej rady naro­
dowej na ogół przekracza 10 km.

Z analizy projektów nowych gro­
mad, wypracowanych w terenie^ w 
cparciu o kryteria ustalone przez 
Radę Państwa i Radę Ministrów, 
wynika jednocześnie, że nowe gro­
mady w olbrzymiej większości po­
siadać będą dość silną bazę mate­
rialną i kulturalną.
W około 8 tys. gromad powierzch­

nia użytków rolnych będzie przekra­
czała 1.000 ha.

Przytłaczająca większość nowych 
gromad będzie wyposażona w nie­
zbędne urządzenia gospodarcze, kul­
turalne, zdrowotne, a mianowicie:

W ponad 8.700 projektowanych 
gromadach są szkoły podstawowe, 
w tym w 6.600 gromadach co naj­
mniej 2 szkoły.

Podobnie przedstawia się wyposa­
żenie nowych gromad w świetlice i 
biblioteki.

Sklepy GS (od 1 do ponad 5) znaj­
dują się w około 8.600 gromadach, 
zlewnie mleka (od 1 do ponad 4) znaj­
dują się w 8.100 gromadach, w ponad 
7 tys. gromad istnieją ochotnicze stra­
że pożarne.

W około 4 tys. gromad istnieją 
spółdzielnie produkcyjne w ilości od 
1 do 8.

W szeregach Frontu Rangowego 
do nowych wyborów

Obywatele Posłowie!
Uchwalenie przez Sejm przedłożo­

nego projektu ordynacji wyborczej 
otworzy w naszym kraju okres kam­
panii wyborczej do rad narodowych

Po raz pierwszy w swej historii 
naród polski będzie swcbodn.e wyb e- 
rać swoje organy władzy .terenowej, 
bo przy władzy jest lud, bo lud zor­
ganizowany jest w państwo.

Wybory do rad narodowych odbę­
dą się na pods-tawie najbardziej de­
mokratycznej ordynacji wyborczej.

Wszystkie obywatelom, którzy 
ukończyli 18 nok życia, bez różnicy 

przynależności narodowej, raso- 
wyznania i wykształcenia da je 

prawo do wybierania. Wybory

F Obywatele Posłowie!
Podstawowe znaczenie dla przybli­

żenia organów władzy państwowej 
do najszerszych mas pracujących bę­
dzie miała reforma podz^łu admini­
stracyjno-terytorialnego Kraju. Naj­
większe znaczenie w tej reformie ma 
powołanie gromadzkich rad narodo­
wych. Uruchamia ono nową dźwignię 
wzrostu aktywności i inicjatywy twór­
czej w walce o pełniejsze 
nie potrzeb materialnych 
nych ludności.

Konieczność powołania 
kich rad narodowych 
pierwszym rzędzie z faktu, że do­
tychczasowe gminy były zbyt rozle­
głe, co utrudniało gminnym radom

zaspokaja-
i kultural-

gromad z- 
wynika w

narodowym dotarcie do wszystkich 
wsi, wnikanie w ich bolączki oraz 
rozwijanie nich niezbędnej dzia­
łalności uświadamiającej i organiza­
cyjnej. Cierpiały na tym szczególnie 
gromady bardziej odlegle od gminy. 
Z drugiej strony gromady pozbawio­
ne- były swojego organu władzy lu­
dowej; na terenie gromad działał 
tylko sołtys, jako pracownik i przed­
stawiciel gminnej rady narodowej.

W rezultacie reformy podziału 
administracyjnego wsi i powołania 
gromadzkich rad narodowych, na 
miejsce dotychczas istniejących 3 
tysięcy gmin oraz 40 tys. gromad, 
powstanie około 8.800 nowych gro­
mad, w których działać będą wyło-

Doniosłe i odpowiedzialne obowiązki gromad
Ustawa o reformie podziału admi­

nistracyjnego wsi i powołaniu gro­
madzkich rad narodowych * wyposaża 
je w rozlegle uprawnienia, ale na­
kłada również na nie doniosłe i od­
powiedzialne obowiązki. W szczegól­
ności art. 4 ustawy: „Organami wła­
dzy. państwowej w gromadach są 
gromadzkie rady narodowe“ oraz 
art. 10: „Gromadzkie rady narodowe 
jako organy władzy państwowej w 
gromadach kierują w swoim zakre­
sie na terenie gromady działalnością 
gospodarczą, społeczną i kulturalną, 
wiążąc potrzeby gromady z zadania­
mi ogólnopaństwówymi“ — mają pod­
stawowe, kardynalne znaczenie, prze­
noszą bowiem konstytucyjne upraw­
nienia rad narodowych na gromadz­
kie rady narodowe.

Z tych wielkich uprawnień wypły­
wają jednak odpowiedzialne obo­
wiązki.

Doniosłe zadania stoją przed gro­
madzkimi radami 'w dziedzinie walki 
o wzrost

Walka 
użytków 
wysunie 
kich rad narodowych.

Szczególną rolę mają gromadzkie 
rady narodowe do spełnienia w wal­
ce o rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej.

Doniosła jest rola gromadzkich rad 
narodowych w ugruntowaniu i upo­
wszechnieniu patriotycznej postawy 
mas chłopskich w wykonywaniu 
'obowiązków wobec Państwa oraz w 
zdecydowanym zwalczaniu wszelkich 
prób ze strony kułaków i spekulan­
tów, uchylania się od wykonywania 
obowiązkowych dostaw oraz zobo­
wiązań finansowych.

Wielkie zadania j możliwości otwie­
rają się przed gromadzkimi radami 
narodowymi w dziedzinie sprawniej­
szego zaspokajania potrzeb material­
nych i kulturalnych ludności. W dzia­
łalności tej gromadzkie rady narodo­
we mają wszystkie warunki, aby

produkcji rolniczej.
o pełne zagospodarowanie 
rolnych i o wzrost plonów 

się na czoło zadań gromadz-

| osiągnąć większe rezultaty, niż osią­
gały gminne rady narodowe.

Znaczenie reformy podziału ad­
ministracyjnego wsi i powołania 
gromadzkich rad narodowych nie 
ogranicza się tylko do zbliżenia 
organów władzy państwowej do 
ludności wiejskiej. Reforma przy­
czyni się również do poważnego 
ożywienia życia społeczno-politycz­
nego w nowych gromadach.
Sam fatkt, że w każdej gromadzie 

działać będzie rada narodowa złożona 
z 9 do 27 członków i kolegialnie dzia­
łające jej prezydium w liczbie 3 do 
7 członków oraz jej stałe komisje, 
niewątpliwie pobudzać będzie tętno 
życia społeczno-politycznego i kultu­
ralnego wsi.

Skutki reformy podziału admini­
stracyjnego wykraczają jednak poza 
obręb zagadnień samych rad naro­
dowych. W rezultacie reformy nastą­
pi również bardzo istotne przegrupo­
wanie w kierunku koncentracji sił w 
organizacjach politycznych i społecz­
nych, działających na wsi. Organiza­
cje te wyjdą z dość ciasnych opłot­
ków dotychczasowej gromady do no­
wej, większej gromady, staną się or­
ganizacjami większymi, silniejszymi, 
o większym zakresie promieniowania.

Umożliwi to ściślejsze współdziała­
nie gromadzkiej rady narodowej z 
organizacjami politycznymi oraz z 
masowymi organizacjami społeczny­
mi, niż to mogły czynić gminne rady 
narodowe.

Powołanie gromadzkich rad na­
rodowych stanowi politycznie naj­
donioślejszy element reformy admi­
nistracyjno-terytorialnej kraju. Jed­
nocześnie wysuwa się problem 
przybliżenia do ludności powiato­
wych 
który 
śd w 
Już w 

nowych 
administracyjnego kraju tylko wtedy 
da oczekiwane rezultaty, jeśli jedno-

płci, 
wej, 
ona _ _ __ v
będą powszechne, równe, bezpośred­
nie i odbywać się będą w tajnym 
głosowaniu.

Z ordynacji wyborczej do rad naro­
dowych wynika, że wybory wyłonią 
olbrzymią, bo sięgającą prawie 230 
tys., liczbę radnych i ich zastępców. 
(W 8.800 gromadach ludność wsi a 
przede wszystkim chłopi pracujący 
wybiorą ponad 150 tys. radnych).

Masy ludowe pragną widzieć w te­
renowych organach swojej władzy lu­
dzi na codzień z nimi związanych, 
a nie zrutynizowanych, zaśniedzia­
łych urzędników.

Idziemy do wyborów w szeregach 
Frontu Narodowego, który skupia 
wszystkie patriotyczne siły narodu — 
robotników, chłopów, inteligencję 
pracującą, rzemieślników.

Podstawowe cele, jakie Jednoczą 
miliony Polaków i Polek pod 
sztandarami Frontu Narodowego 
pitzenikają również całą działalność 
nad narodowych. Wybory do rad 
narodowych powinny stworzyć wa- 

. runki dla ugruntowania codziennej, 
ścisłej więzi między radami naro­
dowymi a Frontem Narodowym, je- 
gx> komitetami i działaczami.
W skład rad narodowycłf, obok naj­

lepszych radnych i działaczy rad na­
rodowych, którzy swą ofiarną pracą 
zyskali uznanie i zaufanie ludności 
oraz zdobyli cenne doświadczenie pra­
cy w radach, wejdą dziesiątki tysięcy 
wybrańców narodu, którym po raz 
pierwszy społeczeństwo powierzy re­
prezentowanie go w organach wła­
dzy. W miastach i wsiach, w całym 
kraju, obok działaczy PZPR, ZSL, SD 
wyrósł szeroki aktyw spośród ludzi 
bezpartyjnych.

Naszą troską winno być, aby naj­
lepsi spośród nich, w szerszym niż

dotychczas zakresie weszli w skład 
rad.

Sprawa wyborów do rad narodo­
wych dotyczy każdego obywatela w 
mieście i na wsi i treścią kampanii 
wyborczej będą podstawowe hasła 
Frontu Narodowego, wytyczne II 
Zjazdu, wokół których skupił się ca­
ły Front Narodowy.

Wybory staną się potężną dźwi­
gnią podniesienia świadomości naj­
szerszych rzesz społeczeństwa — 
ogólnonarodową dyskusją nad tym, 
jak pomnażać osiągnięcia naszego 
namdu i jak usuwać istniejące 
jeszcze braki i słabości.
W wyborach do rad narodowych 

naród / polski zamanifestuje swoje 
pełne uznanie i poparcie dla polity­
ki zagranicznej naszego rządu ludo­
wego, który nie szczędzi wysiłków 
na rzecz umocnienia pokoju w dro­
dze ugruntowania bezpieczeństwa 
zbiorowego, współpracy narodów na 
rzecz rozstrzygnięcia wszystkich spor­
nych między narodami spraw w dro­
dze rokowań.

Idziemy do wyborów w sytuacji,- 
gdy w całym kraju wre wytężona 
praca nad urzeczywistnieniem donio­
słych wskazań II Zjazdu, gdy praca 
ta dała już swe pierwsze owoce w 
postaci dwóch obniżek cen oraz re­
gulacji płac w tąk podstawowych od* 
działach świata pracy, jak np. gór* 
nicy, kolejarze, nauczyciele, praco w* 
nicy PGR i POM.

W tej pracy i walce, która zmierza 
do wzrostu siły, dobrobytu i kultury 
naszej Ludowej Ojczyzny, zacieśnił 
się sojusz robotniczo-chłopski, wzmo* 
gła się rola kierownicza klasy robot* 
niczej, wzrosła aktywność produkcyj* 
na i polityczna mas pracujących 
miast i wsi, ugruntowała się jedność 
podstawowych mas narodu.

Stoimy 
rodowej 
brzymiej 
do rad 
szczebli, 
końcu 
tej »wielkiej kampanii, jak wska­
zał na II Zjeździe towarzysz Bie* 
rut: „powinniśmy osiągnąć decy* 
dujący przełom w pracy rad naro­
dowych, ściślejsze powiązanie ich 
z masami pracującymi oraz wzmoc­
nienie ich kierowniczej roli w wal* 
ce o gospodarczy, kulturalny -i spo-ł 
leczny rozwój kraju“. (Długotrwałe 
oklaski).

w przededniu ogólnona* 
kampanii politycznej ol* 
wagi, jaką będą wybory 
narodowych wszystkich 
które odbędą się w 

tego roku. W wyniku

O zarządzeniu 714, druku »R1«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Manipulacja jest ogromnie prosta. Na­
wet dziecko to potrafi zrobić.

— Jeśli wie — mruknąłem ze zło­
ścią. Bo aaii Bednarczuk* ani sklep 
MHD, ani dyrekcja MHD, ani ja o 
tym nie wiedzieliśmy.

— W tym rzecz — rzeki inżynier 
z zakłopotaniem. — Wyprodukowali­
śmy i sprzedaliśmy od 1949 r. parę 
tysięcy zegarów, ale jakoś przeoczono 
sprawę instrukcji, jak je należy regu­
lować. No, ale na szczęście błąd zo­
stał naprawiony — 27 maja br. wy­
drukowaliśmy instrukcje i teraz dołą­
czamy je do każdego zegara. Pokazał 
mi wzór instrukcji, i zamówienie dla 
drukami 567/54 z 27 maja.

— Wyślijcie parę instrukcji
Sławna — rzekłem — a jedną osob­
no do Bednarczuka.

— Na pewno — odrzekl. Mocno 
uścisnęliśmy sobie ręce.

¥
By rzecz wyjaśnić do końca za­

dzwoniłem do drukarni przemysłu te-

Jak stworzyć kadrę kaowców

Zawód czy zajęcie doraźne
Jako wczasowicz i nie wczasowicz 

spotkałem już dziesiątki referentów 
kulturalno-oświatowych FWP, czyli 
jak ich się dziwacznie nazywa •— 
„kaowców“. Nigdy takim referentem 
nie byłem, ale z tych spotkań i obser­
wacji wyłania się kilka wniosków, na 
których podstawie można odkryć ta­
jemnicę, dlaczego w pracy „kaow­
ców“ tyle niepowodzeń, dlaczego tzw. 
płynność kadr, dlaczego wreszcie dla 
niektórych referentów praca ta jest 
trudna, ponad ich siły.

Pierwszy wniosek: olbrzymia więk­
szość pracowników kulturalno-oświa­
towych FWP, to przeważnie młodzież. 
Są to młodzi ludzie, można powie­
dzieć — chłopcy i dziewczęta, w wie­
ku od 18—23 lat. Wyjątki są, i po­
twierdzają regułę.

^Kaowców“ jest w naszych wcza- 
sowiskach sporo. Dodać należy dzień 
pracy „kaowca“, opisany pod takim- 
że tytułem w „Życiu“ przez Wilczyń­
skiego z Warszawy, jest już nietypo­
wy, bo obecnie jeden referent pra­
cuje w jednym domu wczasowym, 
no, najwyżej w dwóch, nawet w za- 
niedbjpych dawniej pod tym wzglę­
dem Tlusznikach.

Działają oni w domach wypoczyn­
kowych różnym pożytkiem dla

wczasowiczów. Aby dojść przyczyn 
tego pozwolę sobie najpierw podzie­
lić tę młodą kadrę pracowników kul­
turalno-oświatowych FWP na kilka 
kategorii.

• —- najmniej liczna — młodzi ludzie, 
którzy zgłosili się do pracy w FWP z 
pewnym przygotowaniem w dziedzinie 
kulturalnej 
czekających 
dań I pełni 
wdzięcznej,

2.

cy tych młodych „kaowców“ są 
przeważnie dobre, wczasowicze zado­
woleni, działalność referentów nie 
jest wymuszona, a tam gdzie są luiki 
w przygotowaniu artystycznym, spor­
towym lub ogólnym — pomoże za­
pewne praktyka, samokształcenie, 
wreszcie pobyt w szkole lub na kur­
sach, organizowanych dla pracowni­
ków kulturalno-oświatowych FWP.

lub sportowej, świadomi 
lęh, odpowiedzialnych za- 
entuzjazmu do tej pracy, 
ale niełatwej.

bardzo liczna — ludzie, którzy 
przystąpili do pracy w FWP z bardzo 
niewielkim przygotowaniem (podał np. 
w życiorysie, że był aktywistą w zakłado 
wej świetlicy, albo powiedzmy, jej kie­
rownikiem), albo wręcz bez żadnego 
przygotowania. Ta grupa „kaowców“ z 
reguły ma także duże chęci.

3. — dość liczna — studenci różnych 
uczelni I wydziałów, zgłaszający się do 
FWP na sezon, w czasie wakacji. Przy­
gotowanie? Zdarza się, że jest. Chęci? 
Najróżniejsze. Wyniki pracy? Przeważ­
nie nienajlepsze.

4. — najmniej liczna — ludzie, któ­
rzy nigdzie nie mogli zagrzać miejsca, 
a potem udało im się dostać do FWP. 
Traktują tę swoją pracę Jako ,.nunkt 
zaczepienia“ i wyniki ich pracy są, pro 
porcjonalne do tego „traktowania“.

Oczywiście, jest to podział celowo 
uproszczony, ale ułatwi nam roze­
znanie.

Co do pierwszej 1 drugiej katego­
rii sprawa jest jasna »» wyniki pra-

Co do czwartej grupy sprawa jest 
nie mniej jasna: ludzi, którzy po wę­
drówce po kilku, lub nawet kilkuna­
stu miejscach pracy nie zagrzali tam 
miejsca i pewnego dniä trafili do 
FWP, Dyrekcja Naczelna i Dyrekcje 
Okręgowe FWP nie powinny przyj­
mować do pracy jako „kaowców“, 
gdy, nie dają oni gwarancji, że pra­
cę swoją potraktują poważnie, u- 
czciwie.

A taikiieh, niestety, FWP jeszcze 
czasem zatrudnia.

Celowo zostawiłem na koniec „ka­
owców“ — studentów. Z tymi spra­
wa jest najbardziej 
Bo oto wiadomo, że 
po dwóch, najwyżej 
cach podziękuje za
dalej studiował. A mimo to przyjmu­
je ich się na sezon letni, gdy naj­
bardziej „kaowców“ brak. Czy słusz­
nie?

skomplikowana. 
taki pracownik 
trzech miesią- 

pracę i będzie

I tak i nie.
Poznałem pewneqo „kaowca“ — stu­

denta w Sosnówce. Studiuje bodaj filo­
logię polską, przedtem pracował jako 
instruktor w jakimś zespole artystycz­
nym. Zainteresowany literaturą piękną,

rad narodowych, problem, 
gdzieniegdzie nabiera ostro- 
związku z likwidacją gmin, 
br. utworzonych zostanie 19 

powiatów. Reforma podziału

czyta- 
czytel- 

chło- 
pozba-

sztuką, polityką, systematycznie 
jący prasę, umiejący „bakcylem 
niczym“ zarazić wczasowiczów, 
nak przy tym inteligentny i nie
wiony dowcipu ku ogólnemu zadowole­
niu — świetnie dawał sobie radę z 
funkcją „kaowca“ mimo, że były to Je­
go pierwsze kroki.

Inny przykład. W bieżącym sezonie 
poznałem w Dusznikach-ZdroJu także 
studenta, pełniącego funkcję referenta 
kulturalno-oświatowego. Chłopak m/ody, 
inteligentny, umiał kilka towarzyskich 
gier — ale to i całe Jego przygotowa­
nie. Zainteresowań kulturalnych nie ma 
żadnych, świetnie za to umie naprawić 
adapter, bo... studiuje elektrotechnikę. 
Ów „kaowiec“ zdobył się pewnego dnia 
na szczerość, oświadczając: „JA TO 
MÓGŁBYM, WIECIE, ZNALEŹĆ INNE 
ZAJĘCIE NA WAKACJE, ALE 
BYM SIĘ NASZARPAŁ“.

Rozbrajające! 
pracy? — 
kach, skoro

WIĘCEJ

wyniki
wyni-

Natomiast
Trudno mówić o 
pracy było niewiele...

Wniosek z 
ale i trzeba 
nowych ,-,] 
tylko takim, których zainteresowa­
nia, kierunek studiów, wreszcie prak­
tyka w studenckich i innych zespo­
łach artystycznych dają przynaj­
mniej minimum gwarancji, że będzie 
on przez te trzy miesiące pożytecz­
nym, zamiłowanym pracownikiem, a 
nie przyszedł do FWP po to, żeby 
gdzie indziej „więcej się nie naszar- 
pać“.

tego, że nie tylko można 
powierzać funkcje sezo- 

,kaowców“ studentom, lecz

*
Była tu • przez cały czas mowa o 

młodzieży. Starszych referentów kul­
turalno-oświatowych jest bardzo ma­
ło. Z dwóch zasadniczych względów. 
Po pierwsze dlatego, że zajęcie refe*

. %

do

lecz przeważnie zajęciem do- 
po wtóre wreszcie dlatego 
to zresztą z pierwszego), że 

to jest może opłacalne dla

renta k-o nie jest u nas jeszcze za­
wodem, 
raźnym,
(wynika 
zajęcie
studenta, ale nie dla człowieka, któ­
ry, powiedzmy, ma 
żonę i dzieci.

Dlatego ludzie w 
mający odpowiednie 
do spełniania takich 
ale utrzymujący rodzinę, nigdy się 
na funkcję „kaowca4 nie zgodzą, a 
jeżeli nawet — to po pewnym czasie 
odejdą, na co ni. in. dawał przykład 
w swej wypowiedzi Stanisław Wil­
czyński.

Czy jest na to sposób? Myślę, że 
jest. Sądzę, że FWP powinien ina­
czej wynagradzać pracę referenta k-o, 
który ma kilkuletnie przygotowanie 
w dziedzinie kulturalnej, od pracy re­
ferenta k-o, stawiającego dopiero 
pierwsze kroki.

Wtedy można się spodziewać, że 
zgłosi się do pracy niejeden doświad­
czony „kaowiec“, jeżeli będzie wie­
dział, że z tej pracy będzie mógł u- 
trzymać rodzinę.

Tymczasem z obecnych młodych, 
ofiarnych „kaowców“ 
nowa kadra, która po 
zdobędzie sporp 
Ale wielu z nich też
I co, odejdą? 
do tego czasu 
jakieś zmiany 
dałyby się!

na utrzymaniu

średnim wieku, 
przygotowanie 

zadań w FWP,

też wyrośnie 
pewnym czasie 
doświadczenia, 
założy rodzinę.

No, chyba nie! FWP 
zdecyduje się może na 
w tej dziedzinie. Przy-

Włodzimierz Karski 
Bydgoszcz

renowego w Toruniu. Chciałem wie* 
dzieć w ilu egzemplarzach wydruko* 
wa-no instrukcje do zegarów obliczo* 
nych na wiejskiego odbiorcę, do tych 
MKMP. t

— Owszem — powiedziano mi —* 
otrzymaliśmy w maju zamówienie nr 
567/54 na druk jakichś 4 tysięcy in* 
strukcji, które mają być dołączone 
do zegarów. Niestety mieliśmy waż* 
niejsze zamówienia. Instrukcji jeszcze 
nie zaczęliśmy drukować. Mogą pocze* 
kac. Chyba to zrozumiałe?

Przebyłem drogę od Jana Bednar* 
czuka, małotrolnego chłopa, który ku* 
pił zły towar, poprzez ogniwa handlu 
uspołecznionego aż do fabryki, która 
towar wyprodukowała. Stwierdziłem:

1) Mimo zarządzenia ministra Handlu 
Wewnętrznego oraz mimo wydanych w 
związku z tym instrukcji sprawa rekla­
mowania towarów posiadających tzw. 
ukryte braki Jest najeżona szeregiem trud 
ności które na dalekiej prowincji moż­
ność reklamowania towaru sprowadzają 
do fikcji. W wypadku przeze mnie opi­
sanym (e wypadków takich mógłbym 
przytoczyć więcej i nie tylko jeśli cho­
dzi o zegary) kupujący nie miał żadnej 
możności reklamowania ponieważ druki 
reklamacyjne mimo, iż zostały dyrekcji 
MHD dostarczone w wielu tysiącach egzem 
plarzy, nie zostały doprowadzone do skle 
pów a zostały zniszczone. Z drugiej zaś 
stro-ny dyrekcja MHD nawet wobec dzień 
nikarza stała na stanowisku, iż reklama­
cje winny być załatwiane wyłącznie na 
owvch drukach.

Kupujący nie móqł również reklamo­
wać wprost w fabryce, gdyż istnieje 
sztywny i często nieuzasadniony zakaz 
ujawniania producenta, a w każdym ra­
zie ujawniania jego adresu.

2) Zakład produkujący zegary, do któ­
rych jak się okazało potrzebne były in­
strukcje użycia, wyprodukował już parę 
tysięcy zegarów i rozprowadził je w te­
renie. Natomiast zapomniał o napisaniu, 
wydrukowaniu i dołączeniu do nich in­
strukcji. W rezultacie np. na 10 zegarów 
dostarczonych do Sławna 
3, kupione w kwietniu, do 
chodzą. Wśród tych 3 jeden 
na Bednarczuka, drugi zaś 
podległej Miejskiej Radzie _____
Sławnie. Ten ostatni w mojej obecności 
uznano za nienadający się do użytku I 
na jego miejsce kupiono budzik. Owa 
miejska instytucja również nie znalazła 
możności złożenia reklamacji.

3) Fabryka, produkująca zegary, wy­
konała zarówno plan rzeczowy jak i asor 
tymentowy a nawet go przekroczyła w 
związku z czym otrzymała przysługującą 
jej premię. MHD rozprowadziwszy zega­
ry również na tym odcinku plan wyko­
nał.

Jak w dyrekcji MHD I w fabryce do­
wiedziałem się reklamacji prawie nie ma 
(i być nie może skoro się tych reklama­
cji nie przyjmuje).

4) Pozostał nabywca zegara Jan Bed- 
narczuk i jemu podobni,

Otóż jest już najwyższy czas, by 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
i» placówki mu podległe przystąpiły 
do pobieżnej chociaż kontroli wyko* 
nania swoich własnych zarządzeń, 
zarówno jeśli chodzi o produkcję jak 
i o realizację zarządzenia Nr 714 Min. 
Handlu Wewn. z dn. 21 października 
1952 r. I to specjalnie na prowincji« 

Wiele miesięcy minęło od II Zjaz* 
du, który w centrum uwagi postawi? 
m. in. sprawy bytowe ludzi pracy. 
Warto więc by po licznych deklara* 
cjach składanych przez różne resorty 

Zjazdem, przejść wre* 
do czynów.

JACEK WOŁOWSEJ

przynajmniej 
tej pory nie 
należy do Ja- 
do instytucji 
Narodowej w

w związku ze 
szcie od słów
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We wrześniowym słońcu pastelowy­
mi barwami mien ą się kamienice sta­
romiejskiego Traktu. Ładnie tu jest — 
i w tej części Starówki, którą w ubie­
głym ix)ku otrzymaliśmy od budowni­
czych; ładnie jest i tu, gdzie w Mie­
siącu Budowy Warszawy kończy się 
teraz roboty: na Newom ejskiej, Fre­
ta, na Dunajach.

LISTA NAGRODZONYCH 
w 37 konkursie 

Dodatku llustroujanego
Rozwiązanie: 1. Unlwersvtet im. Łomo- 

• nosowa w Moskwie, 2.-^Pomnik B. Chmiel 
niokiego w Kijowie, & Śluza wodna na 
kanale Wołga — Don. •

15 nagród ks-iąźkowych drogą losowa­
nia otrzymali: Z. Paleski W-wa. Francu­
ska 38. D. Markowiak W-wa, Nowy Świat 
41a. Z. Kanie W-wa, Nowolipie 31. J. Par- 
finiewicz Wesoła k. Warszawy Niemcewi­
cza 30. Z. Sekuła W-wa, Akademicka 5. 
M. Trojanowski W-wa, Dobra 2. D. By­
dło wska Wągrowiec. S. Kosiński Biały­
stok, Starobojarska 21. Z. Fiszbach Cią­
żeń, Apteka. Z. Wilgocka Krotoszyn 
Koźmińska 10. J. Witkowska Wólka Zam­
kowa. A. Wicher Chorzów, Cmentarna 12. 
J. Mielech Białystok, Mazowiecka 49. J. 
Pietrzak Krypno. J. Dyja Piotrków Tryb. 
Mickiewicza 22.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Pan Wicher
ma głosi — Powiało polarno-morskfm powie-

| trzem...
K — Dlaczego to pan JVIcherek zaczyna
Ł tak bardzo dramatycznie?

— Bo miałem inne plany na niedzielę 
1 pogoda pokrzyżowała je. Właśnie przez 
to polarno-morskie powietrze będą się 
tworzyły chmury wielowarstwowe i na­
wet wystąpią przelotne opady. Znów bę­
dzie nieco chłodniej, gdyż wiatry zmienią 
ęię z poł.-zach. na zachodnie i płn.-za­
chodnie. W „przerwach' przewiduję kil­
ka minut słońca. (CEN)

Dzień wielkiego piłkarstwa

SPORT

Po mistrzostwach świata w Szwaj­
carii zakończonych w lipcu br. 
międzynarodowy ruch piłkarski 
zamarł i dopiero teraz zaczyna się o- 
żywiać. Największym wydarzeniem 
piłkarskim po szwajcarskim turnieju 
będzie spotkanie wicemistrza świata 
Węgier z reprezentacją ZSR.R, które 
aię dziś 26 bm. w Moskwie.

Piłkarze radzieccy zwrócili na sie­
bie uwagę ostatnim zwycięstwem 
nad Szwecją 7:0. Od 41 lat Szwedzi 
zwycięzcy z Olimpiady londyńskiej 
(trzecie miejsce w Hels;nkach) nie po­
nieśli tak dotkliwej porażki. Pisma 
zagraniczne podały wiadomość o tym 
meczu pod tytułami: „Czy i w piłce 
nożnej także?“, „Nowe ftilkars/kie 
mocarstwo — ZSRR“ itp Szwedzki 
kapitan związkowy Kock powiedzą! 
o tym ♦spotkaniu:

„Nawet Węgrzy nie mają szans prze­
ciwko tej drużynie. Radzieccy pałkarze 
strzelają bowiem lepiej, dokładniej i 
mocniej“.
Zdaje się jednak, iż więcej racji ma­

ją inni znawcy, którzy Węgrom dają 
równe szanse. Szwedzki kapitan zwią­
zkowy zapomniał bowiem wziąć w 
swej ocenie pod uwagę obniżenie się 
poziomu skandy na wskiego pilkar-, 
stwa.

Szwedzi bowiem przed wyjazdem do 
ZSRR z trudem wygrali z Islandią 3:2, a 
po powrocie, zmieniwszy 5 zawodników, 
zremisowali w Oslo ze słabiutką Norwe­
gią 1:1. Słabiutką — bo ta Norwegia w 
lipcu br. przegrywała w Moskwie ze 
Spartakiem 2:6, w Kijowie z Dynamo 2:5 
i w Leningradzie z Rezerwami Pracy 1:3.

Niemniej jednak wiadomość o po-

RADIO
5.53 10.50 Wlad. 6.00

23.U0.
Kai. Rad. 7.15 Przegląd
7.20 Muz. 8.30 „5:0 dla

Odpowiedzi Fali 49 
wa rs za w- 

muzvki ludowej"

wiolonczela 10.57 Konc.

na dzień 26 wrześn’a 1954 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.

Program dnia 
7.00 16.00 20.00

6.05 Muz. 6.50 
prasy stołecznej 
młodości" 9.00
9.12 Muz. 9.35 „Kalejdoskop 
fiki'" 10.05 „Słuchamy r..„_........ .....
10.30 Czajkowski: Wariacje „Rococo" wyk 
Aleksy Ląźko — wiotanczela 10.57 Konc. 
życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla rodz’- 
ców 13.1o „Droga mleczna obraca się"
13.30 Mel. do tańca 15.00 „Na fali hu­
moru i satyry" 15.30 Miłośnikom pięknej 
muzyki 16.05 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych 16.20 Aud. dla 
dzieci — Ba-.u Janiny Porazińsk’ej pt. 
„P:ak Cezariusza" 17.20 „Dla każdego 
coś miłego" 18.25 „Nuda jesienna" słu­
chowisko wg komedii M. Niekrasowa 
19.25*„Na muzycznej fali" 20.25 Gra Ork. 
Tan. 21.JO „Wesoły Kramik" 21.25 Z cu- 
klu: „Słynni wirtuozi" 22.00 Ogólnopol­
skie wiad. sport. 22.40 Muz. tan.

przechodniów.
Stare M asto słusznie jest

Jak przed wiekami misterne rzeź­
by i sztukaterie zdobią zabytkowe 
domy. Jak przed wiekami kute w brą­
zie i ryte w kamieniu głowice i przy­
pory pięknem swym przemawiają do 
licznych

Nasze 
dumą i chlubą wszystkich warsza­
wiaków. Jakże często i chętnie idzie­
my tam na spacer, prowadzimy często 
znajomych, którzy przyjeżdżają z pro­
wincji. Jakże często i z zapałem, z 
przekonaniem dowodzimy, że war­
szawska Starówka jest ładniejsza na 
przykład od lubelskiej czy gdańskiej.

Listy nadsyłane do naszej Redakcji 
i do warszawskich architektów prze­
pojone są dumą ze Starówki. Ale — 
oprócz słów pochwały spotkać też mo­
żna troskę o to, jak rozwiną się dal­
sze roboty, jak wyglądać będą następ-

Apelujemy do warszawiaków o fortepiany
na Konkurs Chopinowski

Do rozpoczęcia V Konkursu Cho­
pinowskiego pozostało niewiele ponad 
4 miesiące. Duży zjazd muzyków — 
uczestników i jurorów konkursu — 
z całego świata nakłada ,na organiza­
torów obowiązek dostarczenia wszyst­
kim dobrych fortepianów do ćwiczeń.

W Warszawie instytucje muzyczne 
takiej ilości instrumentów nie mają.

Apelujemy więc do mieszkańców 
Stolicy, miłośników muzyki Chopina 
i entuzjastów Konkursu, którzy chcie- 
liby przyczynić się do usprawnienia 
organizacji tej imprezy, aby wypo­
życzali fortepiany do ćwiczeń dla za­
granicznych kandydatów i jurorów 
konkursu.

Wyjaśniamy, że w rachubę wchodzą 
TYLKO INSTRUMENTY DOBRE. Sekreta­
riat Konkursu bierze na siebie pełną od­
powiedzialność za utrzymanie fortepia-

| ne fragmenty Starówki. Listy takie 
| są szczególnie
przekazujemy je 
stytucjom.

Na pierwsze 
stach wysuwa się sprawa zieleni, a w 
szczególności sprawa zazielenienia i 
wyposażenia Rynku Starego Mia­
sta.

Ponieważ architekci dotychczas nie 
rozstrzygnęli jeszcze tej kwestii, ponie­
waż odbudowując staromiejski Rynek 
zostawiono pustą „podłogę“ — kamienną 
nawierzchnię — bez żadnych ozdób czy 
upiększeń — sprawa jest nadal otwarta.

Rozważane już były projekty zasadze­
nia drzewek wokół Rynku, założenia ma­
łych zieleńców itd. — żaden z tych pro­
jektów nie zyskał dotychczas pełnej apro­
baty u projektantów. Wysuwano też myśl, 
by tak, jak było przed laty — jak głosi 
star., piosenka — na Rynku odbudować 
wodotrysk lub też ustawić tematycznie 
^wiązany ze Starówką pomnik.

Decyzja dotychcza nie zapadła. Rynek 
jest pusty — stoi tam tyiko niezbyt uda­
na (mówiąc skromnie) estrada dla wy­
stępów artystycznych.

Już niedługo, za kilkanaście dni, 
gotowa będzie następna część Traktu 
Starej Warszawy. Już niedługo, w

cenne — oczywiście 
zainteresowanym in-

miejsce w tych li-

Zabawa w ustalanie terminów
tego niesposób... Od 

miesięcy prowadzone są bo­
na dziesiątkach ulic warszaw- 
remonty torowisk tramwajo- 

Konieczność wykonania tych

tak 
za- 
po-

a jezdnie wciąż rozgrzebane
Zrozumieć

wielu 
wiem 
skich 
wych.
prac w nikim zapewne nie budziła 
wątpliwości — ale dlaczego są one 
prowadzone tak op:eszale? Dlaczego 
przy poszczególnych naprawach pra­
cuje tak niewielu robotników, a pra­
ce prowadzone są równocześnie w 
wielu punktach miasta? Dlaczego, 
nim ukończy się jedną robotę, już 
dejmuje *^ię następne?

Według harmonogramu robót 
montowych, sporządzonego na począt­
ku bież roku, ani j’eden termin ukoń-

re-

dużej 
sporo 
będą 
paru

nów we właściwym stanie, gwarantuje 
konserwacje i strojenie instrumentów 
przy przejęciu, w czasie Konkursu I przy 
zwrocie, oraz przywiezienie ich bez na­
rażenia właściciel« na kłopoty.

Fortepiany będą potrzebne w okre­
sie od 1 lutego do 21 marca, bowiem 
niektórzy uczestnicy prawdopodobnie 
przyjadą wcześniej, a trzeba się li­
czyć z tym, że nastrojenie tak 
ilości instrumentów zajmie 
czasu. Wszystkie fortepiany 
zgromadzone w jednym lub 
miejscach Warszawy, gdzie kandydaci 
będą mogli ćwiczyć.

Oczekujemy ofert, z poaanlem marki 
I stanu fortepianu, oraz warunków, na 
iakich właściciele zgodziliby się fortepian 
wypożyczyć i terminu, kiedy rzeczoznaw­
cy mogą go obejrzeć. Listy prosimy 
adresować do Redakcji „Życia Warsza­
wy“, Marszałkowska 3/5, z napisem na 
kopercie „KONKURS CHOPINOWSKI“.

«

Budapesztu, omawiającą dzisiejszą 
niedzielę, podczas której na stadionie 
Dynamo w Moskwie walczyć będą 
pierwsze reprezentacje ZSRR i Wę­
gier, a w Budapeszcie drugie.

21 września ,,Nep Sport“ tak pisał: 
„Po zwycięstwie ZSRR nad Szwecją zna 
cznie wzrósł szacunek dla radzieckiego 
piłkarstwa wśród węgierskich kibiców 
piłkarskich. Pamiętamy bowiem, że z 
tą samą drużyną, którą pokonał ZSRR 
7:0, zremisowaliśmy przed rokiem w 
Budapeszcie 2:2“.

„Stoimy przed ciężkim zadaniem — 
mówił doświadczony, znakomity gracz— 
Bozsik. Będzie to jedno z najbardziej 
odpowiedzialnych spotkań tegorocz­
nych. Musimy się doń przygotować 
bardzo poważnie“.
Trener węgierskiej reprezentacji 

Gyula Mandi, odpowiadając korespon­
dentom na pytania w sprawie przy­
gotowań do meczu w Moskwie, rzekł: 

„Przystąpiliśmy do ostatnich przygo 
towań zaraz po meczu z Rumunią. 
Zwracamy szczególną uwagę na usunię­
cie zauważonych w tym meczu błędów 
oraz zmianom graczy, szczególnie w 
momencie ataku“.

Z ekranów stolicy

i.

W pewnej
Scenariusz: L. Kompanijec, reżyseria
Szmaruk, W. Iwczenko, zdjęcia: W.

Wojtienko, muzyka: G. Żukowski, wyko­
nawcy: Maryna — E. Litwinienko, Teren­
tij — N. Grycenko, Halina (ich córka) — 
T. Koniuchowa, Gnat — A. Serdiuk, Ma­
twiej —- Borys Andrejew i inni. Produk­
cja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w 
Kijowie, 1953 r. x

Osobiste konflikty człowieka, oko­
liczności ich powstawania, przebieg, 
a zwłaszcza możliwości rozwiązań, 
często więcej mówią o społeczeństwie, 
w którym jednostka żyje niż inne źró­
dła. Zwłaszcza wówczas, gdy artysta, 
po-l^azując te konflikty w swym dzie­
le, -umie odnaleźć ich powiązania z 
rzeczywistością i wydobyć to, co bę­
dąc istotne w konflikcie jednostko­
wym składa się równocześnie ■ na 
ogólny obraz społeczeństwa.

Radziecka sztuka filmowa nigdy 
nie pomijała tych spraw, ale dopiero 
jfilm Wsiewołoda Pudowkina „Odzy­
skane szczęście“, nadał im właściwą 
rangę.

przyszłym roku, cały Trakt — od pla­
cu Zamkowego po Nowe Miasto bę­
dzie wskrzeszony z gruzów i ruin. 
Pora więc, by pomyśleć nad pełnym 
wykończeniem i pełnym przyozdobie­
niem także i staromiejskiego Rynku.

Za pośrednictwem „Życia“ archi­
tekci zwracają się do wszystkich 
mieszkańców stolicy, do wszystkich 
zainteresowanych warszawiaków i nie 
warszawiaków z prośbą o wypowie­
dzenie się na ten temat.

Czy na Rynku Starego Miasta należy
urządzić zieleńce — ewentualnie gdzie?

Czy na Rynku Starego Miasta wybu­
dować fontannę lub pomnik i ewentual­
nie jaki?

Jakie inne ewentualnie 
wysuwacie pod adresem 
Traktu.
Sprawa 

wszystkich, 
łanie jak 
Redakcji pod adresem: 
wy“, Warszawa, ul.

Wszystkie uwagi I opinie przekazywać 
będziemy projektantom.

Starego Miasta
I dla’ego prosimy o nadsy- 
najszybciej listów do naszej 

„Życie Warsza- 
Marszałkowska 3/5.

czenia prac nie został przez MPRD 
dotrzymany. Gorzej jeszcze — bo ter­
miny, ustalone już później, z chwilą 
podejmowan a poszczególnych 
też zostały „zawalone“.

Tak np. naprawa torów 
Marszałkowskiej między pl. 
cielą a ul. Litewską miała być ukoń­
czona 27 sierpnia. Nadal jeszcze 
tramwaj na tym odcinku kursuje po 
prowizorycznym tarze, a ruch pojaz­
dów samochodowych odbywa się tyl­
ko jedną stroną jezdni.

Termin remontu szyn na Marszałkow­
skiej od pl. Unii do Skolimowskiej rów­
nież ustalony był na koniec sierpnia. 
Ale czy moqła qo dotrźymać zaledwie 
kilkunastoosobowa załoga, pracująca na 
tym odcinku? Oczywiście, że nie! I na­
dal samochody kierowane są przez 
wąskie ulice Skolimowską i Chocimską, 
na których — wskutek dużego nasile­
nia ruchu tworzą się stale „korki“. 
A tory wciąż są rozgrzebane...

Remont torów na Grójeckiej we­
dług pierwotnego planu miał być za­
kończony jeszcze w czerwcu br. Ro­
boty rozpoczęta ze znacznym opóź­
nieniem i zaplanowano ich ukończe­
nie na koniec września. Dotychcza­
sowy stan robót budzi jednak 
ważne wątpliwości czy termin 
będzie dotrzymany.

A most Poniatowskiego? Na 
ważnej arterii komunikacyjnej rów­
nież pracuje niedostateczna ilość ro­
botników. Czy remont zostanie za­
kończony zgodnie z harmonogramem 
— to jest do 26 września? Chyba nie.

Jeszcze w tym roku mają być — 
zgodnie z planem — rozpoczęte r<A 
boty remontowe na dotychczas ^nie­
naruszonych“ ulicach, jak np. Krzy­
wickiego, Obozowej, Nowowiejskiej 
i in. Wnioskując z przytoczonych 
przykładów i tam prace będą prowa­
dzone „żółwim“ tempem, aby było 
zna$. że coś się robi. Wydaje się nam, 
że najwyższy czas skończyć z takimi 
metodami robót remontowych, wziąć 
się uczciwie przede wszystkim do 
szybkiego zakończenia już rozpoczę­
tych. Inaczej jeszcze zimą będziemy 
brodzić po rozkopanych jezdniach i 
chodnikach, (au)

po­
tem

tej

Z sali koncertowej

Recital skrzypcowy Czernajewa
W dniu 21 bm. wystąpił w Warszawie 

z recitalem artysta bułgarski, laureat na­
grody państwowej im. Dymitrowa, skrzy­
pek, Wasil Czernajew, któremu akompa­
niowała Nedelka Czernajeu\ W progra­
mie recitalu znalazły się utwory — vera- 
ciniego, J. S. Bacha, Mozarta i Beetho- 
uena, Czajkowskiego i kompozytorów buł­
garskich G. Z. Czerkina, P. Wladigerowa 
i P. Christoskowa.

Wasil Czernajew czuje się zdecydowanie 
lepiej w repertuarze romantycznym, cho­
ciaż przyznać trzeba, że również w muzy­
ce Mozarta i Beethovena (Koncept skrzyp­
cowy A-dur Mozarta i Romanza G-dur 
Beethovena) potrafił on znaleźć właściwy 
styl interpretacji i w niejednym momen­
cie wywołać prawdziwe wzruszenie. Szko­
da, że nie usłyszeliśmy tych utworów 2 
towarzyszeniem orkiestry, lecz tylko 
z akompaniamentem fortepianowym

rodzinie...

zainteresowania jest rów- 
reżyserów ukraińskich, 
Iwczenki, pt. „W pewnej 
(tytuł oryginalny: „Los

i

Zagadnienia moralności komunisty­
cznej, jej wpływ na działanie człowie­
ka, na kształtowanie się jego oblicza 
duchowego coraz żywiej interesują 
twórców. Jednym z przejawów tego 
rosnącego 
nież film 
Szmaruka 
rodzinie“ 
Maryny“).

Nie sięga 
mu dzieła Pudowkina, niemniej jest 
ciekawą próbą szukania 
cech charakteryzujących 
człowieka 
dziennym 
wach.

on niewątpliwie pozio-

istotnych 
nowego 

radzieckiego w jego co- 
życiu, w „zwykłych“ spra-

kołchoźnlcy Maryny ulega roz

konflikt

Rodzina
biciu. Małżeństwo zostaje zerwane, mi­
łość rodzi konflikt bolesny przede 
wszystkim dla niej. Jaka jest przyczyna 
konfliktu? Mąż Maryny, Terentij, wyszedł 
z kołchozu i — korzystając podobnie Jak 
miliony ludzi radzieckich z wielkich 
możliwości awansu życiowego — ukoń­
czył wyższe studia, został pracownikiem 
naukowym. Ale z możliwości stwarza­
nych człowiekowi przez ustrój korzysta 
ją zarówno jednostki wartościowe, dziel-

Zęby tak było zawsze
,Wystawa — 

materiałów

wspólnym 
i Centrali 
można się

„Biały Tydzień“ CDT kończy się już 
dzisiaj — to nie znaczy, żeby w CDT 
zabrakło tkanin białych. Na jego miej 
sce urządzona została 
Sprzedaż** 1 różnorodnych 
kolorowych.

gromie Szwedów w Moskwie zelek­
tryzowała Budapeszt, zwłaszcza, że 
mecz z Rumunią wygrany wprawdzie 
5:1 obnażył słabość obrony węgier­
skiej. Poza tym próba zastąpienia Za- 
kariasa (pomocnik) — Kotaszem i Csi- 
bora (1. skrzydło) — Fenyvesim nie 
udała się. Wielką formą błyszczeli 
tylko Bozsik i Kocsis, na dawnym 
poziomie grali Puskas, Hidegkuti i 
Lantos.

Po treningowym meczu reprezentacji 
z przodownikiem II Ligi Vörös Meteor 
9:2, Sebes ustalił następujący skład I 
reprezentacji: Grcsits, Buzansky, Lo­
rant, Lantos, Kotasz, Bozsik; Budai II, 
Kocsis, Hidegkuti, Puskas, Fenyvesi. W 
II r ezentacji, która w Budapeszcie 
będzie grała z II reprezentacją ZSRR 
znaleźli się m. in. Csibor i Toth II.

Drużyna radziecka wystąpi przypusz 
czainie w składzie „szwedzkim“ w myśl 
zasady, iż „składu zwycięskiej drużyny 
się nie zmienia ‘.
Drugim wydarzeniem piłkarskim 

zwracającym uwagę świata sportowe­
go jest pierwszy po mistrzostwach 
świata mecz oficjalnego mistrza 
świata Niemiec zach. z reprezentacją 
Belgii. Zawody odbędą się w Brukse­
li. Drużyna belgijska, w której sze­
regach grają tak dobrzy piłkarze jak 
Anoul, Coppens i Mermans będą n'e- 
łatwym przeciwnikiem dla Niemców, 
którzy wystąpią bez Eckela (złamanie 
nogi), Schäfer a i prawdopodobnie Ma- 
ia, którzy są na liście kontuzjowa­
nych.

,.Dzień wielkiego piłkarstwa“ — 
pod takim tytułem „Komsomolska 
Prawda“ zamieściła korespondencję z

Na fali 387 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wlad. 6.40 

8.00 17.00 21.30 23.55.
6.45 melodii do melodii" 7.50 Kai.

Rad. 8.15 iMuz. 9.00 „Anna" — opow. 
Iryha Wilde 9.40 Audycja dla dzieci w 
wieku przedszkolnym 10.00 Nowe nagra­
nia 10.30 Poezja i muzyka 11.00 Aud. hi­
storyczna 11.30 Z cyklu: „śpiewacy pol­
scy" 12.04 Poranek symf. 13.00 „Jak 
Polska długa i szeroka" — dźwiękowy 
przegląd tygodnia 13.30 „To samo a jed­
na.. co innego" 14.10 „Rozmaitości czyli 
magazyn literacki" 14.50 Konc. chopinow­
ski 15.20 Transmisja II połowy między­
narodowego meczu piłkarskiego NRD — 
Polska z Rostocku. 16.30 „Z życia Związ­
ku Radzieckiego 17.05 Felieton Zb. Mitz­
nera 17.15 „Na radiowej estradzie" 18.15 
Muz. tan. 19.25 „tya muzycznej fali". 20^0 
Muz. tan. 20.30 „Dzienniki gwiazdowe 
Ijona Tichego" — fragm. opowiad. S. Le­
ma 21.00 „Wieczorna serenada" 21.52 
Muz. tan. 22.30 Wiad. sport. 22.40 Muz. 
różnych narodów — w orozr. muz. hlsz- 

. pańska.

Ponieważ wystawa jest 
dziełem CDT — detalisty 
Tekstylnej — hurtownika, 
spodziewać, że wybór będzie napraw­
dę duży przez cały czas trwania wy­
stawy (tzn. do końca listopada), że

dotyczy nas

propozycje 
projektantów

robót—

Foto Wł. Piotrowski

na ul. 
Zbawi-

Zgrzebłem po niedbalstwastwie

Nieudane skrzyżowanie
Szyldzik z napisem — Nabiał i Pie­

czywo — wisi w oknie wystawowym 
sklepu MHD nr 219, przy rogu Kru­
czej i Al. Jerozolimskich. Słodkie 
strucle i pierniki na wystawie sklepu 
owszem są pieczywem, ale co tam ro­
bi i co reprezentuje stojąca butelka 
oleju?

Krótki rzut oka na półki wskazuje, 
że zainteresowania sklepu bynajmniej 
nie idą w kierunku wskazanym przez 
napis na szyldziku, że wybór pieczy­
wa i nabiału jest tam skromny. Sklep 
zaś graw’tuje silniej ku artykułom 
branży cukierniczej: torcikom, pier­
niczkom itd. Urządzając się w ten 
sposób sklep nie stara się o wybór 
serów gatunkowych i białych, o ma­
sło osełkowe, świeże jajka lub śmie­
tanę.

Sklepów z pieczywem i nabiałem 
jest przeszło setka. Olbrzymia więk­
szość tych sklepów nie jest dostoso­
wana do tego typu podwójnej sprze­
daży. Brak jest basenów do mleka 
oraz odpowiednio urządzonych głębo­
kich półek za szkłem do pieczywa. 
Handel pieczywem i nabiałem odbywa 
się przeważnie w prymitywnych wa­
runkach. Mleko czerpie się z konwi 
zardzewiałymi półlitrówkami. Noże do 
krojenia chleba są zasmarowane ma­
słem. Okruchy chlęba pomieszane z 
okruchami sera zaśmiecają wagi.

Poza tym jedne sklepy większy nacisk 
kładą na pieczywo, inne zaś na nabiał.

Mniej przekonywająco wypadła Partita 
E-dur na skrzypce solo Bacha — niektóre 
części jej były zbyt mało zdecydowanie 
frazowane.

Artysta bułgarski pokazał dużą dojrza­
łość artystyczną, ładny, nośny ton, solid­
ną technikę palcową i smyczkową, szcze­
gólnie w pozostających pod wpływem Pa­
ganiniego interesujących „Kaprysach" 
Christoskcwa. Podkreślić należy pewność 
i dokładność intonacji przy grze kilkugło- 
sowej i dobrze opanowaną technikę fla- 
żoletów. Do największych sukcesów arty­
sty należy zaliczyć oprócz wymienionych 
już utworów Christoskowa ostatnią część 
koncertu Mozarta i „Meditation" Czaj­
kowskiego.

Akompaniament Nedelkl Czernajew, 
czujny, dyskretny podkreślał koncepcję 
wykonawczą solisty. (A.H.)

ne I silne jak I miernoty. Nie wszyscy 
przecież w jednakowo korzystnych wa­
runkach stają się monolitami cnót. Te­
rentij takim monolitem nie 
się człowiekiem słabym, 
i ambicje przerastają 
wości. Terentij uległ 
głowy od sukcesów“ I 
z lekceważeniem nie 
pogardy do środowiska, 
wyszedł, żona mu się i.._ _____ .
bo w mieście spotkał elegantsze I lepiej 

kołchozie — to zbyt małe dla niego pole,

godne“ człowieka z jego wyobraźnią.

■ jest. Okazuje 
. Wyobraźnia 

jego możli- 
„zawrotowi 

odnosi się 
pozbawionym 

, z którego 
nie podoba —.

towarzysko wyrobione kobiety. Praca w 
kołchozie — to zbyt małe dla niego pole, 
studia ukazały mu obszary działalności 
„godne“ człowieka z jego wyobraźnią. 
Brak pokrycia wewnętrznego dla swych 
ambicji Terentij przesłania literacką fra­
zeologią. To przykre, ale Terentij jest po 
prostu mięczakiem. Zanim jednak oto­
czenie pozna i oceni jego miernotę. Te­
rentij jeszcze będzie „pływał“.

Maryna kocha męża i — aby 
nie „zawiązywać życia“ — choć z 
lem, godzi się na rozwód.

ambicji Terentij przesłania literacką fra-

prostu mięczakiem.

mu 
bó-

Swój osobisty konflikt musi prze­
żyć sama, aJe nikt nie jest osamot­
niony w radzieck.m społeczeństwie. 
Maryna przy pomocy kołchozu, pój­
dzie tą samą drogą, co Terentij, ale 
chlubnie dojdzie do celu. Z uzyska­
nym dyplomem agronoma powróci do 
swego kołchozu aby zwrócić zdobytą 
dzięki pomocy kolektywu wiedzę. 
Prosto, uczciwie, bez frazesów. A 
może odnajdzie przy tym i prawdzi­
wą miłość innego mężczyzny, który 
nie przestał jej kochać, choć od ty­
lu lat stał na uboczu?.

ten 
bę* 
dla

wyprzedane materiały będą natych^ 
miast zastępowane nowymi. ♦

Terąz stoiska są bogato zaopatrzy 
ne w pełny asortyment jedwabi dese* 
niowych i gładkich, można już naby$ 
chińskie brokaty i tafty w cenie oko* 
ło 120 zł, wełny wysokoprocentowe —< 
płaszczowe, ubraniowe i sukienkowe^ 
tkaniny bawełniane,

W stoisku Tadeusza Ulinowskiegtf 
piętrzą się bele brązowego flauszu poi 
^8 zł, wełen czesankowych po 395 zł^ 

ąo-procentowej 
szarej flanel} pd 
202 zł, barwnych, 
cienkich wełenek 
na suknie.

Po Wystawił 
Sprzedaży Tka* 
nin Centralny
Dom Towarowy 
zorganizuje Wy* 
stawę odzieży i 
obuwia.

Przez cały 
okres trwać 
dzie konkurs 
klientów na naj* 
lepszą wypowiedź 
o pracy i 'żaopa* 
trzeniu Central* 
nego Domu To* 
warowego.

Na zdjęciu gór* 
nym: stoisko z 
„białym towa* 
rem** cieszy sią 
wśród klientek 
wielkim powadze* 
niem. Zdjęcie u 
dołu: Ekspedient* 
ka Wanda Orłów* 
ska nie próżnuje 
ani przez chwilę. 
Flausze, samo* 
działy, znowu fla* 
usze idą ze stoi* 
ska do klientów.^ 
„potokowo**.

Stąd nlerównomiernoścl. Do Jednych mfe* 
ko dociera wcześnie, jest wybór serów 
i masła, natomiast pieczywo Jest na dru­
gim planie, dociera później i odwrotnie.

Słowem skrzyżowanie branż nabiałowej 
' piekarniczej w MHD nie daje klientom 
spodziewanego wyboru towarów, skle­
pom zaś możności pełnego rozwoju, czego 
choćby dowodem jest tendencja sklepów 
do szukania uzupełnień obrotowych w to­
warach Innych branż. Utrudnia tez owo 
skrzyżowanie urządzenie sklepów, które 
musi być inne dla sklepów nabiałowej 
i inne dla sklepów z pieczywem •

Jakie są w tej sprawie uwagi fa* 
chowców? Jeszcze dalej idąca specjał 
lizać ja sklepów, otwieranie punktów! 
oddzielnie z pieczywem i oddzielnią 
z nabiałem. Jeśli chodzi o sklepy na* 
białowe — konieczność ściślejszego! 
związania ich ze źródłami zdecentra* 
lizowanymi — z komórkami skupuj 
jącymi artykuły bezpośrednio u pro* 
ducentów. (

Utrzymanie specjalnego charakteni 
nabiałowych sklepów i z pieczywem 
przyczyni się do lepszego zaopatrzenia! 
rynku, do rozszerzenia wyboru towa* 
rowego, zaoszczędzi klientom pogoni 
za pieczywem w Sobotnie popołudnia 
i rannego wyczekiwania na- mleko 
kolejkach przed sklepami, (ig) j

*

»Życie« pomogło

Nareszcie spokój
Panu Henrykowi Sobierajowi nie grożą 

już kłopoty z podatkiem od nie istniejąca 
go psa, o czym pisaliśmy 4 bm. w felie* 
ton* ? „Psiakrrrew". Wydział Finansowy 
St. RN wyjaśniar, iż pomyłka w tej spra^ 
wie wynikała z winy administracji domu<

Uchylając wymiar podatku „wobec bra* 
ku obowiązku podatkowego“ Wydział Fi^ 
nansowy figlarnie t grozi przy tym panu 
Sobierajowi paluszkiem, że 
szej decyzji nie 
dek, prawny“.

Słusznie: Bo a 
ambicją i chctał

„od powyż* 
dalszy śro*przysług uje

nuż petent 
podatek zapłacić?

ująłby

♦
„ZAKOCHANA“ I SZAMBO

Kłopoty Spółdzielni Pracy Waciarsklej * 
przepełnionym szambem opisywaliśmy

kłopotów transportom 
oczyszczanie nie przyj* 

i 
szambo spółdzielni za*

felietonie pt. „Zakochana“. MPOM odpi* 
salo, że wskutek ’ ’ 
wych zgłoszeń na 
muje.

Niemniej jednak _ _______
stało jednorazowo oczyszczone w dniu 1 
,bm.

Dziękujemy za raz i prosimy o jeszcze

(Ibis) |

Równolegle z istotnym i dramaty* 
cznym konfliktem Maryny i Teren« 
tija widzimy nieistotny i raczej ko* 
mediowo ujęty „konflikt“ kołchoz* 
nika Matwieja (gra go, jaik zawsze! 
pełnią soczystych barw, Borys An« 
drejew) i jego żony Motrii. I tam pa* 
da słowo: rozwód. Ale wewnętrzne 
życie Matwieja i Motrii jest nieskora* 
pili kowane, zdrowe. Czy przez to ze* 
stawienie chcieli twórcy filmu zwró* 
cić uwagę na niebezpieczeństwo cho« 
roby „inteligenckości“ grożące jed* 
fiostkom słabszym? Obraz środowi* 
ska zyskał w każdym razie na tym,

Nastrój dramatu i komedii prze* 
piata się w tym filmie nie zawsze W! 
proporcjach właściwych. Wpływa ta 
na osłabienie jednolitości wątków^ 
Przykładem może być zakończenie 
sceny rozmowy między Maryną i 
przewodniczącym kołchozu, Gnatemj 
który ją skrycie kocha. Liryzm i dra-« 
matyczność przebijające w tej scenie 
nie znajdują właściwego wyrazu, a 
komediowa pointa jest chyba niepo* 
trzebnym zlekceważeniem całości.

Barwy filmu są starannie opraco* 
wane, a gra E. Litwinienko w roli 
Maryny, skupiona, prosta i oszczędna 
w środkach wyrazowych nadaje te| 
postaci wiele ciepła i prawdy.

JTANISŁAW GRZELECĘJ
«

FONTANNA CZY DRZEWA NA STARYM RYNKO?

Węgrzy grają w Moskwie z ZSRR



BIr. 8 Sycie olsztyński®

TRZEBA POMÓC PGR 
w pracach wykopkowych

(il) W zespołach crneck ego zjedno­
czenia PGR przeprowadzono orki na 
obszarze prawie 10 tys. ha, nie licząc 
podobnych prac wykonanych na ob­
szarach odłogowych. Mimo wielkiego 
natężenia akcji odłogowej siewy zbóż 
ozimych w tym samym zjednoczeniu 
przeprowadzono na obszarze prawie 
5 tys. ha. W kilku zespołach rozpo­
częto również wykopki ziemniaków. 
Tempo tych prac jest jednak słabe. 
Największą trudność stanowi brak lu­
dzi. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę 
fakt, i że główne uderzenie w zjedno­
czeniu orneckim jest skierowane w 
chwili obecnej na odłogi. I dlatego 
należałoby jak najszybciej pomyśleć 
o zorganizowaniu zespołom braniew7- 
sk m pomocy społecznej, nastawionej 
wyłącznie na prace wykopkowe.

Zjednoczenie PGR Olsztyn mslduje

Na 3400 ha zlikwidowanych odłogów
przeprowadzono już siewy

Jeszcze można zapisać się
do ogólnokształcącego liceum korespondencyjnego

r> NOWE MIASTO I PISZ 
zwolnione od miarek i odsyp ów

. W dniu 23 bm. zostały zwolnione 
od miarek i odsypów dwa powiaty w 
woj. olsztyńskim: nowomiejski i pi­
ski, w, obu powiatach roczne plany 
sprzedaży państwu zboża chłopi wy­
konali w 90 proc.

(il) Podjęta z wielkim rozmachem ak­
cja likwidacji odłogów w PGR woje­
wództwa olsztyńskiego znajduje s’ę 
w stadium swego szczytowego nasile­
nia. O szczególnie pomyślnym prze­
biegu zagospodarowywania nie upra­
wianej dotychczas ziemi donoszą ze­
społy olsztyńskiego zjednoczenia PGR. 
Dzięki pomocy traktorzystów przyby­
łych z centralnych województw oraz 
rzuconej do akcji dużej siły mecha­
nicznej, udało się dotychczas zaorać 
4.100 ha odłogów, a na obszarze 3.400 
ha przeprowadzić siewy zbóż ozi­
mych.

Pierwszy meldunek o całkowitym 
zlikwidowaniu odłogów nadesłała za­
łoga i traktorzyści gospodarstw rol­
nych wchodzących w skład zespołu 
Nidzica. Orki i siewy zbóż ozimych

Cyrk przyjechał!

Dwie godziny emocji i zabawy

ze stalową 
wzlatuje w 
publiczności, 
zbiorowe —

Głowy zadarte do góry. U wezgło­
wia namiotu cyrkowego wisi uczepio­
ny na linach mężczyzna, zwrócony 
głową na dół. W rękach trzyma sta­
lową poprzeczkę, na której młoda 
kobieta wykonuje teraz akrobacje 
napowietrzne. Nagle... kobieta wyrzu­
cona jak z procy wraz 
poprzeczką dosłownie 
stronę otaczającej arenę 
Szybkie cofnięcie głów i
„Noooo, ale udało się“ — jest w tym 
momencie jedyną reakcją ze strony 
widzów. Oklaski długo nie milkną. 
Duet Madejas w popisach gimnasty­
cznych na trapezie zbiera zasłużone 
brawa...

To jedna z wielu emocjonujących 
scen, jakie przynosi nam program 
cyrku Nr 4, który bawi obecnie w 
naszym mieście. W przeciwieństwie 

. do innych cyrków, na arenie „czwór­
ki“ występują jedynie ludzie. Nie 
ma, ani koni, ani pokazów treserskich 
innych zwierząt. Są za to ciekawe 
popisy, jak chodzenie po stalowej li-

Olsztyńskie księgarnie otrzymały
nowe wartościowe wydawnictwa

(r) Do Olsztyna nadszedł w tych 
dniach nowy, duży transport warto­
ściowych i poszukiwanych dotych­
czas wydawnictw. Wśród pozycji, ja­
kie można nabyć w ^olsztyńskich księ­
garniach. znajdują się m. in. „Popiół 
i diament“ Andrzejewskiego, „Kordian 
i Cham“ Kruczkowskiego, „Utwory ze­
brane“ Tadeusza Borowskiego — wy­
dane w 5 tomach, „Siadami czołgów“ 
Hamery, „Dzień dzisiejszy“ — zbiór 
utworów7 Kazimierza Brandysa, Maria­
na Brandysa, Dąbrowskiej, Broszkie- 
wicza, Iwaszkiewicza, Putramenta i 
Konwickiego, „Bari, syn szarej wil­
czycy“ — Curwooda, „Hrabia Monte 
Christo“ — Dumasa, „Urszula Mi- 
rouet“ Balzaca i inne. Ważną pozycję 
stanowi otrzymany również przez 
Dom Książki album tablic poglądo­
wych do studiowania historii KPZR. 
Znajduje się tam również poszukiwa­
ne w Olsztynie wydawnictwo „Eks­
ploatacja i remont motocykla“.

Subskrybenci dzieł naszych czoło­
wych pisarzy mogą już odebrać „Po­
top“ Sienkiewicza, „Faraona“ Prusa i 
„Meir Ezofowicz“ Orzeszkowej.

nie (w wyk. Zofii Wawrzyniak), cie­
kawe akrobacje klasyczne (duet Ca- 
roni), skomplikowana żonglerka (duet 
Binkowskich), zespołowa jazda na ro­
werach w wykonaniu 5-osobowego 
zespołu pod kierunkiem Królika ro­
bione są po mistrzowsku i dostarcza­
ją widzom zdrowej emocji. ,

Odmienna niż w innych cyrkach 
jest i arena. Zamiast zwykłej piasko­
wej areny — ma ona drewnianą sta­
łą estradę, przypominającą teatralną 
rampę. Nie bez słuszności o cyrku 
Nr 4 i jego programie utarła się opi­
nia cyrku estradowego. Humor na 
arenie .cyrkowej reprezentują: „biki­
niarz^ Janusz Kastelik, dwaj klowni 
K. Boliano i B, Maciąg oraz w świe­
tnym numerze groteskowo-muzycz- 
nym para A. i Wł. Stachowscy, 
Orkiestrą dyryguje T. Pastwikow- 
ski.

Cyrk Nr 4 zatrzyma się w Olszty­
nie kilkanaście dni. Ze względu na 
liczną frekwencję kierownictwo cyr­
ku ma pod adresem widzów życzenie, 
aby o zakupie biletów na listy zbio­
rowe, bądź to dla zakładów pracy 
czy okolicznych PGR-ów, powiada­
miać kierownictwo o kilka dni na­
przód. Usprawni to bowiem znacznie 
sprzedaż biletów, a chętnym obej­
rzenia programu cyrkowego zaoszczę­
dzi kłopotów i zmartwień o zdoby­
cie lepszych miejsc, (zb)

przeprowadzono tu na obszarze 800 
ha. W myśl dodatkowych zobowią­
zań podjętych przez robotników rol­
nych i traktorzystów zespół wykona 
ponad plan siewy żyta ozimego na 
obszarze 200 ha. Jest to jeden z licz­
nych przykładów patriotycznej posta­
wy załogi, która mimo ogromnego na­
silenia prac polowych staje śmiało do 
walki o wyższe i lepsze plony, nie 
zwracając uwagi na liczne, piętrzące 
się przed nią przeszkody i trudności. 
W zespole Nidzica nie było robotni­
ka rolnego, czy traktorzysty, który by 
nie rozumiał wielkiego znaczenia pod> 
jętej przez Partię i Rząd akcji odło­
gowej. To zrozumienie było źródłem 
sukcesów załogi nidzickiej. Sukce­
sów, z których w zespole Nidzica 
dumni mogą być wszyscy.

Likwidacja odłogów w rejonie Wiel 
barka i Dzwierzut jest w' pełnym 
toku. Obsiano tam już żytem ozimym 
400 ha odłogów, a prace siewne na 
obszarze 300 ha dobiegają końca. W 
trzecim wreszcie, wielkim rejonie od­
łogowym, położonym w obrębie ze­
społu Kozłowo likwidacja ziemi do­
tychczas nie uprawianej została za­
kończona pełnym sukcesem. Zaorano 
tam i obsiano ogółem 608 ha odło­
gów.

W okresie trwania walki z odłoga­
mi zasiano również żyto ozime na ob­
szarze 460 ha w zespole Księży 
Dwór, a na obszarze 108 ha w zespole 
Cibórz. W zespołach Dźwierzuty, Bar­
czewo, Klewki i Dobre Miasto likwi­
dacja odłogów dobiega zwycięskiego 
końca. Kampania siewna na gruntach 
odłogowych zostanie we wszystkich 
wymienionych zespołach zakończona 
w 100 proc, prawdopodobnie w poło­
wie przyszłego tygodnia, a więc w u- 
statnich dniach bm.

Wraz z zagospodarowywaniem od­
łogów podjęte zostały wstępne prace 
organizacyjne tworzenia nowych ośrod 
ków administracyjnych. Zakładanie 
nowych gospodarstw rolnych jest 
więc w toku. W chwili obecnej na 
wytypowanych do zabudowy terenach 
przeprowadza się lokalizację

zwozi się materiały budowlane. Nad­
chodzą również pierwsze transporty 
prefabrykatów, z których budowane 
będą baraki dla służby polowej i ad­
ministracyjnej. Na terenach tych w 
najbliższym czasie rozpocznie się bu­
dowa trwałych budynków — przysz­
łych ośrodków administracji pegee- 
rowskiej.

W ciągu kilku najbliższych dni 
przybędzie do Olsztyna dalsza grupa 
młodzieżowego zaciągu pionierskiego. 
Uczestnicy tego zaciągu, w składzie 
40 osób 'pochodzą głównie z woj. kra­
kowskiego i łódzkiego. Młodzi pionie­
rzy skierowani zostaną do nowoorga- 
nizowanych gospodarstw rolnych w 
rejonie Wielbarka oraz Nidzicy.

(1) Nie każdy absolwent szkoły pod­
stawowej trafia do średniego zakładu 
naukowego na dalszą naukę w trybie 
stacjonarnym. Wielu z nich sprowa­
dza z tej drogi konieczność podjęcia 
pracy zarobkowej mimo, że zdają so­
bie sprawę z potrzeby dalszego kształ­
cenia się i możliwości, które ono 
przed nimi otwiera.

Ale i dla tych droga do kontynuo­
wania studiów, nie jest zamknięta. 
Istnieją dla nich korespondencyjne 
licea ogólnokształcące, które można 
kończyć, nie przerywając pracy za­
robkowej.

I nawet teraz mimo rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego istnieje możli­
wość zapisania się do KLO w Olszty­
nie (ul. Wyzwolenia 30) ponieważ 
wzmiankowane liceum przedłużyło 
termin przyjmowania kandydatów do 
30 bm. włącznie.

Podając to do wiadomości osób za­
interesowanych, zwracamy uwagę za­
kładów pracy, zatrudniających u sie­
bie absolwentów szkół podstawowych 
— pełnych i niepełnych — że ich obo-

wiązkiem jest zachęcić takich mło* 
dych pracowników do dalszych stu-« 
diów w KLO i ułatwić im to zadanie«

Przypominamy, że absolwenci pełi 
nych szkół podstawowych przyjmować 
ni są do KLO bez egzaminów, a ab-* 
solwenci klas niższych tychże szkół —* 
po złożeniu egzaminów.

JUŻ W PRZYSZŁYM ROKU 
ukażą się
„Baśnie Warmii i Mazur“

(r) Wydawnictwo „Czytelnik“ pra* 
cuje obecnie nad przygotowaniem do 
druku zbioru baśni i bajek dla dzieci 
i młodzieży opartych na ludowych 
motywach Warmii i Mazur. „Czytelń 
nik“ nawiązał współpracę z pisarza-* 
mi z Olsztyna i znawcami tutejszego 
folkloru ludowego, którzy przystąpili 
już do opracowywania przechowanych 
wśród ludu legend, baśni, klechd i o« 
powiadań.

„Bajki“ te ukażą się na rynku księ-i 
garskim w roku przyszłym.

Chrońmy zabytki

• DZIEŃ

musi być
(1) W ciągu kilku ubiełych stuleci 

budownictwo ludowe na Warmii i 
Mazurach kształtowało się pod wpły­
wem przede wszystkim sąsiednich 
dzielnic Polski oraz grup etnicznych 
napływających tu z zachodu. Stąd 
pochodzi jego różnorodność i bogactwo 
motywów zdobniczych.

Na ogół nasi etnografowie i bada­
cze budownictwa ludowego odróżnia­
ją dwa zasadnicze typy chat i zagród 
—- warmiński i mazurski. Pierwszy 
nosi na sobie wyraźne ślady oddziały­
wania sąsiednich ziem polskich •— na 
południu i emigracji zachodniej—na 
północy, drugi jest samorodnym wy­
tworem ludu mazurskiego i stanowi 
dziś przedmiot gruntownych badań 
ze strony etnografów polskich.

Wiele cennych okazów zanikającego 
I z biegiem czasu budownictwa ludo- 
‘ wego na tych ziemiach zgromadzono

OLSZTYNA •

zrealizowany

NOWA 
WARSZAWA - 

PRZYKŁADEM 
NASZEGO 

POKOJOWEGO 
BUDOWNICTWA

| Na niedzielę 26.9.54 r.
' Teatr im. Jaracza — „Profesja

Warren“ pocz. godz. 19
Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej 

dworca zach. pocz. przeds. godz. 15 
kasa czynna od godz. 10

»..na według informacji OZK 
Poranki
Polonia — „Magiczne zabawki" pocz. 

godz. 10 i 12
Odrodzenie — „Szalony lotnik" pocz. 

godz. 10.30.i 12.30
Awangarda — „Teatr

godz. 10 i 12
*

Polonia — „Dygnitarz 
radź. godz. 14.30, 17 i

Odrodzenie — „Kotowski" prod. radź, 
godz. .15, 17.30 i 20

Awangarda — „Pionierskie lato" prod. 
radź. godz. 14.30, 17 i 19.30

Letnie — „Daleko od Moskwy" prod. 
radź. godz. 18.30

Apteka dyżurna — Społecznare Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe — ul. 

tów 82, tel. 09 i 22-22
Straż Pożarna — teł. 08

Na poniedziałek 27.9.54
Teatr im. Jaracza — „Profesja 

Warren" pocz. godz. 19
Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej obol$ 

dworca zach. pocz. prz0'1-.* --dz. 19
‘ Kina według informacji CZK
Polonia — „W pewnej roninie" prod. 

radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
Odrodzenie — „W pewnej rodzinie" 

prod. radź. godz. 16, 18 i 20
Awangarda — „Na ukraińskiej estra­

dzie" prod. radź. 17 i 19.30
Letnie — „Daleko od Moskwy", pro‘d. 

radź. pocz. godzi 18.30

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, Ko­
ściuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, teł. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

pani

obok 
i 19,

Satyryków" pocz.

na tratwie" prod. 
19.30

nr 2, Sta-

Partyzan-

r.
pani
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WOŹNICA - CHULIGAN 
przykładnie ukarany

Niecodziennych praktyk dopuszczał 
się właściciel konia z wozem ob. Jó­
zef Andrzekajtis, zam. w Wielkim 
Klebarku. Trudnił się on prywat­
nym przewozem węgla, a za usługi 
żądał wygórowanych cen, niekiedy 
wyższych, niż uprzednio uzgadniał z 
klientem. Opornych, odmawiających 
zapłaty paskarskich cen wyzywał i 
lżył. Andrzekajtis był już kilkakrot­
nie karany za swoje chuligańskie 
postępowanie i niejednokrotnie pła­
cił mandaty.

Rozpatrując sprawę Andrzekajtisa, 
Sąd Powiatowy w Olsztynie ukarał 
woźnicę-chuligana 3-miesięcznym a- 
resztem. (oz)

12 WIECZNYCH piór, gitarę, kil­
kadziesiąt książek — za przodowni­
ctwo w akcji odgruzowania miasta, 
a ' zwłaszcza za wyróżnienie się w 
pracach porządkowych, przy urzą- 
dzeniń płacyka' naprzeciw kina „Od­
rodzenie“ przekazała MRN w nagro­
dę dla ochotników wojskowych, któ­
rzy wyróżnili się w tej akcji. Za do­
bre wyniki w akcji odgruzowania 
miasta wręczono kilku zakładom w 
mieście, nagrody i ozdobne dyplomy 
uznania. *

WYDZIAŁ gospodarki komunalnej 
MRN powziął zamiar urządzenia na 
dawnym zsypisku różnych odpadków 
przy ul. Grunwaldzkiej (obok wia­
duktu kolejowego) wielkiego placu, 
na którym mogłyby się odbywać roz­
maite imprezy, organizowane na wol­
nym powietrzu. Dokumentacja robót 
została już opracowana. Zakończenie 
prac przewidziane jest w maju przy­
szłego roku.

SKLEP cukierniczy MHD przy ul. 
I Maja (róg Mrągowiusza) został 
zreorganizowany. Urządzono w nim 
obecnie punkt sprzedaży nabiału i 
innych przetworów mlecznych.

W DNIU 28 bm. w świetlicy „Do­
mu Książki“ przy pl. Wolności odbę­
dzie się narada kolporterów zakłado­
wych DK. Tematem narady będą 
sprawy kolportażu książek w okresie 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Początek o godz. 14.

W DNIU dzisiejszym w sali kon­
ferencyjnej MRN odbędzie się zebra­
nie wyborcze zrzeszenia prywatnych

I właścicieli nieruchomości. Zebranie
I rozpocznie się o godz. 14.

ARTYŚCI olsztyńskiego teatru po­
stanowili w Miesiącu Budowy War­
szawy dać jedno ponadplanowe 
przedstawienie, z którego dochód zo­
stanie przeznaczany na SFBS, Bę­
dzie to grana obecnie przez zespół 
teatru sztuka B. Shaw'a — „Profesja 
pani Warren“, wystawiona nadpro­
gramowo dziś w niedzielę 26 bm. o 
godz. 16.

KLIENTKA DEMASKUJE 
nadużycia w sklepie

Zdarzają się jeszcze, niestety, wy­
padki pobierania przez nieuczciwych 
sprzedawców wygórowanych cen za 
niektóre artykuły. Tak np. kierowni­
czka sklepu z pieczywem PSS Nr 16 
w Kętrzynie — Wanda Szymińska po­
bierała za kg. chleba sandomierskiego 
3,20 zł, zamiast 3 zł. Fakt ten ujawni­
ła dopiero klientka ob. Genowefa Spi­
nek, kładąc kres nadużyciom w tym 
sklepie.

Występujące jeszcze tu i ówdzie 
podobne fakty pobierania wygórowa­
nych cen świadczą o niedostatecznej 
kontroli ze strony zarządów PSS, or­
ganów PIH i komisji do walki ze spe­
kulacją. Ujawnione nadużycia należy 
surowo karać, by w ten sposób zabez­
pieczyć ludzi pracy przed okradaniem 
ich przez nieuczciwy personel skle­
pów. Kor. Se

w muzeum Skansenowskim w Ol­
sztynku. Obok drewnianego kościół­
ka z początku XVIII w. mamy tu 
dziesięć innych rodzajów drewniane­
go budownictwa, w tym kilka zagród 
warmińskich i mazurskich. Ale zebra­
ne tu pod gołym niebem typy chat 
i zagród nie wyczerpują zasadniczych 
odmian twórczości ludowej w tej 
dzielnicy. Na obszarze naszego woje­
wództwa odkryto ostatnio wiele no­
wych, nie reprezentowanych jeszcze 
w Olsztynku typów zabytkowych bu­
dowli. Najwięcej ich pozostało w po­
wiatach szczycieńskim i piskim, a 
nadto w pasłęckim, giżyckim, mrą- 
gowskim, suskim i morąskim.

Są to budowle tak ciekawe i cha­
rakterystyczne, że należałoby je od­
tworzyć w muzeum Skansenowskim, 
gdyż d im w przyszłości grozi zagłada, 
jak to stało się zresztą z przytłaczają­
cą większością analogicznych budowli 
zwłaszcza w północnych powiatach 
naszego województwa. W tej części 
kraju pozostały zaledwie rozproszone 
tu i ówdzie szczątki starego budow­
nictwa ludowego, które już częściowo 
zostały zinwentaryzowane. W powia­
tach południowych jest więcej takich 
chat, zwłaszcza w okolicach, gdzie 
mniej było dworów junkierskich. W 
najbliższym sąsiedztwie tych ostatnich 
budowano po folwarkach wyłącznie 
tzw. czworaki — typowe budynki dla 
służby, folwarcznej, pozbawione ja­
kichkolwiek cech budownictwa ludo­
wego.

Zarówno w swych szczegółach ar­
chitektonicznych jak i w zdobnictwie 
chaty mazurskie żywo przypominają 
typy budownictwa ludowego na Kur­
piach. Kaszubach i Mazowszu, każda 
z tych ostatnich znów stanowi jed­
ną z odmian regionalnych budownic­
twa chłopskiego w Polsce centralnej.

Wnętrze chaty mazurskiej rozpla­
nowane, jest dość prosto. Jest to bu­
dynek trójdzielny z sienią pośrodku. 
W jego części centralnej, zwanej iz­
bą „czarną“ lub „polską“, znajduje się 
wielki komin. Po bokach sieni poło-

żonę są izby o ścianach bielonych 
wapnem. Belki stropu obite są na* 
gimi, niemalowanymi deskami. W 
niektórych chatach pod stropem ciągć 
ną się wsparte o ściany szczytowe 
deski zwane „trzanem“. Na Swvch 
„trzanach“ widnieją do dziś jeszcze 
niezatarte stare napisy w języku pol-t 
skim. Są to przeważnie daty wystaw 
wienia budynku, przysłowia ludowe, 
zbożne życzenia itd.

Chaty warmińskie pod względem 
zdobnictwa i rozkładu wnętrz nie tyli 
ko nie ustępują mazurskim, ale w 
wielu wypadkach nawet je prze wyż-* 
szają. Wykazały to ostatnie badania 
w terenie pracowników naukowych 
Muzeum Mazurskiego na Zamku.

W ogóle sprawa rozszerzenia mu* 
zeum Olsztynku dojrzała już na tyi 

le, że można mówić o niej, jak o kom 
kretnym projekcie, którego realizacja 
rozpocznie się zapewne już w roku 
przyszłym.

SPOTYKAMY SIĘ W WDK
Niedzielne wczasy mimo coraz 

chłodniejszych dni nie tracą na atrak- 
cji. Warto więc* i dziś wybrać się do 
parku i gmachu WDK aby:

o godz. II oglądać składankę fili 
mową dla dzieci „Magiczne zabawki“, 
„Przygoda pod biegunem“ i „Niepoi 
słuszny kotek“.

O godz. 14 wysłuchamy prelekcji 
mgr Lisowskiego pt. „Osiągnięcia bu­
downictwa radzieckiego“. Po odczycie 
wyświetlany będzie film. Koncert roz- 
rywkowy pt. „I my budujemy War* 
szawę“ usłyszymy o godz. 15. Wyko-» 
nawcami będą orkiestra symfoniczna 
i chór Jara.

O godz. 19 ujrzymy sztukę A. Mai 
karenki w 4 aktach pt.: „Poemat pe­
dagogiczny“ w wykonaniu zespołu tei 
atralnego WDK. Dla amatorów tańca 
— zabawa taneczna na estradzie par»» 
kowej od godz. 19 do 22.

A więc spotykamy się w WDK
(cha)

*

Wczoraj, w sobotę, byliśmy świad­
kami dwóch imprez sportowych: me­
czu piłkarskiego i regat kajakowych 
ZS Spójnia. W tych ostatnich zawod­
nicy zdobywali III klasy sportowe.

^Oczywiście program niedzielny jest 
bogatszy...

I tak o godz. 10 na stadionie Kole­
jarza. rozpoczynają się lekkoatletycz­
ne mistrzostwa szkół zawodowych mia 
sta Olsztyna. Uczestniczą w nich za­
wodnicy z 8 techników i zasadniczej 
szkoły zawodowej.

Tak mi się tu podoba, mamo!

Na pionierskim szlaku
Z łoskotem wtoczył się na perony 

dworca olsztyńskiego pociąg, wiozący 
z woj. bydgoskiego ponad 150 osobo­
wą grupę ' zetempowców z zaciągu 
pionierskiego. Przyjechali oni, aby 
pomóc w zagospodarowaniu naszych 
ziem. Powitanie przez kolegów ol­
sztyńskich było niezmiernie serdecz­
ne. Podniosły się do góry naręcza 
kwiatów, nastąpiły uściski rak. Po 
krótkim postoju pociąg jednak ru­
szył dalej, a zetempowscy ochotnicy 
udali się do miejsc ich pierwszej 
pracy — w Braniewskie.

Chociaż zmęczenie po całodziennej 
podróży dokuczało, pionierzy nie spa­
li. Śpiewali, dowcipkowali, zawierali 
znajomości i opowiadali.

— Kiedy usłyszałem o zaciągu — 
zwierzał się 17-letni Ewaryst Okoń­
ski z fabryki obrabiarek w Bydgosz­
czy — natychmiast oświadczyłem ro­
dzinie — pojadę.

— A co matka na to? — przery­
wa mu traktorzysta z Rypina — Bog­
dan Szymański.

— Matka...? — powtórzył — Jedź 
— powiedziała — nie zatrzymuję cię. 
Pracuj dobrze. Wyucz się tam na ja­
kiegoś majstra.

Rozmowa ożywiła się. Każdy chciał 
coś o sobie powiedzieć. Zdzisław

Walicki również z Rypina mówił: —- 
Braniewskie znam. Byłem tam na 
praktyce. Mówię wam chłopaki — ro­
boty będzie sporo, ale pokażemy co 
umiemy. Prawda?

Za oknami wagonów migały stacje, 
lasy, pola, Dobre Miasto, Orneta. To 
już ~ ‘ _
tu i

oknami wagonów migały stacje,

Braniewskie. Toteż na polach 
ówdzie widać ciągniki.
Patrz!, patrz — wykrzyknął na­

gle Stanisław Sosnowski, pokazując 
migające w mroku światła traktora. 
— Jak dosiądę takiego „rumaka“, to 
pokażę, jak pracować — Sosnowski 
jest już traktorzystą od trzech lat. 
Pracował w‘rypińskim POM. Poznał 
swą robotę, o czym najlepiej świad­
czy fakt, że przeciętnie wyrabiał 200 
proc, normy.

— To nasi traktorzyści z bydgos­
kiego, pracują na braniewskich od­
łogach — -wyjaśniał młodym kierow­
nik. grupy. Już kilka tygodni likwi­
dują odłogi, zagospodarowując nie- 
uprawiane dotąd pola. — Chłopcy o- 
bejrzeli się jeden na drugiego. — to 
nasi, będzie naś tu jeszcze więcej.— 

Rozmowy przerwał donośny okrzyk 
konduktora: Braniewo. Wysiadać! Za­
grała orkiestra strażacka i znowu 
kwiaty i serdeczne powitania.

— Liczymy na was pionierzy •— 
mówił sekretarz KP Partii, Czeka-

my na wasze młode, pełne zapału 
serca i pracowite ręce. —

Ze stacji, podzieleni na grupy, 
przygotowanymi już samochodami,’ 
zetempowcy odjechali do zespołów 
PGR Rudłowo i Lipówki.

Nie spała tej nocy cała załoga gos­
podarstwa PGR Krzyżewo, przygoto­
wując pomieszczenia i suty poczę­
stunek pionierom. Zaraz więc po 
przyjeździe młodzi zostali ugoszczeni 
gorącą kawą oraz chlebem z masłem 
i marmeladą. Zakwaterowano ich w 
dwóch nowowybudowanych, dwupię­
trowych domkach. Dziewczęta otrzy­
mały 3 osobowe pokoje. Odrazu umó­
wiły się kto z kim będzie mieszkać. 
Np. Danuta Owent, Henryka Piwo­
warska i Halina Gordecka — kole­
żanki z Rypina, czują się zupełnie 
jak „na swoich śmieciach“ — zajęły 
bowiem wspólny pokój. Zawsze tak 
będzie raźniej.

Mimo, że następny dzień przezna­
czono na odpoczynek — zetempowcy 
nie wytrzymali. Rozeszli się wokół, 
zapoznali z nowym gospodarstwem, 
oglądali pegeerowską hodowlę i * za­
budowania. Bogdan Szymański, Ste­
fan Sosnowski i Morawski nawiązali 
kontakt z traktorzystami.

— Nie wyczyszczony ciągnik — 
zwrócił uwagę miejscowemu trakto­
rzyście Bralowi — Morawski z Ry­
pina. a następnie usiadł za kierowni­
cą i pcmarał orać. Jest przec^ż; do­
brym traktorzystą. Później kierow­
nik gesnodarstwa Jań Pawłowski za­
znajomił młodzież już „urzędowo“ z 
czekającymi ich zadaniami.

Gospodarstwo w Krzyżewie obej­
muje 600 ha ziemi uprawnej. Ziemia 
dobrze rodzi tylko... brakuje ludzi. 
9 robotników nie potrafi mimo naj­
szczerszych chęci sprostać wszyst­
kim obowiązkom. W przyszłości pow­
stanie tu nowe gospodarstwo i po­
trzeba coraz więcej ludzi. Dobrze się 
stało, że przyjechaliście pomóc.

— W pierwszej kolejności — mó­
wił kierownik — trzeba przeprowa­
dzić omłoty i odstawić zboże dla 
państwa, następnie wykopać ziemnia­
ki i buraki, a potem...

— Co potem? — spytali chóralnie 
zetempowcy.

— Każdy wybierze pracę według 
swego zawodu — odpowiedział kie­
rownik. Jedni otrzymają ciągniki, 
inni pójdą do warsztatów ślusarskich, 
inni w pole,-a kto zechce może iść 
do hodowli bydła, bo rozwijamy ho­
dowlę na wyższą skalę. Potrzebni są 
też i murarze, bo gospodarstwo, za­
planowało budowę nowych domów i 
baraków.

Po obiedzie zetempowcy zwołali 
zebranie, wybrali zarząd i... jeszcze 
w tym dniu wyszli do‘pracy. Zatur- 
kotała młocamia, zakrzątnęli się mło­
dzi i... szybko wyrosła sterta słomy.

Tego jeszcze dnia ręka Henryki 
Piwowarskiej kreśliła do rodziców 
długi list.

Droga mamo! Żebyś Ty wiedzia­
ła jak mi się tu podoba. Jeść pod 
dostatkiem. Dobra opieka, wszyscy 
z Rypina jesteśmy razem. Powiedz 
moim koleżankom •— niech nie zwie-.

Równieź o tej samej godzinie, ale 
na stadionie GWKS będziemy świad­
kami lekkoatletycznej Spartakiady 
LZS-ów Zjednoczenia PGR Olsztyn. 
Spartakiada zjednoczenia PGR Ostró­
da odbędzie się w Ostródzie.

O 13,30 przy ul. Hanki Sawickiej 
zobaczyć będziemy mogli ostatni w 
tym roku mecz klasy B, w którym 
zmierzy się wicemistrz grupy Ogni­
wo Pasłęk i miejscowa rezerwa Ko-« 
lejarza.

O 15,30 na tym samym miejscu ostat 
ni w tym sezonie mecz III-ligowy na­
szego Kolejarza z imiennikiem z Pru­
szkowa. Stawka meczu wysoka: zwy­
cięzca będzie się mógł szczycić tytu­
łem wicemistrza grupy!

Dzisiejszej niedzieli rozpoczynają 
się także mistrzostwa piłkarskie ju­
niorów Warmii i Mazur na rok 
1954/55. Ze spotkań pierwszego rzu­
tu zobaczymy w Olsztynie pojedynki 
zespołów juniorów Zrywu Olsztyn i 
Spójni oraz Budowlanych Olsztyn i 
Ogniwa Działdowo.

Poza tym... wprawdzie nie jest to 
impreza, tylko kurs, niemniej warto 
o tym przy okazji wspomnieć. Tak­
że w niedzielę odbędzie się w biurze 
WKKF kurs unifikacyjny dla sę­
dziów piłki siatkowej i koszykowej 
z całego województwa. Początek o 
godz. 9. (se)

FACHOWCY POSZUKIWANI
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH ZBROJARZY 
do pracy w Radomiu lub Skarżysku, oraz 
majstra lub technika z długoletnią prak­
tyką w robotach żelbetowych 1 zbrojar- 
skich zatrudnimy natychmiast. Zgłosze­
nia przyjmuje ZJEDNOCZENIE BUDOWNI­
CTWA MIEJSKIEGO Radom Odcinek Pro­
dukcji Pomocniczej Nr 10, ul. Giserska 
Nr 21. k 6520-U

Sprzedam samochód ciężarowy „Ihomy- 
noft" Diesel. Warszawa-Groch ów, Okuniew­
ska 6.

----------------------- -- iilv: iwję-

kaią i zgłaszają się do ^aciasn Bo ^Prz5dam samochód ciężarowy Opel Blitz
czeka na nich praca, (oz)

Projekt rozszerzenia muzeum w Olsztynku

Dzisiejsza niedziela sportowa

PRZEZ SPORT DO ZDROWIA

CO i GDZIE?
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Miesiąc Budowy Warszawy dobiega gońca... jak 
co roku tak i w ciągu tego miesiąca warszawia­
cy przepracowali tysiące godzin przy budowie 
swego miasta. Oczywiście „Miesiąc Warszawy“ 
ma znaczenie tylko symboliczne, bowiem budo­
wa naszej stolicy trwa nieprzerwanie w ciągu 
całego roku. Na zdjęciu: fragment osiedla na 
Kole. Tui obok gotowych jui bloków trwają 

prace przy wznoszeniu nowych.
Fet. Wt. Piotrowski

ŻYCIE 

WARSZAWY



SZKOŁA w KOPALNI

Ta szkoła, 
piękny, słoneczny bu­
dynek wśród zieleni 
trawników, to nic 
jasne, przestronne sa­
le wykładowe i kory­
tarze. Ta szkoła jest 
inna. Jej pomieszcze­
nia ukryte są głęboko 
pod ziemią, podziem­
ne chodniki są jej 
wykładowymi salami. 
Taką to niezwykłą 
uczelnię ma do swej 
dyspozycji 2-letnia za­
sadnicza szkoła górni­
cza nr 3 w Zabrzu. 
Tutaj w ćwiczebnej 
kopalni poznaje mło­
dzież z bliska „tajni­
ki“ górniczego fachu.

Powitanie było bardzo serdeczne. Junaczki pracujące
w PGR Zabin w pow. Węgorzewo zgotowały owację pierwszej 
grupie ochotników i ochotniczek z Warszawy, którzy odpowiada­
jąc na apel Zarządu Głównego ZMP zadeklarowali gotowość do 
pracy w PGR. Dziś pracują już wraz z „SP-owcami“ na mazur­

skiej ziemi.
fot. Pienkows J

80 ha zmeliorowanych gruntów’ ornych zyska spółdzielnia pro­
dukcyjna w Lęcznie pow. Białogard. Ponad 4 tys. m rowów me­
lioracyjnych trzeba było wykopać, aby odwodnić ten duży obszar 
spółdzielczych pól. Obecnie prace już zakończono — zdjęcie ni­

niejsze przedstawia ich ostatnie fragmenty.
fot. Tymiński

WZDŁUŻ i WSZERZ
POLSKI

Kto wie czy papier, na którym drukowaliśmy 
nasz „Dodatek“, nie wyszedł właśnie spod wal­
ców tej maszyny. Zakłady Celulozowo-Papier­
nicze w Skolwinie produkują bowiem wszelkie 
gatunki gazetowego papieru pokrywając w du­
żym stopniu krajowe zapotrzebowanie. Skolwiń- 
skie zakłady należą zresztą do największych tego 

typu w Europie.

uczniowie 2-letniej zasadniczej zabrskiej szkoły górniczej szkolą się ni 
tylko pod ziemią. W ćwiczebnej kopalni mają tylko praktyczne, ściśl 
górnicze zajęcia. Prócz tego uczą się — rzecz jasna — wielu innyc 
przedmiotów’. Oto widzimy ich w chwili^ gdy pod kierunkiem nauczj 
cielą wychowania fizycznego Floriana Dudka zapoznają się z mechi 

nizmem ..Jawy“.

fot. Mott!

Popatrzcie na tych chłopaków. Górnicze hełmy jakoś dziw­
nie nie pasują do młodocianych twarzy, — lecz napis nad 
wejściem wyjaśni wszystko: „Kopalnia ćwiczebna zasadni­
czej szkoły górniczej nr 3“. Tu właśnie zdobywają wiedzę 

i doświadczenie przyszli górnicy.

Uospouarstwo Rybne Głodowa — zespół PGR Mikołajki — jest słynne na Mazurach z obfitych poło­
wów i wzorowej pracy. Ryby z jeziora Sniardwy wyłowione przez głodowian wędrują do sklepów 
rybnych w całej prawie Polsce. Oto fragment zwijania wysuszonych sieci przed wyjazdem na połów. 

Nie wątpimy, że i tym razem będzie obfity.
CAF — fot. Baranowski

Z lego adepta szkoła na pewno będzie miała pociechę. 
Patrzcie z jakim skupieniem i uwagą wierci Andrzej Kró­
likiewicz otwory strzałowe. Ma rację! Przy pracy w kopal­
ni nigdy nie dość uwagi. Z Andrzeja pod fachowym okiem 
wychowawców wyrośnie doskonały i doświadczony górnik.

Wiktor Neca i Janek Tuczy oski są ucznian 
2-giej klasy szkoły górniczej. Na podstem 
plowanie chodnika patrzą już okiem staryd 
fachowców. To pewne, że la podziemna prali 
tyka daje im więcej niż lata teorii. Oswaj 
ich z pięknym lecz trudnym i odpowiedzią 

nym zawodem.
Marian Kołkiewid

BRATERSKA POMOC ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
dumą patrzymy dziś na 

kwitnącą i rozwijającą się z 
każdym niemal dniem naszą 
ludową ąjczyznę. Lecz nie 
zapominamy przy tym ani 
na chwilę, że to poczucie du­
my i siły w olbrzymim stop­
niu zawdzięczamy serdecznej, 
braterskiej współpracy Związ­
ku Radzieckiego. W tym roku 
suma obrotów 
ZSRR wzrosła 
w porównaniu 
i obejmuje 32 
sumy obrotów

fiuta im. Lenina — sztandarowa inwestycja naszej „sześciolatki“ budowana jest na 
podstawie radzieckiej dokumentacji i przy pomocy radzieckich specjalistów. Bratni 
Związek Rad dostarcza nam również urządzeń, które tysiącami wagonow płyną bez 

przerwy na plac budowy.
CAF — fot. Ostrowski

handlowych z 
ośmiokrotnie 

do 1945 roku 
proc, ogólnej 
naszego han­

dlu zagranicznego.
W łym roku Związek Radziecki 
dostarcza nam: urządzenia 
przemysłowe, traktory, kombaj­
ny i inne maszyny rolnicze, sa­
mochody, łożyska kulkowe, ba­
wełnę, wełnę, rudę żelazną, 
manganową, chromową, ropę 
naftową i produkty naftowe, 
apatyty, miedź, aluminium, 
ferro-stopy i wiele innych to­
warów niezbędnie potrzeb­
nych naszej gospodarce naro­

dowej.

z1 
'&< t i fawt! WtSPST

Pamiętamy — 7.X 1.1951 roku fabrykę samochodów ciężarowych im. 
B. Bieruta w Lublinie opuściły pierwsze „Lubliny4*. Pamiętamy, że urzą­
dzenia FSC w Lublinie jak i FSO na Żeraniu zrodziły się z zawartości 
takich oto skrzyń z adresem „Poisza“, których dziesiątki tysięcy przy­

słali radzieccy przyjaciele.________

Polskie statki handlowe często goszczą w radzieckich portach. Pracy mają 
dużo, bo z roku na rok zwiększa się wymiana handlowa między obu kra­
jami. Na zdjęciu: polski statek „Olsztyn“ przy nabrzeżu w porcie ryskim 

podczas załadunku.
Fot. CAF

Hodowla owiec w Polsce rozwija się coraz szybciej, bo i w tej dziedzin 
otrzymujemy pokaźną pomoc Kraju Rad. Oto 500 merynosów, które z 
początkują hodowlę w wielu spółdzielniach produkcyjnych. Chwilo« 
owce pod troskliwy opieką owczarza Wojciechowskiego czekają w PG 
Mała Kamionka woj. bydgoskim na „przydział* do spółdzielni (i
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-Wszyscy na jedneqo? To nie po rycersku.
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żęliśmy n suce karmiącej kociaki, o wilczycy^Ś^ir^iak!^ 

na fotografii - w najlepszej komitywie ze swą karmie,elką.

nieoczekiwanych 
prawdy na temat 

i artystycznej» 
u gwiazd i gwiazdę 

amerykańskiego 
anu. wyrwało się z 
pani Marylin Mon- 
— aktorki, zwanej 

i up qirl nr 1 Ame- 
i». Oto co powie 
‘a: „Kariera wielu 
zd zaczyna sie od 

na sam» z filmo 
producentem w je 

ieśzkamu... Jasnym 
że wówczas idzie 

naprzód, qdy się nie 
moralnych hamul­

ców».

IOBIETA w FILMIE RADZIECKIM

Przedstawiamy Czytelnikom fotografie popularnych artystek ra- 
ieckich — bohaterek znanych i wyświetlanych u nas filmów. W pro 
amie Festiwalu Filmów Radzieckich można je będzie bez trudu 
ejrzeć pn raz drugi, jeśliby komuś sprawiły kłopot warunki na- 
ego nowego konkursu. Należy bowiem podać: 1. Imię i nazwisko ak- 
rki. 2. Nazwisko lub imię bohaterki, przedstawionej w filmie. 3. Ty 
ł filmu. Dla autorów trafnych odpowiedzi Redakcja „Życia Warsza- 

Centrala Wynajmu Filmów i Okręgowy Zarząd Kin przeznaczają 
nne nagrody, które przyznane będą drogą losowania:
Aparat fotograficzny Zeiss-lkon. Obrazkowy aparat projekcyjny. 8-2 
filmami, torba skórzana damska, kaseta perfumeryjna, komplet do 

atkówki, roczny, trzy i dwumiesięczny abonament kinowy, kupon na 
siążki wartości 350 zł oraz 30 cennych naqrod książkowych.
Rozwiązania konkursu nadsyłać należy do dnia 5 października br. 

od adresem ,Życie Warszawy», Warszawa, ul. Marszałkowska 3 5 
dopiskiem "a kopercie „39 Konkurs Dodatku Ilustrowanego».
UWAGA: Rozwiązanie Konkursu z dnia 12 września oraz listę nagro- 

zonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia».

Straszni są o szachiści. Nigdy nie wiadomo 
jeszcze grają, czy już śpią.

he czasu potrafilibyście wytrzymać w takiej oto pozycji na 
stalowej linie? Chyba bardzo niewiele! Otóż cyrkowy artysta 
Ricardo przebalansował w ten sposób dokładnie 24 qodziny 
i 2 minuty, bijąc w ten sposób własny rekord z 1951 r. o 3 
godziny. Co ciekawsze, ten akrobata, którego prawdziwe 
nazwisko brzmi Richard Schneider, nie może znaleźć w za­

chodnim Berlinie zajęcia w żadnym cyrku ani zespole.

NOWE ZNACZKI CSR

Ostatnia seria znaczków czechosłowackich.
ku z „Rokiem Muzyki Czeskiej' przynosi irJeskiei 
słynnych kompozytorów, świetnych przedstawićieti cz ) 
muzyfö narodowej: 30 h. «*854-1»28).

znaczki zostały wykonane techniką stalorytmczą w forma-
27 x 33 mm. . _ _

mz. Z. n.

Mat!!! „tulenspiege •’

MOD. i. Jesienna prosta kurteczka z dywetyny lub welwetu. .^^klankami MOD ^ Krotk^e wdzianko
ny karczek. Zapięcie pnd szyję, wykładany kołnierz, wpuszczane_ Joi^^k|ädany kołnie-zyk kryty ma
z impregnowanej pcpeliny na wełnianej podszewce Ręk awy ragiąk jesienny z grubej wełny,
teriałem podszewki. Wpuszczane kieszenie z pliskami . MOD.3 Efektownykom pi j * samego materia
Prcsty żakiet z „przerabianej» wełny z szerokimi wyłogami podbity wvsoko pod szyją

łu co podszewka — prosta spódnica i dopasowana kamizelka, zapinana wysoko po yją

TO i OWO

Moda


